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ZWM
Pamiętam dobrze ów 

styczniowy dzień 1945 
roku, gdy po pięciu 
latach tułania się w 

podwarszawskich miejscowo­
ściach, wróciłem do Łodzi, 
do swego rodzinnego mias­
ta i znalazłem się na jego 
zaśnieżonych ulicach. Parnię 
tam chwile powrotu do na­
szego przedwojennego miesz­
kania. pamiętam swoje wła­
sne myśli z tego okresu, 
człowieka rozpoczynającego 
szesnasty rok życia, kroczą­
cego do tego domu po uli­
cach obwieszonych czerwo­
nymi i biało-czerwonymi fla 
gami. Pamiętam chłopca z 
czerwoną opaską na ramie­
niu i z karabinem przewie­
szonym przez ramię; ten 
chłopiec -  już nazajutrz po 
mym powrocie do Łodzi — 
wskazał mi pałacyk przy 
Napiórkowskjego 10 (dziś ul. 
Przybyszewskiego), mówiąc: 
„Tam się możecie zapisać, 
kolego". W tym pofabrykan- 
ckim pałacyku mieścił się 
Zarząd Dzielnicowy Związ­
ku Walki Młodych Łódź- 
Górna.

Dlaczego właśnie wybra­
łem ZWM? Dlaczego ZWM, 
a nłe na przykład OM TUR. 
W id, czy — podobnie jak 
wielu mych rówieśników z 
Inteligenckich domów — 
harcerstwo?

Myślę, że pociągnęło mnie 
do ZWM właśnie to. co in­
nych — być może odstrasza­
ło: fakt. że była zupełnie 
nową młodzieżową organiza­
cją zrodzoną w latach oku­
pacji, a wszystko co zrodzi­
ła walka z okupantem, wy­
dawało mi się szlachetne i 
godne zaufania. Miałem sze­
snasty rok życia i cechowa­
ła mnie bezkompromisowoSć 
tak właściwa temu wieko­
wi. Mówiłem sobie: skoro 
tamta Polska okazała się 
tak słaba, ł skoro mogło 
dojść do tego wszystkiego, 
do czego doszło -  to ena- 
cz», ie  wszystko co działo 
się kiedyś, było złe, trzeba 
wszystko zaczynać od nowa, 
Inaczej, lepiej 1 mądrzej. 
Dziś wiem, że nie okazałem 
się wówczas całkiem spra­
wiedliwy, ale jak powiadam 
1 jak pamiętam, właśnie mto 
dość tej organizacji przycią­
gnęła mnie w  pierwszej chwi

Dokończenie 

na słr. 2

FELIKS BĄBOL

Łódź, w jakiej żyjemy

Jak tu żyć, panie przewodniczący?

T Y G O D N I K  Ł Ó D Z K I
Rok VI. Ł Ó D Ź ,  10. II. 63 r.

Wr G (250) Cena  I  mi

Ten przewodniczący jest 
w łaściw ie „wice", a le prze­
cież nie m ówi się  parnie wice­
ministra®, uni Wicedyrektorze, 
Więc i  temu człowiekowi, któ­
ry ma właśnie '„dzień przyjęć" 
wszyscy m6 wią „panie prze- 
wodnk‘zqcy“.' Przewodniczący 
pracuje w  pokoju 5 na 5 m z ' 
widokiem -na Ulicę Arm.1i Czer 
wonej, w  pokoju jest biurko, 
na biurku dwa telefony, 
przed biiurklem krzesła dla in 
teresamrtów. z  tylu szala za­
wierająca kom plety ‘„Rady Na 
rodowej4*, na ścianie wisi fo­
tografia osiedla Muranów w  
Warsz-awie. .T e bloki .warszaw­
sk ie irytują, bo tuż za oknem  
prezydium rysuje się  osiedle  
W idzew-zachód, dlaczego w ięc  
chwalić się  Muranowem? Ale 
to chyba skromność widzew­
skiej władzy. .

O 8 raino pukają tu intere­
sanci, drzwi s ię  za nim i nic  
zamykają, interesanta pogania 
interesant, spraw ę goni spra­

wa — tylko tego człowieka za 
biurkiem nikt nie zmienia.

Siedzę i słucham , a powoli z 
tego co słyszę, wyiurnla się 
obraz dzielnicy, jedynej chyba 
w f /odzi i pod słońcem , w 
której powiązało się  tyle 
sprzeczności' i paradoksów.

Bo jest to  osobliwa dzielni­
ca. Gęstość zaludnienia 'naj­
niższa w Łodzi, tylko 17 lu­
dzi na hektar, a le zagęszcze­
nie na izbę — najw yższe w  
Łodzi i k r a ju —  1,95. Na 90 
tys. m ieszkańców tylko 6873 
czyta książki. Jest to dzielni­
ca, w którer) — jak.m niie za­
p ew n io n o '— można już bez­
piecznie wracać po zm ianie fa 
brycznej przez „Małpi Gaj" 
do domu na Stokach, ale rów­
nocześnie zatrważają kroniki 
ostatnich m iesięcy i kwarta­
łów: na N iciarnianej kocha­
nek zarżnął kochankę za to, 
że m u n ie  pozwoliła pójść na 
wesołe, na Armij Czerwonej 
początkujący, bandyta, po kuflu  
piwa wypritogo w  kŁosku ulicz­

nym, zabił przypadkowego 
przechodnia, na Targowej maż 
powodowany jwadrością zabił 
żonę, na torach porzucono za­
mordowanego człowieka.

Siedzę, słucham , 1 nadziwić 
sie  m e mogę: przow-odtnlezą­
cemu podlega: k u ltu ra . dzielni­
cy, zdrowie, opieka społeczna 
i kwaterunek, a le przecież ca­
ły jego „dzień przyjęć" obra­
ca się głównie wokół jednej 
sprawy — mieszkań!

Około południa wydawało 
mi się już, że człow iek, który  
właśnie wszedł, przerwie ten 
zaczarowany krąg ludzkiej bie 
dy i  nadziei, że nad brutalną 
..bazą" choć raz zatriumfują 
pilne potrzeby widzewskie! 
„nadbudowy". Gdzie taml Z 
tym człowiekiem  mogłem po­
tem  co prawda rozm awiać o 
sprawach czytelnictwa, biblio­
tekach, b o .pracuje  w komisji 
radnych zajmującej się  tymi
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MAŁGORZATA KUCZYŃSKA

Tułaj MIESZKAMY

Fo*.: E. Kudaj

Cóż to za m iasto! Szare i 
sm utne, zakurzone 1 nieprzy- 
tulne, woniejące widzewskimi 
aromatami, niewdzięczny te­
mat dla malarzy i poetów. O 
brzydocie Łodzi zapisano ‘ to­
my papieru, nabrała już nie­
mal znam ion. przysłowia.

Taka jest w oczach przyby­
szów  z  imnychk miast, taką 
widzi ją w ielu * jej mieszkań 
ców. Zresztą sądy te nieko­
niecznie pochodzą z ust znaw­
ców, czy ludzi w jakimś sen ­
sie wyrobionych artystycznie. 
Rozprawiają o  wątpliwej uro­
dzie naszego miasta najczęś­
ciej kawiarniani snobi. W „do 
brym tonie" jest ponarzekać, 
dając tym samym do zrozu­
m ienia znajomym jacyśm y to 
wybredni, jak dobry mamy 
smak.

Dziennikanska przekora pod 
szeptu jo inne nieco spojrze- 

> nie na te  zagadnienia. N ie tyl­
ko zresztą przekora. Stare, 
truistyczne porzekadło mówi, 
że przyzwyczajenie jest dru­
gą naturą. Na te) chyba w łaś­
nie zasadzie m iasto nasze ma 
n iem n iej zagorzałych zw olen­
ników niż Kraków czy War­
szawa. Podzielono na drwa o- 
bozy. z których jeden — ełów  
ny trzon socjologiczny miasta, 
— robotnicy, drobni urzędni­
cy. m ało zna inne m iasta i 
nie ma możliwości konfron­
tacji, a drugi — nazwijmy go 
skrótowo elita kulturalna — 
choćby prawem kontrastu z

w ielom a innym i znanym i mia 
stami, nie może m e widzieć 
wątpliwych uroków rodzinne­
go grodu. Łączy obie grupy 
sentym ent, jaki ma się  dla 
tego co własne, bliskie, w  
czym się wzrosło, , z czym  
wiąże tysiące spraw czy 
wspomnień. Kilkoma zdjęcia­
mi. garścią danych chcieliśm y  

.w  poprzednim numerze poka­
zać ogółowi czytelników, jak 
powstawała nowa architektu­
ra. jak to w tej chwili wyglą­
da na Zachodzie. Bynajm niej 
nie dla przyprawienia nie­
zorientowanych w tych spra­
wach o  kompleks ubogiego 
krewnego z prowiiicji: w iem y 
wszyscy że inne u nas wa­
runki. że porównanie to żad­
ne. Może sobie powstawać na 
drugiej półkuli piękna stolica 
Brazvlii,- oni wojnę znali je­
dynie z prasy, dla nas wyczy 
nem iest współczesna Warsza­
wa To jasne chyba dla każ­
dego.

MIASTO TRITDNK DLA 
ARCHITEKTÓW

Ale zastanówm y się. co się 
Złożyło iaiiMMMUtL inne

A
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li. Gotów byłem negować 
wszelką przeszłość 1 akcepto­
wać każdą przyszłość, byle 
tylko niepodobną do tam­
tej.

Pałacyk ZWM przy Na­
piórkowskiego 10 zapełniała 
młodzież, przeważnie robot­
nicza. W owych dniach pra 
wic wszystko sprawiało nam 
największą radość, wydawa­
ło się jedyne, wspaniałe i 
niepowtarzalne. Choćby sam 
fakt, że tak swobodnie mo­
żemy się schodzić, zbierać, 
rozmawiać. Nie, nie były to 
jeszcze dyskusje o politycz­
nym zabarwieniu — w tych 
dniach, powiadam, tacy jak 
ja chłopcy gotowi byli ne­
gować przeszłość, a akcepto­
wać każdą przyszłość. Pa­
miętam, że samorzutnie for­
mowaliśmy się w całe kom­
panie, musztrowaliśmy się 
na zaśnieżonym placyku 
przed Zarządem Dzielnico­
wym j całymi godzinami — 
nie wiadomo po co i dla­
czego — maszerowaliśmy ze 
śpiewem, kolumnami, po uli­
cach Lodzi. W tym właśnie 

maszerowaniu kolumnami 
wyrażała się cała nasza o- 
kupacyjna tęsknota za pra­
wem do zorganizowanego 
życia, za prawem do sku­
piania się, właśnie do otwar 
tego manifestowania. To 
maszerowanie zwartymi ko­
lumnami — to była jakby 
rekompensata za okupacyjny 
terror, to było sycenie się 
wolnością.

...Pewnego wieczoru, gdy 
wracałem do domu jak zwy 
kle w czerwonej opasce na 
ramieniu — zaczepiło mnie 
dwóch mężczyzn. „Zdcjm tę 
czerwoną szmatę,' szczenia­
ku" — zażądali ode mnie. 
Wyszarpnąłem się Im i ucie­
kłem. Ale to był pierwszy 
iWkt. który zmącił te dni 
pełne radości. Uciekłem — 
ale pozostało we mnie po­
czucie krzywdy, poczucie, że 
choć przecież postępuję ta* 
jak trzeba, jak się powinno 
postępować — Inni mego po­
stępowania nie akceptują, 
są wobec mnie wrodzy. Tak 
wyglądało moje pierwsze zet­
knięcie z polityką. Zrozu­
miałem, żc moje racje, moja 
negacja przeszłości i akcep­
towanie przyszłości, wielu 
się nic podoba i że będę mu­
siał racji swoich bronić. W 
tym wypadku nie uda się 
już tak umknąć jak w his­
torii z czerwoną opaską. Od 
tamtego dnia — pamiętam — 
zacząłem czytać gazety nic 
tylko na stronach przynoszą­
cych Informacje o wydarze­
niach na froncie, ale I ar­
tykuły o nowej Polsce,

...Pamiętam dzień, w któ­
rym przyszedł do Zarządu 
Dzielnicowego ZWM, przed­
stawiciel Komitetu Wojewó­
dzkiego PPR, zorganizował 
zebranie i począł tłumaczyć 
nam, że to mało akceptować 
przyszłość, tę przyszłość trze 
ba tworzyć. A po zebraniu 
towarzysz ów położył na 
stole dużą kartę papieru, na 
której zapisywano ochotni­
ków do pomocy w rozdzia­
le ziemi między chłopów. 
Czmychnąłem wtedy z domu, 
aby wziąć udział w refor­
mie rolnej | w Skierniewle- 
kicm przystałem do ekipy roz 
dziclającej ziemię dworską. 
Wydawało mi się wprost o- 
czywlste, że ziemia ta musi 
przejść w ręce tych, którzy 
zawsze na niej pracowali. 
Wydawało mi się, że poma­
gam w dziele niezwykle spra 
wledliwym i godnym naj­
większego szacunku. Czyż 
można wyobrazić sobie po­
czucie krzywdy I niespra­
wiedliwości, jakie wypadło mi 
przeżyć, gdy po moim po­
wrocie do Lodzi, do gimna­
zjum, które otworzyło dla 
nas swe podwoje — kilku 
kolegów w klasie zaczęło 

wymyślać mi od „zdrajców"
I „sprzedawczyków*".

Tego dnia zrozumiałem, że 
to mało jest mleć racje. 
Tych racji trzeba bronić I ty 
ml racjami trzeba przeko­
nywać.

1 maja jeden z kolegów 
przyszedł do klasy w czer­
wonym krawacie. Na kory­
tarzu spróbowano mu go 
zerwać — I nagle kilku nas 
rzuciło się, aby go bronić. 
Tak się poznąliśmy — Fe­
liks Tych, Włodzimierz Har- 
szewski, i kilku innych z 
różnych klas. Od tamtej 
chwili Jasnym się dla nas 
stało, że w pojedynkę nicze­
go w szkole nie osiągniemy, 
musimy zacząć współdziałać. 
Ale toi co dziś ,wydaje się 
tak wielką oczywistością — 
założenie kola szkolnego 
ZWM — w nas samych na­
potykało wielkie opory. 
Pamiętam długie I zacięte 
dyskusje w Zarządzie Łódz­
kim ZWM, pamiętam nie­
których dyskutantów, mło­
dzież szkolną -  ZWMowców; 
Zofię Dudzińską. Hankę Pa­
włowską, Olgę Koszutską. 
„Czy mamy prawo, przez 
założenie kola szkolnego se­
parować się od młodzieży 
robotniczej?" — oto kwestia 
która nas najbardziej trapi­
ła.

Daliśmy się przekonać, al­
bowiem jak nam tłumaczo­
no — dla organizacji ważnym 
czynnikiem jest pozyskanie 
młodzieży gimnazjalnej. Po­
zostawiliśmy jednak sol^e 
pewną furtką podjęliśmy się 
współpracy a fabrycznym ko 
łem ZWM przy zakładach

„Allarta i Roussou", (dziś dego człowieka, nie narzuca 
ZPW im. Gwardii Ludowej), no mu ani ideału życia ani 
Nasze dwa koła szkolne — Ideału działania. Ważny był 
przy Miejskim Gimnazjum tylko cel: Polska Ludowa. 
I Liceum (dziś III TPD) i Ale był to czas, gdy tej Pol- 
Zeńskim Gimnazjum i LI- ski gotowej nikt nikomu nie 
ceum im. Konopnickiej — dawał, trzeba ją było do- 
zbierały się wspólnie z ko- piero tworzyć. I w tym dzie­
łem ZWM przy Zakładach Ie tworzenia młodzież miała 
„Alarta i Rosoła", jak żarto prawie tyleż praw, co starsi, 
bliwic nazywaliśmy tę fa- „  . . , , * , , brvltc Pamiętam zebranie koła

ZWM, na którym biadoli-
Współpraca ta zresztą nie liśmy, żc ZWMowcy mają złe

trwała długo. Okazało się w stopnie, ponieważ ciągle są
praktyce, że każde z tych zajęci pracą społeczną. Pa-
środowisk miało bardzo róż- miętam, jak ostro atakowaliś
ne zainteresowania. Młodzież my tych wszystkich, którzy
robotnicza musiała rozstrzy- złapali dwóje na okres. Cho-
gać całą skomplikowaną i dzilo nam o prostą sprawę:
specyficzną problematykę źli uczniowie nic będą mie-
produkcji w swej fabryce, a Ii autorytetu I nie wejdą w
my, szkólhiacy — ani nie ro- wyborach do Samorządu
zumieliśmy tych zagadnień, Szkolnego, a tym samym
ani rozumienie ich nie wy- zmniejszy się nasz wpływ w
dawało się nam potrzebne, szkole. Sprawa więc dobrych
Zabawialiśmy się „teoretyzo- stopni, była dla naszego ko­
waniem" i „rozszczepianiem 
włosa na części" -  jak bo nie być. 
skrytykowano nas kiedyś na 
Plenum ZL ZWM. Ale wła­
śnie to „teoretyzowanie": by

ła zagadnieniem — być al-

I pamiętam takie same ze­
branie w kole ZMP: sprawa

ło nam potrzebne w pracy stopni. Nuda, brak zainterc-
z młodzieżą szkolną. Pa- sowania, szablonowa dysku-
miętam, że u Koszutskich w ^la tych młodych
starej komunistycznej rodzi- l^dzi n*e była to sprawa —
nie, schodziliśmy się, aby w " y ^  albo n<e być. Ich zna-
kółku samokształceniowym 
studiować marksizm. To mo­
że dziwne — a dziwne wy­
da się współczesnemu mło- swoje racje...

czenia w szkole nikt nie 
kwestionował, ci młodzi lu­
dzie nie musieli bić się o

demu czytelnikowi — żc mar- Pamiętam referendum 1
ksizmu w Polsce Ludowej, samochód, na którym jecha- 
w pierwszych jej latach -  u agitatorzji ZWMowcy ze 
trzeba się było uczyć w szkół łódzkich. Samochód 
prywatnych kółkach samo- p0(j Radomskiem został o- 
ksztalceniowyeh. I że ro- strzelany przez bandę „War-

szyca".
„.Pamiętam zbliżającą się 

maturę i okres wytężonych 
do niej przygotowań. To 
wówczas przecież narodził 
się projekt, aby ZWMowska

biliśmy to — choć nikt nas 
do tego nic zmuszał, nikt 
nam tego nie kazał robić, 
nikt nam za to stopni nie 
stawiał. Zmuszała nas do 
tego jednak obrona naszych 
racji. Jeśli w szkole chcie­
liśmy bronić naszego sta- młodzież szkolna stworzyła 
nowiska w każdej konkret- brygadę traktorową, która 
nej sprawie — musieliśmy pracą w okresie wakacyj­

nym — zasłuży sobie na 
prawo wstąpienia na uni-

wiedzieć, dlaczego takie są 
nasze racje i dlaczego uwa­
żamy je za słuszne. Każda wersytet. Tak, zasłuży sobie 
lekcja polskiego, historii, bio na prawo. Wydawało się 
logii — stawała się w szko- nam bowiem czymś trochę 
le areną zaciętych dyskusji żenującym i wstydliwym, że 

I bojów politycznych. Pa- w tym trudnym dla kraju 
miętam swój referat: „Dla- czasie, gdy młodzież robot-
czcgo Słowackiego uważam 
za pisarza burżuazyjnego" 
— Ileż w tym było wulgar­
nego i prymitywnego, dopie­
ro co liźniętego marksizmu, 
i ile oczywistego niesprawie­
dliwego osądu. A jednak

nicza pracuje z taką ofiar­
nością w fabrykach — my 
będziemy siedzieć nad książ­
kami. „Panowie ZWMowcy" 
— nazywaliśmy siebie wzgar 
dliwic. Wiem, oczywiście 
wiem. żc dziś każdy z nas

przy całej śmieszności tego określi to jako „lewactwo" 
rodzaju „elaboratów" — cen- 1 zapewne wyśmieje naszą 
ne było samo dopracowy- wstydllwość, nasze zażeno­
wanie się swoich sądów, i wanic i ową brygadę trakto 
swoich błędów, aby potem rową Ale <Jzis jMtc(5rnv
od tych błędów odstąpić, przyzwyczajeni ciągłe tylko
Cechowała nas głęboka wia- . . , . . . .  y
ra w to, że postępujemy siu- * M *  uważamy, że
sznie i najwlaściwicj. mamy do wszystkiego pra-

wo. a prawie żadnych obo-
Zc wzruszeniem myślę o wią!tków> Byliśmy może

ZWM. Myślę, żc była to J  , “ ."  , ,
dobra szkoła dla młodych , . a wn ale by-
komunistów. Była dobra dla- ' -V szczers!y wrażliwi w
tego, żc każdy z jej człon- kwestii naszych obowiązków
ków musiał sam dopraco- wobec Polski.
wywać się swego poglądu j  dlatego przygotowując
na świat, pozostawała w niej się do maturyi ZWMowcy ze 
atmosfera dyskusji i zacię- 
tych ideologicznych sporów.
Nie było w niej tak charak­
terystycznego później dla 
ZMP — rutynlarstwa organi­
zacyjnego, gotowego wzorca

szkół łódzkich chodzili jed­
nocześnie na kurs dla tra­
ktorzystów.

I pracowali na traktorach. 
W szczecińskich PGR. A

życia i działania, który pró- dopiero potem poszli na 
bowano narzucić młodzieży. u„jwersytety.
W ZWM tolerowano indy­
widualne cechy każdego mło ZBIGNIEW NIENACKI

Laureaci nagród w o je . 
W ództw a łódzkiego  za dzia­
łalność ku ltura lno-ośw ia to­
w ą w  ro ku  1M2 _  Z en o . 
blusz P oduszko , W acław  
P ilarski i c z łonkow ie  Z e­
społu  P ieśni t Tańca  Z ie­
m i Łoiutckta) wzięli- udział 
w  u ro c zys tym  spo tka n iu  z 
P rzew odniczącym  P rezy , 
d lum  W RN  — F. d ro eh a l-  
tk lm , k tó ry  d okona ł w rę­
czania nat/ród. O becni byli 
m . in . członkow ie  P rezy­
d iu m  W RN, K ierow nik  
W ydzia łu  K u ltu ry  PW RN 
— U rbański, Sekre ta rz KW  
PZPR  — ] . S tc zeb lew sk i

oraz Przew odnicząca K o . 
m isji K u ltu ry  W RN  — J. 
S ule j.

•
P rzygotow ania do  X Ju . 

blleuszow ego K onkursu  Re. 
cyta torów  s<i w pełni. Oto 
te rm in a rzy k  elim inacji p o . 
w lotow ych:

1. B ełchatów  — 23 lutego.
2. B rzeziny  — 24 lutego.
3. Zgierz  — 3 marca.
4. Łow icz — o marca.
5. ló d t-p o w la t  — 10 m ar­

ca.
6. Rawa Mat. — 16 mar­

ca.

7. Łęczyca  — 17 marca.
8. Pabianice — 23 marca.
9. Pa)ęcżno  — 24 marca.

10. P io trków  24 marca.
11. Sieradz — 25 marca.
12. W ieluń — 30 marca.
13. W ieruszów  — 31 marca.
14. T om aszów  — 30 m ar- 

ca.
15. Poddębice  — 31 m arm 

ca.
16. Z d u ń ska  Wola —

1 kw ie tn ia .
17. K utno  — e kw ie tn ia .
18. S k iern iew ice  ~

7 kw ie tn ia .
19. R adom sko  — 7 kw ie­

tnia.
20. Ł ask  — 13 kw ie tn ia .

E lim inacje będą m ia ły  
charakter m asow ych  uro - 
czystości, łączyć się będą  
z tu rn ie ja m i recyta torskim i, 
w ieczoram i k u ltu ry  ży w e ­
go słowa  i poezji.

W  ub ieg łym  ro ku  na te­
ren ie  naszego w o jew ódz­

tw a trw a ły  roboty  na bu ­
dow ach 62 ob iek tó w  ku ltu , 
ra lnych  (w ie jsk ie  dorrty 
k u ltu ry , d o m y  ludow e, 
św ie tlice  w ie jsk ie , sale w im 
dow iskow e) pow sta jących  
w  ram ach czyn ó w  spo łecz­
nych. Jedenaście  z nich  
oddano j u t  do u ty tk u ,  m . 
In. D om y Ludow e w  Za­
w adzie, C horzęcinie l Prze- 
cław iu  (B rzezińsk ie) oraz 
D om  K u ltu ry  w  Ręcznie  
kolo  P iotrkow a.

W w o jew ó d zk im  p unkcie  
ko n su lta c y jn y m  P aństw om 
w ego O środka Kształcenia  
K orespondencyjnego  B i­
b lio teka rzy  dokszta łca  się  
63 nauczycie li i pracow ni, 
k ó w  b ib lio tek pub licznych  
ł zw ią zko w ych . Parę dni 
tem u  zakończyła  się w łaś. 
nia zim ow a sesja egzam ina­
cyjna . K ońcow e egzam iny  
odbędą się w  czerw cu. 
K urs trw a  półtora roku .

SENTENCJE
na

P O Ż E G N A N I E
Czegóż to ludzie nie  

kolekcjonują! Np. an­
gielsk i literat i publi­
cystę. Barnaby Conrad 
przez k ilkadziesiąt lat 
zbierał bardzo szczegół 
ne aforyzm y. Tak pow­
stała jego książka pt. 
„Fam ous Last Words” 
(Sław ne O statnie Słp- 
w a) — najnow szy po­
pularny bestseller na 
angielskim  rynku k się­
garskim . Jest to zbiór 
aforyzm ów , sentencji, i 
złotych m yśli, w ypow ie  
dzianych w  obliczu  
śm ierci przez postacie his 
toryczne z różnych e -  
pok. Conrad odszukał 
w  sianych kronikach, w  
zachowanej korespon­
dencji i w  pam iętnikach  
tzw. naocznych św iad­
ków  setki takich pow ie­
dzonek — legendarnych  
i autentycznych, a pu­
b likując je  w  sw ym  
zbiorze uzysjeał efek t do 
prawdy zaskakujący. Bo 
w iem  niezależnie od te ­
go czy  dziś te „ostatnie  
słow a” brzmią w  na­
szych uszach echem  dra 
m atu-tragedii, czy ponu­
rej groteski, w szystkie  
niem al skłaniają do za­
dum y, m ów iąc w ięcej 
o tych, którzy je w y ­
pow iedzieli, niźli sążniste 
rozprawy historyczne.

Kogóż nie ma w zbio 
rze Conrada. Autor cy­
tu je  w ailfabetycznym

porządku nazw isk  ostat­
nie w estchnienia, okrzy­
ki i chłodne, sceptycz­
ne uw agi w ładców i ich  
konkubin, filozofów  i 
przestępców, ludzi sztu­
ki i businessm enów. 
Przed czyteln ik iem  prze 
suw a się długi korowód 
postaci pełnych rezy­
gnacji, procesja zm ę­
czonych życiem , lecz  
wśród nich nie brak i 
buntujących się prze­
ciw  śm ierci, czy takich  
co z uporem lub aro­
gancją do ostatniej chwi 
li odgryw ali raz obra­
ną w  życiu rolę. Jed­
nym  słowem  barw ny o- 
braz kom edii ludzkiej, 
z w szystkim i jej śm iesz  
nym i m ałostkam i i z 
całym  jej patosem.

Tu czyteln ikow i m i­
mo w oli nasuwa się pew  
na uwaga: kandydaci 
na „postać historyczną” 
winni chyba zawcza­
su pom yśleć o jakim ś 
błyskotliw ym  i głębo­
kim  aforyzm ie na ostat 
nią godzinę. I sprawę  
tę należałoby jakoś u- 
regulować: może niech­
by układali takie sen­
tencje oczyw iście za 
pewną odpłatnością — 
pisarze ze skłonnościa­
mi do filozofowania? O 
ileż taka Innowacja 

jeszcze wzbogaciłaby i 
uw zniośliła historię!

IC H  O S T A T N IE  SŁ O W A

C e s a r z  W e s p a -  „Za chwilę stanę się Bogiem’!!
z j a n:
A n a t o l  F r a n c e :
L e o n a r d o  da V in  
c 1:

E d w a r d  G r i e g :  
C e s a r z  N e r o n :
Hr .  D u b a r r y  (do 
kata pod gilotyną): 
F r y d e r y k  H e g e l :

M a r ia  A n t o n i n a
(do kata):

D a n t o n  
(do kata)

B a 1 z ac :

C h r y s t i a n  G e l -  
1 e r t (filozof i m i­

zantrop, usłyszaw szy  
że lekarz szeptem  mó­
wi jego żonie, że cho­
remu została już ty l­
ko godzina życia): 
M ilioner am erykań­
ski H e w i t t ,  um ie­
rający w bardzo póź­
nej starości: 
F r y d e r y k  W i l ­
h e l m  I król pruski 
(słysząc pastora szep­
czącego słow a psalm u  
— „Nagi w yszedłeś z 
łona m atki i nagi 
schodzisz w  grób”): 
Hiszpański generał 
N a r v a e s (na nale­
ganie księdza, aby  
w ybaczył sw ym  w ro­
gom):
R o d g e r s, słynny  
gangster, zapytany w  
obliczu plutonu egze­
kucyjnego o ostatnie
życzenie:
C e s a r z  F r a n c i ­
s z e k  J ó z e f ;

„M a m o !”
„Obraziłem Boga I ludzi, bo 
moje dzieło nic było tak dos­
konałe, jakim być powinno”. 
„Cóż, jeśli tak miisi być!” 
„Jaki artysta umiera!” 
„Tylko niech mi pan nie 
sprawi bólu”.
„Tylko jeden człowiek rozu­
miał o co mi chodzi. Ale 
właściwie to 1 on mnie nie 
rozumiał”.
„Pardon, monsieur, nie chcia 
łam panu nastąpić na no­
gę”.
„A potem pokażcie moją 
głowę ludowi: zasłużył so­
bie na to”.
„Gdyby tu był Bianchon, to 
by mnie uratował” (Bian­
chon to postać lekarza z po­
wieści Balzaca).
„Już tylko godzina? Dzięki 
Bogu”.

„Nareszcie będę i oficjalnie 
martwy”.

„Nio nagi, nie nagi! Pocho­
wajcie mnie w moim uni­
formie”!

„Nie mam żadnych wrogów, 
wszystkich zawczasu roz­
strzelałem”

„Dajcie mi 
zelkę!”

pancerną kaml-

„Boże zachowaj naszego do­
brego cesarza Franciszka!”.

S. M.

n rm ilA o  (IoW ą o  
ttA o jfia . n . /•
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Dobre, lepsze
i najlepsze

Dzięki usilnym staraniom 
Rady Artystycznej kina stu­
dyjnego „Gdynia-*, Centrali 
Wynajmu Filmów i Okręgo­
wego Zarządu Kin — Łódź. 
słynne „polskie Hollywood", 
doczekała si-ę nareszcie impre­
zy filmowej o znaczeniu nie 
tylko ogólnopolskim, ale wręcz 
światowym.

Bowiem tylko trzy miasta 
na świecie szczycą się przy­
wilejem organizowania Festi­
walu Festiwali Filmowych, są 
ło: Londyn, Acapulco i War­
szawa. Festiwal łódzki stal 
się jedynym w bieżącym ro­
ku powtórzeniem warszawskiej 
imprezy na terenie naszego 
kraju.

Festiwal Festiwali Filmo­
wych jest przeglądem filmów 
nagrodzonych na najważniej­
szych festiwalach europej­
skich w danym roku, trudno 
więc nie doceniać jego zna­
czenia dla miłośników sztuki 
filmowej. Festiwal taki stano­
wi bowiem swego rodzaju bi­
lans osiągnięć .światowej ki­
nematografii. I>aje obraz pro­
blematyki pasjonującej twór­
ców wielu krajów i najcieka­
wszych tendencji artystycz­
nych. Oczywiście, nie wolno 
zapominać, że jest to obraz 
niepełny. A to z wielu wzglę­
dów. Niestety, nie będziemy 
mieli okazji obejrzeć wszyst­
kich nagrodzonych pozycji fe­
stiwalowych z racji tzw. przy­
czyn obiektywnych. Nie zoba­
czymy więc np. znakomitego 
„Procesu Joanny d’Arc”, 
Bressona, („Srebrna Palma" 
w Cannes), „Anioła zagłady” 
Bunuela (Nagroda Krytyki w 
Cannes) „Ślubowania” Anselmo 
Duarte (Grand Prix w Can­
nes) i bardzo interesującego 
filmu amerykańskiego „Da­
wid i Liza" F. Perry (nagro­
da za debiut w Wenecji). Pa­
miętać również należy, o tym. 
t c  nie zawsze nagrody są po­
twierdzeniem istotnych warto­
ści filmów. Na podział nagród 
wpływają różnego rodzaju 
czynniki nie zawsze natury 
artystycznej. Zresztą nawet 
znakomici jurorzy mogą po­
pełniać omyłki. Wystarczy 
przypomnieć dyskusję, jaka 
rozgorzała po ogłoszeniu wy­
ników ubiegłorocznego festi­
walu w Cannes. Wielu kryty 
Jków uważało np., że nagroda 
iprzyznana filmowi s.Kozwód 
jxo włosku" należała Mc raczej 
drapieżnej komedii Berlangi 
..Placido", Nie znalazł uznania 
w  oczach jury jeden z nie­
wątpliwie najciekawszych fil­
mów minionego roku „Oleo od 
piątej do siódmej" Agnes Var- 
da. podajmy jeszcze, że nie 
■wszystkie Interesujące pozycje 
trafiała na festiwalowe ekra­
ny. dotyczv to np. „Opowie­
ści Zachodnie! Oztelnioy‘‘ R.
W ise ł  „Pryw atnego życia" 

M alke‘a.
Mimo tych wszystkich za­

strzeżeń Festiwale Festiwal! 
Filmowych mają swą nieza­
przeczalną wartość. Dają wi­

dzom pewną syntezę tego, co 
się dzieję w światowym filmie. 
Miniony rok nie byl rokiem 
filmowych rewelacji na mia­
rę „Hiroszimy , mojej miło­
ści” Resnais lub „Przygody” 
Anitonioniego. co nie znaczy, 
że by| okrescńi kryzysu. Był 
to raczej rok kontynuowania 
I umacniania się tendencji za­
początkowanych w latach po­
przednich. I tak. „Zaćmienie" 
stanowi ostatnie słowo wiel­
kiej trylogii Antonioniego; 
„Proces Joanny d’Arc dopro­
wadza do perfekcji metodę 
twórczą Bressona. a „Smak 
miodu" Richardsona kontynu­
uje poszukiwania angielskiego 
>.Frcc cinema".

Znamienną cechą 1962 roku 
był fakt wkroczenia na mię- 
'dzynarodową arenę kinemato­
grafii krajów nie mających do 
tej pory wiele do powiedze­
nia w tej dziedzinie sztuki. 
Najlepszym tego dowodem są 
ni. in. nagrody zdobyte przez 
Brazylię za „Ślubowanie" i 
przez Grecję za „Elektrę" 
Cacoyanisa. Wiochy zachowa­
ły w świecie filmowym swą 
pozycję kraju najbardziej ży­
wotnego, prezentując sporą 
Ilość dziel zarówno starych 
mistrzów, jak 1 zdolnych de­
biutantów, spośród których 
warto wymienić Passoliniego
— twórcę filmów „Włóczykij" 
1 „Mamma Roma" oraz Orsi- 
nlego — autora ciekawego fil­
mu „Człowiek, którego prze­
znaczono na stos".

Zresztą nie tylko we Wło­
szech, miniony rok przyniósł 
wiele obiecujących debiutów, 
które zyskały międzynaroilo-i 
wą renomę. Debiutujący w fil­
mie fabularnym Roman Po­
lański uratował swym „Nożem 
w wodzie" honor polskie) ki­
nematografii, uzyskując Nagro 
dę Krytyki na Festiwalu w 
Wenecji. W słabo reprezento­
wanej w tym roku kinemato­
grafii amerykańskiej najwybit 
Wiejszą pqjzycją okazał się film 
będący również debiutem. Mo­
wa tu o filmie reżyserii F. 
Perry’ego pt. „Dawid i „Li­
za”.

Film radziecki na festiwa­
lach prezentowali z równymi 
szansami klasyk M. Romm i 
debiutant A. Tarkowski. „Dzie­
sięć dni jednego roku" zdoby­
ło główną nagrodę w Karlo- 
vyeh Varacji a „Dziecko 
wojny" w Wenecji. Obydwa te 
filmy mają szczególną wagę 
dla rozwoju nowego kina ra­
dzieckiego. Ich novum polega 
na tym. iż reprezentując róż­
ne postawy twórcze, podjęły 
one próbę głębszego ujęcia 
problemów współczesnego
człowieka aniżeli w granicach 
„małego realizmu" tak cha­
rakterystycznego dla tzw. „no­
wej zmiany". Zwłaszcza film 
Romma jest swego rodzaju 
wielką I namiętną rozprawą
o postawie współczesnego czło­
wieka i sensie jego działania.

„Dziesięcioma ^niami jednego 
roku" kinematografia radziec­
ka włączyła się w światowy 
nurt filmu intelektualnego po­
dejmującego najistotniejsze 
problemy naszych czasów. Na­
tomiast film A. Tarkow­
skiego bliższy Jest formule 
filmu poetyckiego, do której 
zmierza również Sergc Bour- 
guignon w filmie „Niedziele 
w Ville d‘Avray“. Czy jesteś­
my więc świadkami narodzin 
nowego typu kina poetyckiego, 
kina operującego nowymi środ­
kami wyrazu? W gruncie rze­
czy jednak fabularny film 
współczesny dąży w sposób 
bardzo wyraźny do swoistego 
dokumentalizmu w traktowa­
niu rzeczywistości, do wszech­
stronnej, bardzo sumiennej i 
obiektywnej analizy porusza­
nych problemów. Sukcesy fil- 
Hiów „Żyć własnym życiem" 
Godarda i „Serce pełne smul- 
lu" Reichcnbacha dowodzą, iż 
ta metoda twórcza odpowiada 
postawie dzisiejszego człowie­
ka.

Prawdziwie współczesny film 
nie stroni od problematyki 
spolecamej I obyczajowej, sta­
rając się ujmować zjawisko 
w sposób rzeczowy I socjolo­
gicznie pogłębiony. Tak właś­
nie postępuje Godard w fil­
mie ,,2yć własnym życiem", 
w którym szczegółowa 1 obiek­
tywna analiza zjawiska pro­
stytucji posiada głębszą wy­
mowę | ogólniejszy sens. Po­
dobnie ma się rzecz w takich 
filmach jak „Ślubowanie" 1 
„Włóczykij”. Nawet pozornie 
czysto obyczajowa komedia 
„Rozwód po włosku" P. Ger- 
mi uraata do'rangi jakiegoś 
pamlletu społecznego. Praw­
dziwie wielki. oskarżycielskl 
pamflet na człowieka I jego 
pozycję w dzisiejszym świę­
cie znaleźć możemy w dra­
pieżnym filmie Bunuela .,Anioł 
zagłady". Bunuel jak zwykle 
wypowiada wojnę całemu 
światu 1 bez osłonek ukazuje 
jego zgniliznę.

Z zupełnie Innej, choć nie 
mniej pesymistycznej pozycji 
patrzy na człowieka i jego 
sprawy M. Antonioni. Głów­
nym obiektem jego zaintere­
sowań jest psychika i charak­
ter człowieka XX wieku. An­
tonioni reprezentuje nowy typ 
filmu psychologicznego, posłu­
gującego się różnymi od tra­
dycyjnych środkami analizy 
psychiki bohaterów. Jego me­
toda znajduje w świecie co­
raz więcej naśladowców.

Kończąc ten krótki przegląd 
najwybitniejszych filmów i 
problemów kina 1962 roku 
możemy śmiało powiedzieć, że 
Festiwal Festiwali Filmowych 
jest nie tylko pokazem naj­
ciekawszych pozycji filmo­
wych, alt jakimś' obrazem 
spraw najistotniejszych lu­
dziom naszej epoki. I to chy­
ba przesądza najlepiej o war­
tości filmów jakie będą na 
Festiwalu prezentowane.

ALEKSANDER NIESMIAŁEK

MAŁY METRAŻ na FFF
T ak  jafc F estiw al Festiw ali

F ilm ow ych je s t  w  dużym  s to p ­
n iu  odb iciem  św iatow ej p ro ­
d u k c ji film ow ej — fabu la rn e j, 
ta k . n ies te ty , ze  w zględów  
techn icznych  (ogrom na Ilościo­
w o p ro d u k c ja  św ia tow a k ró t­
kometrażówek) n te  m oże być 
odbiciem  wszystkich F estiw ali 
F ilm ów  Krótkometrażowyeh. Po 
m im p tego, bardzo  słuszn ie  o r­
ganizatorzy FFF uw zględnili do 
n iosłość p ro d u k c ji film ów  k T ó t -  
kometrażowych w sz tuce  fil­
m ow ej. T ak  w ięc obok film ów  
fabularnych nagrodzonych  rai 
M iędzynarodow ych Festiw alach, 
a om aw ianych  obok, u jrzy m y  
w  ram ach  FFF m iędzy  innym i 
film  reż. W ładysław a S iesickie­
go i  o p e ra to ra  Leszka K rzy- 
żańsk iego  5,PŁYNĄ TRATW Y", 
k tó ry  został n ag rodzony  1 na­

g ro d ą  w  dziedzin ie  film ów  d o ­
kum en ta ln y ch  na  H Festiw alu  
F ilm ów  K ró tkom etrażow yeh  w 
K rakow ie. v,Płyną tra tw y ", Jest 
film ow ym  i  poetyck im  ..repo r­
tażem  o  o ry lu " , o  d o ra s ta ją ­
cym  ch ło p ak u , k tó ry  rozpoczy­
na  siwo Ją plerw szg „dorosła"  
p racę  p rzy  spław ie d rew na na  
jez io rach  i k an a łach  Po jezierza 
A ugustow skiego.

T w órca „D w óch ludzi z  sza­
fą" , „S saków " t  fabu larnego  
„N oża w w odzie" (prezentow a­
nego także  n a  FFF) reż. Rom an 
P o lańsk i zrealizow ał podczas 
p o b y tu  w e F ra n c ji g ro teskę  fil­
m ow ą w  fo rm ie  p okrew na 
„S sakom ". i.GRUBY I CHU­
D Y" — ta k  zaty tu łow ana Jest 
e tiu d a , d o tycząca  ludzkich  
cech  w y n ik a jący ch  m . in . z 
tzw . w aru n k ó w  zew nętrznych

dw óch bohoter-ówj k tó rz y  m u­
sza  obok sieb ie  egzystow ać.

„W ARIANT R " zrealizow any  
przez  reż. S erg iusza  S pru d in a
— to  d o k u m en t z  w yp raw y  ta ­
te rn ik ó w  w re jo n ie  M orskiego 
Oka. Z nakom ite zdjęcia; pe łne  
nap ięcia  i  g rozy  sy tu a c je  za­
no tow ane n a  taśm ie  p rzez  S p ru  
d in a , czyn ią  te n  film  dziełem , 
k tó re  n ie  ty lk o  u k azu je  w ysi­
łe k  i ludzk ie  n am iętnośc i po­
kony w an ia  p rzeszkód , ale ta k ­
że  św ie tn ie  spe łn ia  w aru n k i 
film u krajoznaw czego  pokazu­
jącego  Jedna z  na jp ięk n ie jszy ch  
p a rtii T a tr  W ysokich.

D w óch m łodych  rea liza to rów
— reż . E dw ard  E tle r 1 o pera­
to r  A ntoni N urzy ń sk l są  au to ­
ram i znanego ju ż  film u 
„CMENTARZ REM U", n ag ro ­
dzonego S reb rn y m  Ż aglem  na 
F estiw alu  w  L ocam o.

W spółpraca reż. W itolda G ler- 
sza au to ra  film ów  an im ow a­
ny ch  t reż. L udw ika Persk iego
— dokum en ta lis ty , d a ła  św ietny  
1 ch y b a  n iepo w tarza ln y  w  sw ej 
form ie film  „OCZEKIW ANIE" 
zrealizow any  dzięki pom ysłow i 
w ykorzystan ia pap ierow ych  la­
leczek sk ręca n y ch  z b ibu łko­
w ych se rw etek , k tó re  najczęś­
ciej m n iem y w  palcach  oczeku­
ją c  kogoś p rzy  k aw iarn ianym  
sto liku .

t,PIERW SZY KRO K" reż. K a­
zim ierza  K arabasza  i  operato ­
ra  A ntoniego S tankiew icza na  
podstaw ie  zupełn ie  d o  te j po ry  
n iezrozum iałych  k ry te rió w , 
o trzy m ał p ierw szą  n ag rodę na 
ub iegłorocznym  festiw alu  w  K ra 
leow.e w  dziedzin ie  film ów  
ośw iatow ych. T ru d n o  w  tym  
w ypadku  o bardzie j żen u jące  
p om ylen ie  ga tunków  film u k rć t  
kom etrażow ego. T en  znakom i­
ty  dokumentalny film  K araba­
sza, tw órcy  rew elacy jn y ch  „M u­
zy k an tó w " je s t  dziełem , w k tó­
ry m  tzw . film ow a o b se rw ac ja  
z uk rycia  re a k c ji  psych icznych  
dzieci uczących s ię  w  jed n e j 
ze szkó ł m uzycznych , jeszcze raz  
po tw ierdziła  sku teczność  m eto­
d y  obserw acy jn o -re flek sy jn e ji 
M etody, k tó ra  K arabaszow l 1 
innym  Jak  n p . reż . Janow i 
Ł om nickiem u w  „N arodzinach  
s ta tk u "  p rzyn iosła  św ie tne re ­
zu ltaty . N ie bez przyczyny 
„P ierw szy  k ro k "  został w yróż­
n iony  n a  o s ta tn im  „F estiw alu  
Film ów  K ró tkom etrażow yeh  w 
T ours, gdzie „S sa k i"  P o lań­
skiego u zy sk a ły  G rand P rlx .

Spośród zagran icznych  film ów 
k ró tkom etrażow yeh , k tó re  będą 
rep rezen to w an e  na  F F F  zasłu­
gu je  n a  w yróżn ien ie  film  p ro ­
d u k c ji francusk ie j -,.I MAŁPA 
MA ZĘBY" reż. Rene LaloUK. 
T en  kolorow y film  pow sta ł w

w y n ik u  wizyty* ja k ą  złożyli fil­
m ow cy w  jedne) z  francusk ich  
k lin ik  p sy ch ia trycznych . W za­
k ładzie  ty m  prow adzi się  cie­
kaw e ek sp ery m en ty , zostaw iajac  
p ac jen to m  dużo  osob istej sw o­
body 1 um ożliw ia jąc  lm  o rga­
nizow anie w łasnego ż y d a  tow a­
rzyskiego. F ilm  re je s tru je  p rzed  
staw ien ie  op raco w an e  wg o ry ­
ginalnego  scenariu sza  nap isane­
go przez  p acjen tów  k lin ik i p6y 
ch la tryczne) w  C our-C hevery . 
Z aw iera c iekaw ą filozoficzną 
opow iastkę o  d en ty śc ie  i m ał­
p ie. W su m ie  „I m ałp a  m a zę­
b y "  jes t bardzo  in te re su jący m  
film em  d o k um en ta lnym .

Podobny  w  sw ej fo rm ie do 
film ów  P o lańsk iego  je s t film  
reż. P le rre  E ta lx  1 Je an  Clau- 
de  C ariere  „ZERW ANIE" — 
św ietna g ro teska  pan tom lm icz- 
na, k tó re j boha te rem  je s t m ęż­
czyzna b ardzo  pechow y. P rzy ­
słow iow y pech, złośliw ość przed 
m iotów  m artw ych  sp raw ia ją , ze 
n ie  m oże n aw e t zerw ać listow ­
nie z  u k o ch an ą  dziew czyną. 
F ilm  odznacza się  n iezłym  h u ­
m orem  sy tu a cy jn y m  1 oczyw i­
ście za sk ak u jącą  poin ta .

K ró tkom etrażow a p ro d u k c ja  
k an ad y jsk a  je s t w  Polsce zna­
na  p rzede  w szystk im  dzięk i fil­
m om  1 osobistej w izycie s ły n ­
nego M ac L arena („Sąsledzt"). 
T y m  razem  m am y o k azję  u j­

rzeć film  dokum enta lny  reż . 
A rth u ra  L ipselta „VEHY NICE" 
(„ Ja k  to  ładn ie"), nagrodzony  
na  F estiw alu  w  T o u rs  w  ro k u  
1980. T en  k a p ita ln y  d o k u m en t 
dotyczy  w spółczesnego człow ie­
k a  ży jącego  w św iecie chaosu) 
w obec k tó reg o  je s t  bezbronny> 
Człow iek chce  się  w y rw ać  z  
k oszm aru  n aszych  czasów . 
G dzie jest w łaściw ie szczęście? 
Czy Jazz 1 Jego e lem en ta rn a  
en erg ia  są syrubolem  h isto rii 
w spółczesnego św iata? Na te  1 
Inne p y ta n ia  p ró b u ją  tw ó rcy  
7,V ery  n ice"  odpow iadać w  
sw oim  film ie.

W p rzeciw ieństw ie d o  film ów  
fab u la rn y ch  p rezen tow anych  n a  
F estiw alu  F estiw ali F ilm ow ych) 
p o lsk ie  film y k ró tko m etrażo w e 
będą dom inow ały . J e s t  to nie­
w ątp liw ie  Jakieś odbicie św ia­
tow ej roli polskich  film ów  
k ró tkom etrażow yeh , k tó re  za­
liczane sa d o  najciekaw szych  
i na jam b itn ie jszy ch  w  św ia to­
w ej produkcji krótkometrażo- 
wefl.
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„..A że  pan Bóg ją  stw orzył,\ a sza tan  opętał, jest 
w ięc odtąd na w ie k i i grzeszna i św ięta , zdradliw a  
i w ierna , i dobra i zła, i rozkosz i rozpacz, i uśm iech  
i łza, i anioł i dem on, i upiór i cud, i słodycz i go­
rycz, i p io łun  i m iód, i szczy t nad chm uram i i p rze­
paść bez dna, począ tek  i koniec..."  — ta k  w  poetyc­
k ie j transpozycji Ju liana  T uw im a  przedstaw ia  się k o ­
bieta.

EWA OSTROWSKA

obiad na czas, poprane ko­
szu le , d ługa lis ta  p o w in ­
ności m usi być w yp ełn ion a . 
Inaczej sąsiad k i zaczynają  
plo tk ow ać — ta X, zan ied ­
bała się  jako żona, i co jej 
po tych m arnych groszach, 
lep iej by m ężow i guzik do  
palta  przyszyła. I zaraz  
w k racza  na scenę kon w e-  
nas, n ieprzezw yciężon a  o p i­
nia sp o łeczn o-sasied zk a . Zła 
żona. m yśli ty lko o  sobie, 
drzew a  w  le s ie  n ie  rosną  
rów no, a jej s ię  zach ciew a, 
Boga w  sercu nie ma, chłop  
w czorajsza  zupę je, ręka­
w iczk i dziuraw e. firanki 
nie  w yprane, dzieci u fryz­
jera n ie  były...

D latego przykro, jeśli so­
cjo log  upatru je  g łów n ą  
przyczynę rozkładu m a ł­
żeń stw a  w  „kon ieczności 
w cia g n iec ia  m ęża do pracy  
dom ow ej, co napotyka na 
ooór  ze  strony m ężczyzny, 
itd “.

P rzecież n ie  o  ź le  przy­
szy ty  guzik  rozb ija się  po­
ży c ie  rodzin, lecz  w  w ie lości  

* przypadków  o konsekwen­
cje obyczajowego uwikłania 
kobiety. Z rów nan ie  praw . za 
w o d ow ych  dało kob iecie  
w ie lk ą  szansę, a le  i szereg  
now ych  ob ow iązk ów , które  
pozostają  w  sprzeczności ze  
starym i norm am i obyczajo- 
w o-m ora ln ym i. W dalszym  
ciągu a k tu a ln e  są stw ierd ze ­
nia sąsied zk ich  partyku la- 
rzy: k o b iec ie  n ie  w ypada  
u n ieza leżn iać  s ię  od męża, 
nie  w yp ad a  jej zostaw ać  
sam ej. Ż ycie  bez m ęża sk a­
zu je  przecież  kob ietę  na 
sw o is tą  d y sk rym in ację  spo- 
łecz.ną. O pinia zaś stoi ra­
czej po stro n ie  m ężczyzny, 
n a w et tego  a lkoh olika , k tó ­
ry p o k a leczy ł żonę  brzyt­
w ą: —  „po co zaraz m ili­
cja? — w y p ił sob ie  trochę  
i ju ż  rw etes? !1*.

ż liw o śc i zdobycia  zaw odu  
z przyczyn o czy w isty ch , i—  
na dobrą sp raw ę —  nie  
m ają już ich i teraz — z 
przyczyn ró w n ież  o c zy w is­
tych. W łaśn ie  dlatego, że są  
już zbyt stare, choć w  grun­
c ie  rzeczy jeszcze  m łode, a  
dalej —  rodzina, obo­
w iązk i, m ąż, dzieci. I na­
stęp n e  o g n iw o  b łędn ego  ko­
ła: są to przecież  te  kob ie­
ty, które znajdują się  w  
ciężk ich  w arun kach  m ate­
ria lnych, inne. jak  w ia d o ­
mo, rzadziej szuk ają  pracy. 
Co praw dą ud zia ł kob iet 
w  szkołach  dla pracujących  
w sze lk ieg o  typu jest dość  
w ysoki (w  szkołach  podsta­
w ow ych  dla pracujących  
na 5905 uczn iów  —  przy­
pada 2220 kobiet; w  liceach  
k orespon dencyjnych  d la  pra  
cu jących  na 1167 uczn iów  —  
735 kobiet; w  liceach  dla  
p racujących  na 3060 ucz­
n ió w  — 2174 kobiety). Tym  
stan em  m ożna się  pocieszać, 
lecz  n ie  w o ln o  się  nim  
uspok ajać — kob iet do lat 
35, zatrudnionych  w  łódz­
kim  p rzem yśle  w łó k ien n i­
czym  bez ukończon ego  pod­
sta w o w eg o  w y k szta łcen ia  
jest oko ło  sześciu  ty sięcy , a 
w  W ydzia le  Z atrudn ien ia  w  
ciągu p ierw szego  i czw a r­
tego  kw arta łu  (drugi i trze­
ci to ok res prac sezono­
w ych ) u b ieg łeg o  roku zano­
to w a n o  370 kob iet, jed y ­
nych  ż y w ic ie lek  rodziny, 
którym  — ze w zg lęd u  na 
c iężk ie  w arun k i m a ter ia l­
ne —  na leża ło  u d zie lić  za­
pom ogi z funduszu  in ter­
w en cyjn ego . K ażdy, kto ja ­
ko tako  zn a  ten d en cje  roz­
w o jo w e  przem ysłu  łó d zk ie­
go w ie , że  problem  przy­
szłej pracy ty sięcy  w łó k n ia -  
rek w ca le  n ie  jest tak i pros­
ty.

C ytatu z O rzeszkow ej

Między społeczną gwarancją
t i r

w

Jak w y g lą d a ła  ta , którą  
n ied aw n o  zabrało pogoto­
w ie  z udam i pociętym i 
brzytw ą, tego  n ie  w iem . 
W iem  natom iast, że  m ąż 
tej kob iety  jest a lk o h o li­
kiem , a  jedno  z jej trojga  
dzieci — debilem . A le  na­
w e t ś lin ią cy  s ię  deb il zdą­
ży ł już nauczyć s ię  przy­
n ajm n iej jed n ego  uczucia; 
strachu. S trachu przed kro­
kam i ojca. Od tych  kro­
k ó w  w ie le  zależy. B ezp ie ­
czeń stw o  też. M atka nie  
zdąży ła  przed n im i uciec. 
P ija n y  m ąż p ok raja ł jej 
uda brzytw ą, posypał so lą  
i zad ow olon y  z dow cipu , 
zaprosił sąsiad ów , aby  
śm iali s ię  razem  z nim . No, 
a później p rzyjechało  po­
gotow ie .

U zb iera ł m i s ię  w ca le  
pokaźny stos w y c in k ó w  ga­
zetow ych  —  m a t e r i a ­
ł ó w  w  sty lu ; „P oturbo­
w a ł żonę, będąc w  stan ie  
nietrzeźw ym ", „A lkoh olik  
sk azan y na w ięz ien ie  za 
m altre to w a n ie  rodziny". —  
Z nam y to. dobrze znam y. 
M oże z b lisk iego  są s ied z­
tw a , m oże  z op o w ieśc i, m o­
że w ła śn ie  z w y c in k ó w  ga­
zetow ych . J eszcze  pokaź­
n iejszym  m ateria łem  d ys­
ponują sądy, k o lesia , porad­
n ie  p rzec iw a lk oh o low e. T e  
zw yczajne , najczęśc iej spo­
ty k a n e  przypadki n ie  posu ­
w ają  sie  aż do p ato log ii, ot, 
po prostu, z pow odu ojców  
a lk o h o lik ó w  w  paru ty sia -  
cach rodzin łódzkich  n ie  
starcza na tzw . „życie". 
J esteśm y już tak  p rzy zw y ­
czajeni do tępo rodzaju sy ­
tuacji. że  k iedy  przypom ina  
je  pu b licysta , m ów im y — 
pow tarza sie, goni w  p ietke, 
n ie  m a już o  czym  pisać. 
A le  zn u d zen ie  -nie oznacza  
jeszcze, że  problem  prze­
sta ł e  istn ieć.

Ś m ieszn a  h istoria . I z cze­
go tu  urasta  problem ? K o­

b ieta  m a przec ież  zagw a­
ran tow an e praw a, n iech  
w ię c  idz ie  do pracy, n iech  
się  un ieza leżn ia , jeśli jej 
m ąż przep ija  pensje. S o cjo ­
lo g  dodaje:

„ P ra c a  zarobkow a 1 zaw odow a 
k ob ie t w pływ a n iew ątp liw ie na 
życie rodzinne  i to zarów no w 
sposób pozy tyw ny, ja k  i neg a­
tyw ny. Pozy tyw ny, poniew aż u- 
n iczależnia kobietę od  zarobków  
m ęża, i na  w ypadek  pozostania  
sam ej zapew nia  je j m ate ria ln e  
środk i d o  u trzy m an ia  siebie i 
dzieci. W sposób negatyw ny zaś, 
poniew aż m oże d osta rczyć  w ię­
ce j okazji do rozbicia n§ałżeń- 
stw a, zm nie jsza  bow iem  troskę, 
a  raczej zm niejsza *"'V8lłek w kła­
dan y  w p racę  dom ow ą, stw arza  
konieczność w ciągnięcia m ęża do 
udziału  w pracach  dom ow ych — 
co  n apo tyka na o pór ze strony 
m ężczyzny, ltd .“ — p isa ła  dr. 
S tefan ia D zięcielska w artykuł**
,.K obieta SI zawód“ („D ziennik 
Łódzki**, n r  12).

S fo rm u łow an ia  g ładk ie, 
jak  zw y k ło  po gruntow nych  
1 odk ryw czych  badaniach. 
„Praca zarobkow a u n ieza ­
leżn ia  kobietę". W teorii —  
na pew no. A le  n ie  w  prak­
tyce. Bo n a jp ierw  kobieta  
m usi zacząć pracow ać. A by  
zaś m ogła  pracę rozpocząć, 
m usi m ieć  w y k sz ta łcen ie  i 
p r z y g o to w a n ie ' zaw odow e. 
N a stęp n ie  —  p ow in na zaro­
bić ty le , żeby starczy ło  jej 
na to u n ieza leżn ien ie . K aż­
dy z kolei dobrze w ie , że  
zaw ody ty p o w o  kobiece, 
s fem in izo w a n e  jak p ie lę g ­
niarka, b ib liotekarka, przed­
szko lank a  a  często  i — ro­
botn ica  są  n isk o  p łatne. —  
Z ałóżm y jednak , że  to  
w szy stk o  n ie  są p rzeszk o­
dy n a jisto tn ie jsze . O to pani 
X pragnie  uzu p ełn ić  zarob­
ki m ęża przez pod jęc ie  
pracy. K ończy w ię c  kurs 
m aszyn istek  w  L idze K o­
b iet, angażu je  s ię  szczęśli­
w ie  do pracy jak o  sek re­
tarka, zarabia ty s ią c  z ło ­
tych , dzieci bez trudności 
(?) um ieszcza w  przedszko­
lu , 1... — w szystk o  jest ra­
dosne, t w szystk o  je st ró­
żow e. jak  w  bajce  dlą  
grzecznych  dzieci, nadaje  
s ię  do referatu  sp raw oz­
d aw czo-w yb orczego , a le  po 
referacie?  M ąż m usi m ieć

A zresztą, p rzec iętn a  ko­
b ieta  n ie  za w sze  m oże u- 
n ieza leżn ić  s ię  od  m ęża m a­
teria ln ie.

W roku 1881 O rzeszkow a  
p isa ła  do Jeża:... „A leż  u 
nas Istn ieje  o lb rzym io  nę­
dzny p roletariat kob iecy  i 
z rozum u, i z w o li, i z Chle­
ba obdarty!. A n ie  przez  
co inn ego  istn ie je  on, jak  
przez w ie lk ie  niedobory  
istn ie ją ce  w  tej m ierze —  
i w  op in iach , i w  obycza­
jach  i w  tych  n aw et in ­
stytu cjach , których byt lub  
n ieb yt od  nas zależy".

Dnia 19 styczn ia  1963 ro­
ku W ydział Z atrudn ien ia  w  
Lodzi zarejestrow ał 422 
kobiety, poszu ku jące pracy, 
m ogąc im  o fero w a ć  ty lko  
293 w o ln e  m iejsca  pracy. 
(W tym  sam ym  dniu W y­
dział Z atrudn ien ia  „m iał w  
zapasie" 1026 w oln ych  
m iejsc  pracy d la m ężczyzn). 
I jeszcze  n ie  na tym  d ow ­

c ip  polega, że z 422 stara­
jących  się  o pracę kobiet, 
293 m ia ły  sw oją  s z  a n - 
s ę ,  — tylko: k t ó ­
r e  z n ich  o trzym ały  realne  
m ożliw ości sk orzystan ia  z 
tej szansy? Z w ażm y prze­
cież, że:

na 85 w o ln y ch  m iejsc  dla  
p racow nic u m ysłow ych
akces zg łosiło  ich 6, na
41 w o ln ych  m iejsc  d la  
m łodocian ych  — już 64, 
na 41 w o ln ych  m iejsc  d la  
w y k w a lifik o w a n y ch  — już  
80, na 81 w o lnych  m iejsc  
dla n iew y k w a lifik o w a n y ch
— 87, na 78 w olnych  m ieisc  
dla chałup n iczek  — aż 185.

T ak ie  z es ta w ien ie  n ie  Jest 
żadną regułą, lecz  na pew n o  
je st jak im ś w sk aźn ik iem . I 
to, w zbu dzającym  raczej 
rozm aite sp rzeczne uczu­
cia —  7, w yją tk iem  op ty ­
m izm u. P raw d a  w y g lą d a  tak, 
że rynek pracy zgłasza za­
p otrzeb ow anie  przede w szyst 
kim  na p racow ników  w y ­
k w a lifik o w a n y ch . I tu po­
n ow n ie  zam yka się  ogn iw o  
błędn ego  koła. istn ieje  
przecież w ie lk a  ilość  ko­
b iet — m am  na m yśli to 
nieco starsze, po trzyd ziest­
ce  —  które n ie  m ia ły  m o­

n ie  na leży  trak tow ać do­
s ło w n ie , pragnęłam  w sk a ­
zać jed y n ie  ten  jego  e le ­
m ent, który pozosta ł ch a­
rakterystyczny  i d la  nasze­
go  czasu: tradycyjn a  za leż­
ność ob ycza jo w ą  kob iety . 
O na sp raw ia , że nadal Ist­
n ieją  m asy kobiet, zdanych  
na łaskę i n ie ła sk ę  pan ują­
cych zw yczajów . Dlatego, 
n a w et poparte n au kow ym  
au torytetem  stw ierd zen ie  dr 
D zięc ie lsk ie j, że  pracę d z ie­
li s ię  na kategorie: zarob­
kow ej („nie w ym agającej  
kw alifikacji" ) oraz zaw odo­
w ej („w ym agającej k w a li­
fikacji" ) n ie  bardzo przy­
sta je  do rzeczyw istości, po­
n iew a ż  z  pracy „zarobko­
w ej, n ie  w ym agającej k w a ­
lifikacji" , n ie  u trzym a się  
żadna kob ieta , p osiad ająca  
rodzinę. O baw iam  się . że  
1 n a w et kob ieta  sam otn a  
m iałab y  p ow ażn e trudn ości.

T eo retyczn ie  w ięc  i sze ść ­
d z ies ięc io le tn ia  bab cia  posia­
da praw o korzystan ia  z przy­
w ile jó w  rów n ou p raw n ien ia . 
C hociaż n ieco  już za póź­
no, by kończyć kurs m oto­
cy k listó w , to za w sze  m oże  
m alow ać obrazki w  sty lu  
n aiw n o  - rea listyczn ym . W  
życiu jednak  sześćd ziesię ­
c io le tn ie  bab cie  czekają  na 
rentę. P o  m ężu, o czy w iśc ie .

Żart przecież n iew in n y , 
darujcie  m i, proszę. W ciąż  
n ie  um iem  zna leźć  gran icy  
m ięd zy  sp ołeczn ą  g w aran ­
cją dla kob iety  a jej rea l­
nym  u p raw nien iem . P raw a  
zaw odow e, so c ja ln e  — t r ‘ 
tak, brzm i to ładn ie, w  
przep isach  często  sp rzecz­
nych, a le  do rea lizacji w c iąż  
jeszcze  daleko. Id ee n ie  
zw ycięża ją  na tej ty lk o  za­
sadzie, że są słuszn e. T ra­
dycja  i zw yczaj, które po­
kutują  w  nas sam ych —  
zag łu szają  gw aran cję  spo­
łeczną.

W ątpię naw et, czy  przy­
sz łe  ab so lw en tk i tech n ik ów  
i szkół, o trzym ają tę  
gw aran cję  pełną  w  form ie  i 
nieskażoną. W ydział Z atrud­
n ien ia  zapew nia , że  abso l­
w en tk i n ie  'będą m usia ły  
w y sta w a ć  w  kolejkach . P ra­

ca n ie  Jęd z ie  d la  nich  pro­
blem em . W u b ieg łym  roku 
„popyt" na pracę ab so l­
w en tó w  okazał się  znaczn ie  
w ięk szy  niż „podaż". A le  
praca zaw od ow a — choć  
oznacza w ie lk i krok na­
przód — jeszcze  n ie  sp e ł­
n ia  w a ru n k ów  rów noupraw  
nien ia . Ant też pralka, lo­
dów ka i zm echan izow an a  
kuchnia  (na którą p rzecięt­
na kofcieta bedzie  m ogta 
sob ie  pozw olić  —  za ile  
lat?). A ni n aw et ideał m ę­
ża — trzep iącego dyw an y  
na podw órku.

Sp róbujm y teraz w ziąć  
za przykład jak iś jeden, 
m aleńki w y c in ek  z zakre­
su upraw nień  socja lnych  
dla kob iely , spróbujm y prze  
a n a lizow ać sposoby korzys­
tan ia  z niego, a  ukażą się  
jak za dotk n ięc iem  czaro­
dziejsk iej różdżki te  w szy st­
k ie  zaham ow an ia , o których  
była  już m ow a. K iedy  w  
P oradni O chrony M acie­
rzyń stw a  uzyskałam  in for­
m ację. nader p rognostycz- 
ną, że  jeże li je szcze  k ilka  
la t  tem u, w  n iektórych  
d zieln icach  L odzi, „babka" 
zastęp ow ała  położną, lek a­
rza, szp ita l, to obecn ie, 
90 proc. kob iet rodzi w  szp i­
talu, dopatrzyłam  się  w  tym  
fa k c ie  w idom ego  znaku  
zm ian na lep sze. A le  kicMy 
in form ację  u zu p ełn ion o  w y ­
jaśn ien iem , że  tych  dziesięć  
spornych procent stan ow ią  
kob iety  — p racow nice f i ­
zyczne, które rękam i i no­
gam i bronią  s ię  przed pra­
w em  socja ln ym  1 n ie  chcą  
iść  do szp ita la , gdyż... za 
p obyt w  szp ita lu  potrąca się  
im  później, m ocą dosyć  
d ziw n ej na stosun ki socja­
lis ty czn e  usta w y  — w y so ­
ką odp ła tn ość  z pensji, po­
m yśla łam  — oto  n o w e  og­
n iw o  do b łędn ego  koła.

Z najdą się  i następne: 
rośn ię  liczba  chorób nerw o­
w ych , krzyw a zachorow ań  
na serce, co przedstaw ia  
szczegó ln e  n ieb ezp ieczeń stw o  
d la  kob iet ciężarnych . T y m ­
czasem , 60 proc. łódzkich  
kob iet zg łasza  s ię  do Poradni 
O chrony M acierzyństw a w  
s ta n ie  c iąży  zaaw a n so w a ­
nej, gdy na profilak tyk ę  w

zasadzie  je st  już za  póź­
no. — I so c ja ln e  praw a  
sta ją  s ię  b ezsiln e  w obec  
now ego zw yczaju : da ł B óg  
dziecko  — R zeczpospolita  
L ud ow a zapłaci!

P o w ięk szy ła  s ię  bardzo 
liczb a  kob iet chorych w e­
nerycznie. L ekarze zastan a­
w ia ją  się . czy  w  najb liż ­
szym  cza sie  n ie  na leża łoby  
urządzić now ej akcji „W". 
W czterech , istn ie ją cy ch  na  
teren ie  Lodzi P oradniach  
G in ek olog ii D ziecięcej spot­
kano się  z 16 przypadkam i 
zachorow ań na rzeżączk ę u 
m ałych  dziew czynek , zara­
żonych od sw o ich  m aiek  na 
sk utek  fa ta ln y ch  w arun ków  
h ig ien iczn ych . C hociaż lic z ­
ba zab iegów  p rzeryw ania  
ciąży  w yra źn ie  s ię  zm n iej­
szy ła  w  ciągu osta tn iego  
roku — 1960 było  ich  11 tys. 
w  1961 już „tylko", 8 ty ­
s ię cy  — to  w  dalszym  
ciągu n ieu regu low an a  zo­
sta je  k w estia  tzw . „zabie­
gów  krym inalnych".

Z now u w ięc  zastarzałe  
p ojęcia  m oraln o-obyczajow e, 
znow u ocean y  sk ru pu łów , da­
lek ich  od w y m o g ó w  w sp ó ł­
czesn ego  życia, za które w  
ostatecznym  rachunku o d ­
p ow iad a kobieta.

I je szcze  c iekaw ostka:  
w p row ad zon e przez P orad­
n ię  badania  na raka d la  ko­
b ie t zatru dn ionych  w  prze­
m y śle  stw ierd ziły  61 w y p a d ­
ków , w ym agających  lecze ­
n ia  (na 23 ty s ią ce  przeba­
dan ych  kobieft. Sm utna  
ciekaw ostka .

N ie  tak  w ięc  ła tw o  roz­
supłać w ęze łek  b łędnego  
koła. Z atacza ono szeroki 
krąg połn lędzy  sp o łeczn ą  
g w arancją  a zw yczajem . 
N ie  p o tra filiśm y  jeszcze, 
m im o o czy w isty ch  postę­
pów , poradzić so b ie  z nim  
w  ciągu tych  w szy stk ich  lat 
w p row adzan ia  w  ży cie  g w a ­
rancji, a lbo  inaczej rów n o­
u p raw nien ia . P iszę  jednak
0  tym , gdyż jestem  przeko­
nana. i *  sp raw y  na sw ój 
sposób „ograne" w  prasie, 
w  codzienn ym  życiu sta n o ­
w ią  nadal problem  w ażn y
1 jeszcze  n ie  rozw iązany w  
całości.

Fot. W. B iliń sk i
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oblicae naszego m iasta i  dla­
czego tak trudno je  zmienić? 
Przyczyną są specyficzne, in­
ne zupełnie r.iż to m iało m iej­
sce choćby w  Warszawie wa­
runki powstania miasta. Gwat 
towny, szybki rozkwit w u- 
biegłym  stuleciu z podrzędnej 
m ieściny w przemysłową m e­
tropolię sprawił, że można je  
było zupełnie od nowa, tak 
jak sie  projektuje budynek — 
zaiplanować. W iw  nie spon ta­
niczny, powiększający się  w  
ciągu lat organiczny rozwój, 
a narzucony, śc iśle  określo­
ny plan. Stąd rzadko spoty­
kany układ, regularny rytm  
prostopadłej siatki ulic, z o- 
sią dwu placów, to było do­
bre i  wystarczające w warun­
kach X IX  wieku. Paradok­
sem  natom iast 'jest, że diame­
tralnie różne warunki współ­
czesnego życia, automatyzacja, 
tempo — zostały w ciśnięte w 
XIX -w ieczne ramy.

Za biedniśm y jeszcze, by 
solidnie, stu letnie zaledw ie do 
m y burzyć, by przystosować 
m iasto do nowych potrzeb. 
Tak w ięc m ęczym y się w tym  
za ciasnym , wyrośniętym , 
X IX-wiecznym  ubraniu.

MIASTO DLA ROBOTNIKÓW
CZY ROBOTNICY DLA 

MIASTA?

Ciąży naci Łodzią przemysł. 
Unosząca się nad miastem  
ciężka, gruba chmura dymu i 
spalin — fatalna z punktu wi 
dzenia zdrowotności, m e po­
zwala zapominać, że jesteśm y  
w  polskim  M anchesterze. Prze 
m ysł, to ów moloch, któremu 
służy i ofiary składa całe m ia­
sto. Wdarł się  w jego cen­
trum, w dzielnice m ieszkanio 
we. wytwarzając klim at szko­
dliw y dla zdrowia.

N ajsilniejszą grupą socjolo­
giczną Lodzi byli i są  robot­
nicy. A w ięc w warunkach 
Polski początek XX w. grupa 
społeczna zaniedbana, grupa
0  której warunki bytowe nikt 
się  nie troszczył. Stąd wzięła 
się  absurdalna wręcz gęstość 
zabudowy Śródmieścia. Wzbo­
gacało to w łaścicieli parcel, 
na których stawiano kam ie­
nice czynszowe, stwarzając 
jedm».ceeśnie w ięcel niż opła­
kane warunki m ieszkaniowe, 
lokatorów niezliczonych o fi­
cyn.

Były wprawdzie w  20-leclu  
m iędzyw ojennym  .szlachetne 
plany przebudow y m iasta ale  
ęe zrozum iałych w zględów  nie 
m iały  szans realizacji. Taki 
plan generalnej przebudowy 
m iasta opracował po pierwszej 
w ojnie inż. Goldberg.

P lan ów przewidywał po­
dział miasta na strefy: mie­
szkaniową, przemysłową, m ie- 
szkaniowo-przemyisiłową. mie«z 
kaniowo-handlową, ośrodek  
zieleni m iejskiej, budynki u- 
żyteczności publicznej. Na roz 
wój przemysłu przeznaczał 
tereny na południow ym -w scho  
dzie, nie nadające się  do miesz 
kania ze względu na niskie
1 niezdrowe położenie.

Podział na strefy miał za­
pobiec m ieszaniu się przemy­
słu  z dzielnicam i m ieszka­

niowymi.
Plan przewidywał także «ka 

nalizowamie miasta I posze­
rzenie arterii kom unikacyj­
nych.

Po w ojnie wzrosły nadzieje  
na uzdrowienie chorego orga­
nizmu. A le punkt: ciężkości w  
inwestycjach trzeba było po­
łożyć na Warszawę. Gdańsk, 
Wrocław. Łódź nie była pierw  
sza potrzebą. Po paru jednak 
lataah w zrastający przyrost 

naturalny sprawił, że z a c z ę ło  
brakować mieszkań. Przypa­
da dziś u nas 1,00 osoby na 
izbę 1 gorsze warunki są już 
tylko w  Warsizawie: 1.95 osoby 
na izbę.

CO Z KOMUNIKACJĄ?
Ale n a jw ię k s z ą  b o d a j bo­

lą c z k ą  m ia s ta  je s t  s ie ć  k o m u ­
n ik a c y jn a  — n e rw y  o rg a n iz m u  
m ie jsk ie g o . To oo s ię  d z ie je  
na P io trk o w s k ie j — g łó w n ej 
a r te r i i  h a n d lo w e j, to  ju ż  n a ­
w e t n ie  d r a m a t ,  to w p ro s t  
g ro te sk a , ch o ć  m o cn o  ża ło sn a . 
W 700-ty sięcznym  m ie śc ie  n a  
sk rz y ż o w a n ia c h  g łó w n ej u li­
cy , ła ń c u c h y  o g ra n ic z a ją  p rz e  
B trzeń lic z ą c ą  so b ie  2—3 m , 
p o d czas  gdy  p a s  teo re ty c z n y , 
ja k i  p r z y jm u je  się  d la  je d n e ­
go  p rz e c h o d n ia  w y n o si 75 cm . 
A  w ię c  1.5 m  p o trz e b a , b y  n a  
u lic v  m o g to  sie w y m in ąć  dw u  
p rzech o d n ió w . To nie w y m ag a  
c h y b a  k o m e n ta rz a .

Walka między chodnikiem 
a jezdnią trwa, rozpycha siĘ

TUTAJ M IE SZK A M Y ®
jezdnia, by sprostać rozwija­
jącemu się  wciąż ruchowi ko­
łowem u, rozpycha się  chodnik, 
by pom ieścić potrącającą się  
wzajem nie kawalkadę pie­
szych. Jak dotąd przewagę w  
tej walce uzyskuje ten ostat­
ni — przechodnie chodzą po 
jezdni — na razie jeszcze sa­
mochody n ie  wjeżdżają na 

chodnik, a le  kto wie?...
’ P lany perspektywiczne prze 
widują w  związku z tym prze 
sunięcie śródm ieścia z ul. 
Piotrkowskiej. a w łaściw ie  
ściślej mówiąc, stworzenie  
śródmieścia od nowa. Odczu­
wa się  bowiem w Tx>dzi brak 
prawdzr wego śródmieścia o  
wielkich założeniach urbami-

—• pierwszych w ielkopłyto­
wych wysokościowców w Pol­
sce. Było ono jednym  z po.erw 
szych w dziedzinie zastosowa­
nia prefabrykowanych kon­
strukcji szkieletow o-p łyto- 
wych w  budow nictw ie m iesz­
kaniow ym  — konstrukcji 
dających m ożliw ość m a­
ksym alnej swobody kształ­
towania w nętrz ograni­
czonych jedynie rozsta­
wem  wylewanych ścian w ew ­
nętrznych. Pod względem  pla­
stycznym  natomiast jest. nie­
stety, bez wyrazu. Płaskie ele 
wacie o  nieciekawych otw o­
rach okiennych z monotonną 
klatką schodową, są plastycz­
nie nijakie. Dobrym natomiast

nu łazienkow ego *“  (nie jest  
to bowiem  klasyczna łazien­
ka, spotykana w e wszystkich  
mieszkaniach). W 'czasie, gdy 
nikt z  dom owników nie ko­
rzysta z wanny (jest ona wte  
dy zasunięta ty lko kurtynką) 
przechodzi s ię  tędy z  przed­
pokoju do kuchni. W momen­
cie. gdy ktoś s ię  kąpie, po­
m ieszczenie to zostaje zam­
knięte drzwiam i do przedpo­
koju i drugimi do kuchni. Do 
te) ostatniej dostęp jest w te­
dy przez jeden z  poikoi. Jest 
to cenne rozwiązanie, stwa­
rzające elastyczność m ieszka­
nia pnzez fakt. że nie ma w 
nim jednej tylko drogi ooru- 
&zania się. W naszych nor-

stycznych, ośrodka; w  którym  
ogniskowałoby się  życie spo­
łeczne mieszkańców.

Istniejące obecnie centrum  
odznacza się  najgorszymi wa­
runkami kllmatyczno-zdirowot 
nymi, najciaśniejszą zabudo­
wą, warunkami urągaijącymi 
bezpieczeństw u pożarowemu. 
Obecnie na terenie Śródmieś­
cia m ieszka 260 tys. ludzi, pla 
ny przewidują, że mieszkać 
ich tu będzie tylko 150 tysię­
cy.

BUDOWNICTWO
MIESZKANIOWE

Jednym z pierwszych osie­
dli na poziomie, wnoszących  
now e wartości do architektu­
ry miasta jest Żlubardż — o- 
siodle projektu architekta 
Dworczaka i konstruktora No­
wickiego. Rozłożone na prze­
strzeni 40 hektarów skupia lfl 
tysięcy mieszkańców. Osiedle 
składa się  z  budynków pięcio 
i dw unastokondygnacyjnych

chwytem  urbanistycznym  jest  
podkreślenie ośrodka usług, 
handlow ych. wysokościowca­

mi. Układy m ieszkań są róż­
ne. Nienadzwyczajne w  jed­
nostkach M-3 (trzech lokato­
rów). gdzie do wszystkich po 
mloszczeń (łazienka, kuchnia, 
drugi pokój), w ejście jest z  
pierwszego pokoju. Dobre w  
jednostkach M-5. Bolączką 
największą jest wykańczanie, 
wciąż co najm niej niedokład­
ne. Na osiedlu Dąbrowa tak 
fatalne, że  woda lała się  nrze? 
ściany do mieszkań. Możma 
w iele  słów  pochwały wypo­
wiedzieć na tem at juWadiu 
mieszkań ale najbardziej na­
w et elastyczny 1 ciekaw y roz­
kład n ie  skom pensuje „po­
fałdowanej" posadzki czy wo­
dą ociekających ścian.

Ponieważ jednak na osie ­
dlu tym  zastosowano szcze­
gólnie dobry układ, przed­
staw im y go w k rótce  naszym  
czytelnikom. Wchodząc z  klat 
ki schodowej znajdujem y się  
w  hallu, z którego są w ejś­
cia do obu pokod, w. c. i  trzo

Fot.: E. K u d a j

mach uzyskanie tej elastycz­
ności jest sprawą ogromnie 
trudną.

Widać z tego, że rozwiąza­
nia funkcjonalne budynków  
są w  naszych osiedlach pra­
widłowe, czasem nawet nowa 
torskie, że architekci kiero­
wali się troską o  człowieka, 
który będzie w  nich mieszkał. 
Na całej linii nawala nato­
miast wykańczanie i piastycz 
ny wyraz budynku. Wciąż 
kw itnie u nas fuszerka, tan- 
deciarstwo, robota „byle zbyć”. 
Ile strat z  tego wynika, ile  
niepotrzebnego utrudniania 
ludziom życia, każdy wie. N ie  
lepiej także wyglądają sprawy  
organizacyjne niektórych o-  
siedlt. Taje w ięc O siedle M ło­
dych pozbawione było gazu 
— aż w styd napisać jak dłu­
go. A punktów  usługowych  
jak nie było, 1ak nie ma. A 
przecież są osiedla, mające 
sk lepy w szelkich m ożliwych  
branży, a naw et szkołę I 
przedszkole. Spraw y te są 
w ięc  jak  w idać do zrealizo­
wania.
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W planowaniu rozwoju lódz 
kiego zespołu m iast i osiedlli 
przewiduje się  zrównoważenie  
istniejącego wydłużonego u- 
kladu o  kierunku północ-po­
łudnie, przez rozbudowanie 
dzielnic na wschodzie (Wi­

dzew zachodni. Podgórze, 
Stoki) i  na zachodzie (I^aro- 
icw, Retkinia, Brus, Zdrowie. 
Złotno).

W dziedzinie budownictwa 
m ieszkaniowego planuje się  
wykańczanie osiedli dotych­
czas realizowanych (Bałuty, 

Doły, Żubardź, Koziny, Karo- 
lew  itd.) i rozpoczęcie nowych  
w  rejonie ul. Skrzyw ana 1 
Żeromskiego, na Kuraku, Wi­
dzewie. W reszcie rozpoczęcie 
osiedli, Dąbrowa zach., Za- 
rzew , T eofilów  połudn.

W układzie dzielnicy cen­
tralnej dąży się  do wyodręb­
nienia śródmieścia zawartego 
m iędzy ulicam i: Narutowicza  
Zielona. Sterlinga-Targowa, 
Główna-M ickiewicza i Kościu  
szki. Nowy plan przewiduje 
utworzenie wielkiej a lei m ię­
dzy Dworcem Zachodnim a 
Fabrycznym. A leja ta wraz z 
PI. Zwycięstwa 1 olacem  przy 
skrzyżowaniu jej z  Piotrkow­
ską, pozwoli na stworzenie 
centrum m iasta, w  którym  
skupią się  najw ażniejsze bu­
dynki: Prez. Miejskiej i  Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej, 
Dom Kultury, Dom M łodzie­
ży, kina, teatry, biurowce. W 
1961 r. ogłoszono konkurs na  
Spółdzielczy Dom Handlowy, 
m ający stanąć m iędzy ul. 
Piotrkowską, M ickiewicza i 
Kościuszki. Braf^ w nim  u- 
dział zespoły architektów z 
całego kraju. I nagrodę, 
przeznaczoną do realizacji 
zdobył warszawski arch. Kra­
siński współpracownik anch. 
H ryniew ieck iego przy Sta­
dionie 10-lecia I Supersam ie.

Na zorganizowanej wtedy  
w ystaw ie prac konkursowych 
zapoznałam s ię  z  tym projek­
tem. B ęd z ie ,to  jeden z pierw  
szy<3j w Łcjdzi budynków o  
rzeczywiście nowoczesnej ar­
chi tekturze. N ie wiem  komu 
zawdzięczam y genialny wręcz 
pomysł pozbawienia 700-1y- 
sięoznego miasta jednego choć 
by wielk iego Domu Towaro­
w ego — a le  m iejm y nadzieję, 
i o  d o c z e k a m y  s ie  p rę d k o  te­
go budi »wanego na PI. N ie­
p o d leg ło śc i.

N ie m niejsza „wdzięczność" 
należy się  także sprawcom o- 
fiarowania miastu imponują­
cej budowli pod riazwą (raić 
wiadom o dlaczego) „Balawn", 
budowli wywołującej zdumie­
wająco zgodne opinie zarów­
no u ludzi o zachowawczych  
gustach, jak i u zwolenników  
nowoczesności, u laik iw  i 
znawców. Jak na lekcję, jak 
nie powinno sie  budować, tro 
chę to na nasze warunki za 
drogie.

Jedno w  tym wszystkim  po­
cieszające, że buduje się  jed­
nak coraz więc i. Wpra Adzie 
Teatr W ielki doczeka się jesz 
cze niejednego jubileuszu roz 
poczęcia budowy, ale mamy 
Bibliotekę Uniwersytecką, ja­
kiej nie ma Warszawa, wpraw 
dzie Filharmonia wciąż nie  
m oże się  doczekać nowej e le ­
wacji, a le zorganizowano ja­
koś przestrzeń przed nią.

Dane statystyczne z 19(50 nie 
nastrajają optym istycznie. Aż 
39,3 proc. ludzi m ieszka w  
m ieszkaniach przeludnionych, 
w  tym  w  skrajnie przeludnio 
nych 7,6 proc.

Ludzi, korzystających z tak  
zdawałoby się elem entarnego 
standardu, jakim jest gaz, ła­
zienka, elektryczność 1 woda 
jednocześnie. jest zaledw ie  
35.2 proc. Ale od 1960 r. wskaż 
niiki te  uległy zm ianie na ko­
rzyść i wciąż poprawiają się. 
Nawet najwięksi m alkontenci 
muszą przyznać, że  paradok­
salne oblicze miasta okresu 
pierwszych lat po wojnie — 
na które składały się  solidne  
kam ienice czynszow e obok 
drewnianych parterowych 
domków tkaczy, fabrykanckic 
pałacyki obok ohydnych ,,fa- 
m ul“ — zmienia s ię  powoli, 
ujednolica. Niedługo drewnia­
ki tkaczy znikną zupełnie — 
ostatni lokatorzy fabrycznych 

- domów worowadza się do no­
wych osiedli. Miasto zyska no 
wy wyraz, a  przybysjue z in­
nych m iast 1 lokalni utyski- 
wacze stracą asum pt do pro­
tekcjonalnych sądów 1 utyski­
wań.

MAŁGORZATA
KUCZYŃSKA

O to ja k  w ygląda zes ta ­
w ienie kw ot w ydatkow a­
n y ch  p rzez  poszczególne 
w ojew ództw a na  zak u p  
książek w przeliczeniu  na  
jednego  m ieszkańca, Ł ódi 
znajd  uje się w tym  zes ta ­
w ieniu  na  trzecim  m ie)- 
scu... od końca (1,27 zł>, 
w oj. łódzkie — na d rug im  
m iejscu ... od *końca (1,18 
z0. W yprzedzam y woj. ka­
tow ickie o  5 g r, na tom iast 
nas w yprzedza w oj. w ar­
szaw skie o  11 gr. Na p ierw  
szym  m iejscu  z n a jd u je  si<! 
Szczecińskie z su m ą 2.81 
zł. „O dgłosy" w s trzym ują  
sl« od  kom entarza.

D ow iedzieliśm y aię n ie­
daw no. że sław ny (czy 
osław iony) b a r  „R ek o rd "  
przy uL P io trkow sk ie j za ­
m ieniony zostan ie  na  coc- 
ta il-bar. W ydaw ałoby się 
— eu ro p e jsk a  now ość. A 
przecież ooctaile w „R ekor­
dzie0 p ije  się  ju ż  od la t. 
Są to  co p raw d a  m ieszan­
ki p iw a, w ódki i w ina 
owocowego, p rzy rządzane 
przez sam ych  k lien tów  w 
ta jem nicy  przed persone­
lem. Zaw szeć to  jodnak  
byio n ie  by ło  ooctail.

r.ódzki fo to -am ator p. 
A ndrzej Celichow ski o trzy ­
m ał nagrodę M inisterstw a 
K ultu ry  i Sztuki na k o n ­
k ursie  fo tograficznym  Pol­
skiego T ow arzystw a T u ry ­
styczno-K rajoznaw czego.

B ardzo o pera tyw ne Mu­
zeum  W łókiennictw a p rzy­
gotow uje now ą. c iekaw a 
ekspozycję pośw ięconą tym  
razem  sztuce rękodzieln i­
czej R epubliki E stońskiej. 
Na w ystaw ie znajdziem y 
nie ty lk o  tk an in y , ale 
także  ce ram ikę , w yroby 
skórzane , a  n aw et s reb rn ą  
b iżuterię.

N iebaw em  nak ładem  Wy 
daw nlctw a Łódzkiego u k a ­
że się in teresu jąca  praca  
A dam a Leśniew skiego na  
tem at łódzkiego Środowi­
ska akadem ickiego w pierw  
szym  pow ojennym  o k re ­
sie. Jeśl i chodzi o pub li­
kac je  innych  opracow ań  
łódzkich naukow ców , to 
WL p lan u je  też w ydanie 
p racy  G ryzeldy M issalo- 
wej na tem a t pow stan ia  
p rzem ysłu  w o k ręgu  łódz­
kim .

M L

Spółdzielnia P racy  „B zu­
ra "  w Łęczycy odm ów iła 
iwmiocy finansow ej U ni­
w ersy tetom  Powsz«*chnym, 
m ając Jednocześnie 130 tys. 
rło tych  n ic w ykorzystanych  
w ubiegłym  roku  na dzia­
łalność k u ltu ra ln ą . O tej 
istn e j bzdurze w „B zu­
rze" pisze w „Polityce** 
W ojciech Ja n kow erny . Ar­
tyku ł tra k tu je  o pracy 
U niw ersytetów  Pow szech­
nych na przykładzie  pow. 
łęczyckiego.

J. W.
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Zosi i Tadeuszowi Lawnickim i  
Cygan sinic na wzgórzu Przemieniony * wilka 
Pada od ciosu głazem na spulchnioną ziemię 
Na czarnym stoku góry

(Słońce jasno świeci) = 
Trzasku czaszki nie słychać Podnosi go Człowiek 
I kładąc mu rękę na górnej kieszeni 
Niepewnie stwierdza że Cygan nie żyje
(Rano wyszliśmy z miasta z cebrami na wodę 
I szliśmy długo aleją z topoli 
A dzień byl piękny bardzo

Na przemian z  kobietą §  
Niosłem małą dziewczynkę śmiejącą się w słońce 
I szliśmy tak długo raz w słońcu raz w  cieniu)
Początek morderstwa

Na tej małej grobli 
Spotkaliśmy wilka młodego włóczęgę 
Stał chłepcząc wodę

W uniesionej głowie
Była gotowość bólu

(dziecko na tej grobli 
Podnosząc twarz w  słońce śmiało się promiennie) =
A my po drugiej stronie znaleźliśmy kamień 
(Oto narzędzie zbrodni To dowód rzeczowy 
Chmury nad topolami już ciągną na sąd 
Ja stanę przed tym sądem bez poczucia winy 
Mówiąc w obronie własnej) =

Zmniejszony przez wodę
I gładki pod palcami

ze mną byl mężczyzna 
Razem z nim się uczyłem arkanów tej walki
(Ja tej przemiany nie wiem

Nie widziałem skóry 
Wilczej skóry która opadła z Cygana 
Ja tej przemiany nie wiem

K»iążka czarnoksięska 
Przypadkiem wpadła w ogień kiedy byłem dzieckiem) I
Biegnie przed nami Cygan Otaczamy wzgórze 
Ja dopędzam go pierwszy i podnoszę kamień 
Biję kamieniem w głowę czarno zarośniętą 
A on umiera miękko obojętnie 
Przez chwilę dysząc w zaoraną ziemię

(Powiem kobiecie teraz że zabiłem we śnie 
Ale że chciałem zabić w  obawie przed bólem 
I że stanę przed sądem bez poczucia winy)

Na wzgórzu ginie Cygan przemieniony z wilka
Pada od ciosu na czarny stok wzgórza
Słońce wciąż jasno świeci Śmieje się w nie dziecko

Październik, 1962 =

i .
A oto znów nadchodzi pora powracania 
Pora muzyki dziwnej Zjednoczenia z morzem
Znowu tutaj jesteśmy Jeszcze tacy czyści 
Wysuszamy na wietrze skórę rąk i ramion 
My Nie skażeni piaskiem Ciągle jeszcze nic tu 
Nad tą falą pod mewą na brzegu muszelki

II.
Czego czekamy rano 
Obudzenia w  cieple 
Wspomnienia po zaśnięciu 
Czy lotu jaskółki 
Wszystko jest takie samo 
Jak zielona woda

in.
Woda jest włóknem wiatru Zanurzeni w wietrze 
Patrzymy przez zieloność Oddychamy słono 
I rośnie w nas dno morskie Piasek sfalowany 
I rośnie w nas piasek Wyrasta wodorost 
Wyrasta w nas to wszystko co w nas nie zasiano
O zanurzeni w wodzie Zieleni oddechem
0  zjoflnoczcni z morzem Zjednoczeni z rybą 
My właśnie tak jak ryba My tak jak wodorost

IV.
Oto jeszcze jesteśmy Czyści znów jak kryształ 
Woda się w nas przegląda w której zatoniemy
1 w  której nas nic będzie Nas tu nigdzie nie ma
W piasku w wietrze i w ogniu i w żadnym żywiole
Nie będzie nas takie w  każdej barwie świata
Nie będzie w nas oddechu W tchnieniu nas nie będzie
A gdy spłoszone falą poderwą się mewy 
Nie będzie nas także w przerażeniu ptaków

V. (K om en tarz prozą)
A co pozostanie na ludzkich łowiskach 
Na ludzkich legowiskach
To strzępy człowieka
Biały list 
Biały włos
Rąbek brudnej bielizny
Kawałek bibułki
Świadkowie nocnych zmagań
Skręcony trup osy na wydmie w trawie suchej

= Zawieje to wiatr wszystko 
5 I zabierze woda

S ierp ień , 1962 r.
=  - 
uiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiuiiniiiiniu

% MARIAN PIECHAL

; W grudniu ubiegłego roku 
m inęło 25 lat od śm ierci An­
drzeja Struga. W ciągu tego 
ćw ierćw iecza, tale obfitego w 
n iezw ykle  zdarzenia i rewo­
lucyjne przem iany, w iele  wa­
żnych niegdyś zjaw isk i w ie­
le szacownych niegdyś naz­
wisk uległo ogniowej próbie 
gruntow nej w eryfikacji, nie 
rzadko przykrej dewaluacji, 
a nawet zupełnej elim inacji 
z życia. Wśród tego oczysz­
czającego procesu dziejowego 
ostały się dziś tylko wartoś­
ci n iew ątpliw e, aczkolw iek  
nie zawsze głośne i popular­
ne. Do nich należy życie i 
dzieło Andrzeja Struga.

Wobec tego nie od rzeczy 
będzie przypom nieć, kto to 
był, co zrobił i jakie zna­
czenie ma dla nas to, co 
zrobił Andrzej Strug? Nazy­
w ał się w łaściw ie Tadeusz 
G ałecki i urodził się  28 lis­
topada 1R71 roku w  rodzin­
nym  m ajątku K onstantynów - 
ce pod Lublinem . B ył synem  
powstańca z roku 186H, który  
potw ierdzał wcześniejsze ro­
dzinne tradycje patriotyczne  
i rew olucyjne późniejszego  
pisarza. Pseudonim  literacki 
Andrzeja Struga, pod którym  
zasłynął jako pisarz, przybrał 
Tadeusz Gałecki dopiero w  
wraz z ukazaniem  się  w  
druku jego pierw szych  
utw orów . N ie jest to zresztą  
jego jedyny pseudonim . Za­
nim  bow iem  został pisarzem  
czyli Andrzejem  Strugiem , 
był przedtem  długoletnim  
działaczem  polskiego podzie­
m ia rew olucyjnego, znanym  
pod konspiracyjnym i przez­
w iskam i „towarzysza Augus­
ta”, „K udłatego” 1 „Andrze­
ja G alicy”. Trzeba bow iem  
zaznaczyć, że od lat gim na­
zjalnych należał do m łodzie­
żowych organizacji postępo­
w ych, a jako student wstą­
pił do pow stałej w  roku 1892 
Polskiej Partii Socjalistycz­
nej, której czynnym  człon­
kiem  b y ł aż do śm ierci.

Działacz poprzedził w  Tade­
uszu Gałeckim  pisarza czyli 
Andrzeja Struga. Z a konspi­
racyjną działalność ośw iato­
wa wśród Sjtudentów 1 za a- 
gitację na rzecz soc1a l’zmu 
został w grudniu 1895 roku 
przez w ładze carskie areszto­
w any i osadzony w  tradycyj­
nej już stolicy polskiej mar­
tyrologii — w  w arszaw skiej 
Cytadeli. Było to  Bonielfąd 
nobilitacią dla m lo^eęo dzia­
łacza. W celach tej Cytadeli 
jak wiadom o, w ięz !eni byli 
tacy  nieustraszeni bojow nicy  
o niepodległość i zw iązany z 
nia postęp społeczny, jak Wa­
lerian Łukasiński. Rom uald  
Traugutt i Ludw ik W aryń­
ski. W Cytadeli, nękany licz­
nym i śledztw am i i przesłu­
chaniam i, przesiedział Tade­
usz Gałecki pńłtora reku. 
O rzeczeniem  sądu skazany  
został jako „niebezpieczny  
w yw rotow iec” na trzy lata  
zesłania do Archang'elska. Ta 
Cytadela i ten Archangielsk, 
trw ające w  sum ie blisko pięć  
lat, b y ły  dla przyszłego pisa­
rza praw dziw ym  uniw ersyte­
tem  ideow ym  i m oralnym , 
surow ą szkołą niezłom nego  
charakteru. Przyszły  Andrzej 
Strug nic zm arnował tych  
trudnych lat odosobnienia. 
Oddał s ic  zapalczyw ym  stu­
diom socjologii, filozofii i l i­
teratury. Poznał dogłębnie  
dzieła M arksa, P lechanow a | 
D ostojew skiego. Gdy w resz­
cie w  roku 1901 wraca z ze­
słania, zm uszony jest wskutek  
ustaw icznych szykan carskiej 
żandarm erii przenieść się  z 
W arszawy do K rakowa. W 
zaborze austriackim  istniała  
pewna swoboda, zwłaszcza w  
zakresie życia narodowego. 
Czynny był o ficja ln ie U n i­
w ersytet Jagielloński. Prze­
szło trzydziestoletni już Ta­
deusz G ałecki postanawia te­
raz system atycznie dopełnić 
swą am atorsko dotąd zdoby­
waną w iedze 1 zapisał się  w  
roku 1902 na w ydział fllozo- 
ficznv krakow skiej Alm a Ma- 
ter. Studia te trw ają trzy ła ­
ta, przerwane wybuchem  re­
wolucji 1905 roku w  zaborze 
rosyjskim .

M imo że w  okresie studiów  
krakow skich Tadeusz Gałecki 
coraz bardziej zbliżał się do 
literatury, pisząc utw ory pu­
blicystyczne 1 rozprawy kry­
tyczno-literackie, spośród 
których w yróżniał się obszer­
ny i gruntow ny szkic o tw ór  
czoścl Stefana Żerom skiego, 
to jednak działacz społeczny  
I konsnirator w  nim przewa­
żył. Wraca potaiem nie do 
W arszawy, abv wzJać czynny  
udział w  ówczesnym  ruchu  
rew olucyjnym , a tym czasem  
jego praca o Żerom skim , w y­
dana w e L w ow ie odniosła 
w ielk i sukces i zasygnalizo­
wała narodziny now ego w  li­
teraturze polskiej pisarza.

Odtąd już aż do samej

śm ierci nie wypuszcza pióra 
z ręki, m im o że nie rezyg­
nuje także z działalności spo­
łeczno-politycznej. A le w spo­
łeczeństw ie coraz bardziej 
staje się znany jako pisarz 
czyli Andrzej Strug, niż Ja­
ko nie m niej czynny i cenio­
ny działacz Tadeusz Gałecki. 
Do historii literatury pols­
kiej przejdzie na trw ałe pod 
im ieniem  Andrzeja Struga.

A resztow any po raz wtóry 
w połow ie roku 1907 za u- 
dział w  rewolucji i skazany  
na w yjazd za granicę, An­
drzej Strug udaje sic do Pa­
ryża, oddając się  odtąd cał­
kow icie pracy literackiej. 
Z ahipnotyzowany twórczością  
Stefana Żerom skiego i Teodo­
ra D ostojew skiego, rozpoczy­
na szereg opowiadań i po­
w ieści, które staną się  w ier­
nym  św iadectw em  . dziejów  
naszych, ich rew olucyjno-pa- 
triptycznego nurtu w  okresie  
od 1905 roku do przedednia 
drugiej w ojny św iatow ej.

W Paryżu napisał kilka  
książek, które stanowią pró­
bę oceny i podsum owania  
niedawnych wydarzeń rew o­
lucyjnych. Jest to zbiór o-

ną i szczególnie bliską ser­
cu klasie robotniczej, całem u  
św iatu  pracy w  Polsce m ię­
dzywojennej. W yrazem tego  
były  nagrody literackie, jaki­
mi obdarzyły Andrzeja Stru­
ga dwa najw iększe ośrodki 
ruchu robotniczego w Polsce. 
Śląsk i Łódź. W roku 1927 
otrzym uje Andrzej Strug za 
całokształt twórczości pisars­
kiej nagrodę m iasta Sosnow­
ca, a w  roku 1933 nagrodę 
m iasta Łodzi, z którą liczne  
dotąd związki jego pisarstw a, 
zwłaszcza z okresu w alk w  
roku 1905, pom nażają się  te­
raz o częste kontakty  osobis­
te pisarza z naszym  m iastem  
w  form ie odczytów publicz­
nych i w ystcpńw  autorskich.

N iestety, zbyt intensyw na  
praca literacka i działalność  
społeczna Andrzeja Struga, 
coraz liczniejsze ataki na nie­
go zorganizowanych grup re­
akcji 1 w stecznlctw a, podko­
pują jego zdrowie i tak już 
nadw ątlone latam i w alk  w  
podziem iu, latam i w ięzień  i 
tw ardej służby wofennej w  
Legionach. Nie pomogła czu­
ła opieka i pełno oddania 
pośw ięcenie najbliższej przy-

pisarz
i socjalista

p o w ia d a ć  „ L u d z ie  p o d z ie m ­
n i”, powieści „Jutro” i „Dzie­
je  jednego pocisku”, które 
ukazały s ię  kolejno w  roku  
1908, 1909 i 1910.

Tuż przed wybuchem  pierw  
szej w ojny św iatow ej na 
w ieść o tw orzeniu przez Jó­
zefa P iłsudskiego, sw ego da­
w nego tow arzysza z PPS, od­
działów  zbrojnych do walki 
o niepodległość, wraca An­
drzej Strug do K rakowa, 
w stępuje do Legionów i jako 
ułan B eliny bierze udział w  
pierw szych bitw ach rozpoczy­
nającej się  wojny. Po za­
kończeniu w ojny, a zw łasz­
cza po przewrocie m ajow ym , 
rozejdzie się  na zawsze z 
obozem Piłsudskiego i jako 
czynny działacz PPS, a . na­
w et se»ator z jego ram ienia  
stanie w ostrej do niego o- 
pozycjl.

W okresie m iędzyw ojennym  
Andrzej Strug jest rów nie  
czynnym  działaczem  jak i p !-  
sarzem . U kazujące się  teraz  
praw ie co rok now e ty tu ły  
jego książek nie przeszkadza­
ją m u w  pracy społecznej. 
Przez pięć lat, począwszy od 
roku 1921, piastuje godność 
prezesa Związku L iteratów  
Polskich. Z ram ienia PPS  
zostaje senatorem . M iewa li­
czne w ystapien ia publiczne I 
odczyty. Swą przynależność  
do PPS traktuje lojalnie, 
ale  nie dogm atycznie. Socja­
lizm  w idział nie ty lk o  w  or­
ganizacji, do której należał. 
W spółpracował chętnie, gdy 
tego w ym agały okoliczności 
w  jednolitym  froncie ludo­
w ym  z K PP, z MOPR (M ię­
dzynarodową Organizacją Po 
m ocy W ięźniom Politycznym ), 
a pod koniec dw udziestolecia  
m iędzyw ojennego, w okresie  
wzrastającej fali nacjonalizm u, 
faszyzm u i antysem ityzm u, 
bardzo żyw y  udział bierze w  
działalności Ligi Obrony Praw  
Człowieka i O bywatela. Na 
znak protestu wobec biernoś­
ci ówczesnych władz w  sto­
sunku do tych groźnych o- 
bjaw ów  odrzuca w roku 1933 
ofiarow aną mu przez sfery  
rządzące godność członka Pol­
skiej Akademii L iteratury, od 
syła  także w szystk ie oficjalne  
ordery i odznaczenia. prócz 
zdobytej w  Legionach naj­
wyższej odznaki w ojskow ej 
„Virtuti M ilitari”. Nierozer­
w alny zw iązek patriotyzm u z 
socjalizm em  jest stałą cechą 
w yznania ideow ego i działal­
ności społecznej Andrzeja 
Struga. Nic tedy dziwnego, 
że stał się postacią popular-

ja c ió łk i je g o  p r a c y  sp o łe c z n e j
i dzieła literackiego w  ostat­
nim  dziesiątku lat jego życia  
pani N elly  G rzędzińskiej-Stru  
gowej. Dnia 9 grudnia 1937 
roku kończy się nagle hero­
iczne życię Andrzeja Struga. 
Przerwana zostaje jego tak  
w tedy potrzebna i nik im  in ­
nym  niezastąpiona działal­
ność społeczna, przerwane zo­
stało dopiero co rozpoczęte 
nowe, w ie lk ie  dzieło literac­
kie.

Zycie A n d rzeja ' Struga  
kształtow ane było na m iarę  
idei wyznaw anej przez niego, 
a jego dzieło literackie  było  
w iernym  odbiciem tego ży­
cia. Można pow iedzieć, że je­
dno było św iadectw em  uw ie­
rzyteln iającym  . drugiego. U 
żadnego może pisarza prawda  
życia nie potwierdzała w  ta­
kim  stopniu fikcji artystycz­
nej jak w  dziele Andrzeja  
Struga. D latego dzieło żadne­
go pisarza okresu m iędzyw o­
jennego nie jest chyba w  ta­
kim  stopniu dziełem  realis­
tycznym , co dzieło autora 
„Portretu". Jest ono dosłow­
nie w iernym  portretem  ideo­
wym  sw ego czasu. Jeśli k ie­
dykolw iek pojęcie realizm u  
socjalistycznego, w łaściw ie po 
jętego, m iało swój sens, to 
w łaśn ie w  odniesieniu do 
dzieła Andrzeja Struga, dzie­
ła, które było ideą sycone, a 
idea życiem  potwierdzona.

W twórczości pisarskiej 
Andrzeja Struga, tak bogatej 
i różnorodnej treściowo i ar­
tystyczn ie, można wyodrębnić  
wyraźnie cztery zasadnicze to 
m aty, zw iązane jak najściślej 
z następującym i po sobie e-  
tapam i życia i działalności 
ideowej pisarza. Tem at p ierw ­
szy, to  rok 1905, pierw sza w  
naszym  kraju rewolucja św ia  
domych sw ojej roli w  dzie­
jach m as robotniczych. Zna­
lazła ona sw ój wyraz I od­
bicie w  takich utworach jak  
„Ludzie podziem ni”, „Jutro” 
i „Dzieje jednego pocisku’”. 
Te niejako obrachunkow e u- 
tw ory Andrzeja Struga, przy­
pom inając tuż przed pierwszą 
wojną św iatow ą tragedie sto­
sunkow o niedaw nych krw a­
wych w ypadków  w la­
tach 1905—1907, b y ły  ideow ym  
testam entem  przyszłych obo­
w iązków  i zadań dla św iata  
pracy. Na tem at 1905 roku  
pisało w ielu  w ybitnych pi­
sarzy, jak choćby Stefan Że­
romski (..Sen o chlebie i sen 
o -szpadzie” oraz „Róża”), 
G ustaw  Daniłow ski („Jaskół­

ka ”) i B olesław  Prus („Dzie­
ci"), ale wśród nich jedynie  
Andrzej Strug był nie ty lko  
naocznym  św iadkiem , ale i 
bezpośrednim , ideowo zaanga­
żow anym , uczestnikiem  tej re 
w olucji. Znany uczony pol­
ski, nie żyjący już prof. Man­
fred K ridl, nazwał Andrzeja 
Struga „poetą polskiej walki 
podziem nej z caratem. Świat 
ten  — m ówi Kridl — którego  
dotykał n iekiedy Żerom ski, 
ale rzadko brał go Jako głów  
ne zagadnienie swoich dzieł, 
stał się  w  okresie twórczości 
Struga, przypadającym  na 
ten okres, naczelnym  jego te 
m atem . „Ludzie podziem ni” to 
bracia duchowi „Ludzi bez­
dom nych” Żeromskiego, ty lko  
działający w warunkach zna­
cznie cięższych i niebezpiecz­
niejszych. To Jedyni ludzie, 
w alczący dosłownie, nie prze­
nośnie, fizycznie nie ty lko  
duchowo o spraw ę Polski i 
ludu polskiego, ponoszący toż 
fizyczne, nie ty lko duchowe, 
konsekw encje sw ej w alki. 
Gniją latam i w  w ięzieniach, 
niszczeją w katorgach, są 
w ieszani pospołu z bandyta­
m i, naw et przez część w łas­
nego społeczeństwa uważani 
są za złoczyńców . K iedy dzia 
łają jeszcze na wolności, są 
dosłow nie, a n ie przenośnie  
bezdom ni, nie maja nie ty l­
ko w łasnego m ieszkania, ale  
naw et w łasnego kąta, codzien­
nie nocują gdzie indziej, aby  
tym  skutecznie! zatrzeć śla­
dy przed tropiącą ich poli­
cją. Potrzeby ich osobiste zre  
dukow ane są do m inim um , 
nie wym agają ani nie potrze­
bują niczego, bo przecież w  
każdej chwili czeka ich are­
sztowanie, sad 1 stryczek. To 
rycerze najbardziej bezintere­
sow ni, najbardziej nieznani i 
ukryci przed św iatem , poz­
baw ieni w szelk iej sław y, a 
naw et pam ięci poza szczu­
płym  kołem  najbliższych to­
w arzyszy. Żeromski pośw ię­
cił tym  działaczom  i bojow­
com k lasy  robotniczej prze­
piękny, bolesny, łzam i i krw ią  
ociekający poem at „Sen o 
szpadzie” . Strug pokazuje ich  
w  życiu, w pracy, w  dzia­
łaniu i walce. Tw orzy nie  
ty lko  dzieło literackie, a le I 
dokum ent historyczny, boles­
ne i w zniosłe posłanie do 
społeczeństwa, apel do tych, 
co żyją życiem  norm alnym , 
aby przynajm niej w iedzieli, 
aby pam iętali 1 uśw iadom i­
li sobie, kto i jak w alczy za 
nich i dla nich. To już nie  
jest w łaściw ie literatura i tru  
dno do tych rzeczy przyk^a~ 
dać m iarę ściśle literacka, po  
cele ich, zadania, a częścio­
wo i środki w yrazu są ihhe’’. 
Dodajm y od siebie, że w  tych  
utworach, to znaczy w  „Lu­
dziach podziem nych” a zw ła­
szcza w „Dziejach jednego po 
clsku" w iele  scen i wypad­
ków  dzieje sie  i rozeryw a na 
terenie naszego m iasta. '

Drugim  zasadniczym  tema­
tem  w  twórczości Andrzeja 
Struga, jest problem legiono­
w y 1 n iepodległościowy, przed 
staw ion y w  takich utworach, 
jak „Odznaka za w ierną służ 
bę” z roku 1920, ..Mogiła nie­
znanego żołnierza” z roku  
1922 i „Pokolenie Marka Św i- 
dy’” z roku 1925. Mówią ono 
o rozczarowaniu pokolenia, 
które Walczyło o niepodle­
głość, a k iedy ja osiągnęło, 
nie potrafiło jej nadać w łaś­
ciw ego społecznego sensu. Zna 
czacym  zbieeiem  okoliczności 
„Pokolenie Marka Św jdy” u- 
kazało się  akurat w  tym  sa­
m ym  czasie, co „Przedwioś­
nie”. Podobnie iak Żeromski 
Andrzej Strug m ówi w  swvm  
dziele o potrzebie w ielk iej 
idei w  Polsce, ale w przeci­
w ieństw ie  do autora „Przed­
w iośn ia” w skazuje wyraźnie, 
że jest nią socjalizm .

Ideow ym  niejako zworni­
kiem  m iedzy utworam i o te­
m acie 1905 roku a utworam i 
o tem acie niepodległościowym  
była pow ieść Andrzeja Stru­
ga r. roku 1911 p. t. „Ojcowio 
nasi’’. Jest to jedyna tego au­
tora pow ieść historyczna na 
tem at Pow stania Styczniow e­
go z podkreśleniem  udziału w  
nim chłopów i dominującej 
roli stronnictw a Czerwonych, 
z których grona w yszli n ie­
baw em  słynni przywódcy Ko­
m uny Paryskiej.' Jarosław  
Dąbrowski i W alery Wrób­
lew ski. W ten sposób Andrzej 
Strug pokazyw ał ideowe źró 
dła ruchów robotniczych w  
roku 1905 i dialektyczne Ich po­
wiązania z nurtem  w alk nie­
podległościow ych. w  których  
Interes ludow y staw ał się wa 
runkiem  realizacji celu naro­
dowego.

Trzecim zasadniczym  tem a­
tem  w twórczości Andrzeja  
Struga, jest problem w ojny i 
pokoju, k tóry najw ybitn iej­
szy w yraz znalazł w  formie
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Taki miał być los

W padła m i w  ręce  
książka pod ty tu ­
łe m : „D er O sten  
d es W arthelandes". 

W ygrzebałem  ją  w  n a jlep ­
szym  m oim  zdaniem , a n ty ­
k w ariac ie  Lodzi przy u licy  
P arkow ej. J e st zb iorow ym  
d ziełem  h itlerow ców , za j­
m ujących  w  ów czesnym  
„L itzm annstadt"  ek sp o n o ­
w an e, k ierow n icze  sta n o ­
w iska. K siążk ę w yd a n o  s ta ­
raniem  In stytu tu  N iem ców  
Z agranicą  w  , S tu ttgarcie  z 
p oczątk iem  1941 roku. (D eut- 
sch en  A u sland -Institu t).
B y ła  przeznaczona ku zbu  
d ow aniu  łódzkich  „V olks- 
deutschów ", je s t  tak  pou­
czająca  i na czasie , że  w a r ­
to  p o św ięc ić  te j pozycji kil 
ka ch w il.

Z araz na p ierw szych  stro  
nach  te g o  dzieła , bogato  
ilu stro w a n eg o  i w y d ru k o­
w a n eg o  n iem a ły m  kosztem , 
zabiera  g lo s F. U eberhoer, 
G auinspekteur und  R eg ie-  
rungsprasident, o czyw iście  
„W arthelandu".

„W szystko  co je s t p o zy ­
tyw n e  —  pisze H err U eber 
hoer  —  w szy s tk o  co w y ­
różnia  się ko rzystn ie  w  
chaosie „W arthelandu" stw o  
rzy ła  n iem iecka  pracow i­
tość i n iem iecka  la y trw a -  
lość. Po zn iszczen iu  w  cią­
gu 18 dn i P o lsk i przez W ehr­
m acht, pa ń stw a  jednego  
sezonu (Saisonstaat P olen ), 
F iihrer postanow ił rej on 
uL itzm a n n sta d tu " p rzy łą ­
czyć do R zeszy. Łódzcy  
N iem cy  zro zum ieli tę  d e ­
cyzję  ja ko  podziękę  za trud  
i cierpienia w ie lu  n iem iec­
k ich  generacji, ja ko  n a j­
w iększe  szczęście ich życia- 
(...ais das hochste G lueck  
ihres L ebens )“.

G łó w n y  redaktor książki 
F rltz  G rissib l tak  uzupełnia"  
ten  obraz:

„Na ogół sądzono, że  te  
p o lsko -rosy jsk ie  z iem ie  no ­
szą m ało  oznak w p ływ u  n ie ­
m ieck ie j ku ltu ry . T en  
k tó ry  b y l k iedyś d o m inu ją ­
cy, u stępu je  teraz przed  praxo 
d z iw ym i fa k ta m i. Te dow o­
dzą, że  w szys tko , co stano­
w i prze jaw  działalności ku l 
tu ra lnej w  Ł odzi i  oko licz­
nych  m iasteczkach , jes t dzie  
łem  w yłączn ie  N iem ców ".

N ie  zam ierzam  kom ento­
w a ć  tych  cy ta tów , n ie  m am  
na to  ochoty . C hciałbym  w  
o g ó le  m oją  rolę ograniczyć  
d o  rejestratora. Sąd  pozo­
sta w ia m  sam ym  czy te ln i­
kom . Dodam  tylko, że  a u ­
torzy książk i dużo w y siłk u

p o św ięc ili w ła śn ie  ud ow ad ­
nian iu  tezy  o  rzekom o ger­
m ańskim  pochodzeniu  kultu  
ry tych ziem . „U d ow adn ia­
li", że p lem ion a  germ ańskie  
m iały  s ta le 's ie d z ib y  na tere ­
n ie  d z isiejszej Łodzi już  
przed tysiącam i lat. Tem u  
ce lo w i s łu ży  ca ły  rozdział 
pt. „D as L itzm annstiidter  
G eb iet is t  g e rm a n iśc ie  U r- 
h eim a t“ — (O kręg Łódzki 
je st  germ ańską praojczyzną). 
W tym  to rozdziale n iejak i 
A d o lf K argel pisze:

„O dkrycia w  Lu tom iersku , 
w yko p a liska  kolo W itoni 
w yka zu ją  z całą jasnością, 
że  G erm anie ży li na tych  
ziem iach przez długie tysiąc  
lecia. Z nan i uczen i n iem iec ­
cy udow odn ili już, że nasi ( 
przodkow ie  za ludnia li ob­
szary sięgające aż po W isłę. 
W praw dzie  profesor un iw er  
sy te tu  poznańskiego  K os- 
tr zew sk i tw ierdzi, że pra- 
ku ltu ra  tych  z iem  je s t sło­
w iańska  i że G erm anie ty l­
ko  przeciągnęli przez te zie­
m ie w  sw ych  bojow ych w y ­
praw ach, ale p rzeczy tem u  
n ie zw yk ła  w ielkość germ ań­
sk ich  cm en tarzy  o d kry tych  
w  ty m  rejonie, (...ungew óhn  
liche Groesse der Griiber- 
felder).

N astęp ny rozdział „L itz- 
m a n n stad t und se in e  W irt-  
schaft"  (Łódź i jej gospodar  
ka). H err J. M argraf daje  
taki w y w ó d :

N iem ieccy koloniści za ło­
ży li n ie  ty lko  Łódź, n ie  ty l­
ko  w ypzarow ali pod Łodzią  
m n ó stw o  innych  m iast i pod  
nieśli je  do rangi i znacze­
nia, n ie  ty lk o  w ykarczow ali 
lasy i w zię li pod pług porzu  
cone ziem ie. W łaściw ie do ­
piero  n iem iecka  kolonizacja  
czasów  n o w o ży tn ych  zapo­
czątkow ała  historię tego re ­
jonu , dała począ tek odrodze­
n iu  K rólestw a  K ongreso­
w ego, doprow adzonego do 
ka ta stro fy  gospodarczej. (M it 
der deu tschen  Einw anderung  
in  der N euzeit begann erst 
eigentlich  die G eschichte  
dieses Raumes...)

N a w iązu jąc  d o  teg o  n a s­
tęp n y  w sp ó łau tor  książki 
H ubert M ueller  dodaje:

Bez pracow itych  n iem iec­
k ich  robo tn ików  n ig d y  by 
się nie udało  n iem ieck im  
fa b ryka n to m  ugruntow ać  
św ia tow ej s ław y  tego m ia s­
ta. T y lko  d zięk i w ierności, 
w ytrw ałości, d z ięk i w ierze  
przesuw ającej góry (bergver  
se tzenden  G laubens eines 
deu tschen  Arbeiters...), sta ­
ło się m ożliw e p rzekszta łce­

nie m iejsca  jarm arków  w  
m iasto  Łódź o św ia tow ym  
znaczeniu. N iem iecki robot­
n ik  bije S łow ianina  na gło­
wę. (...Turm hoch s teh t gera- 
de der deu tsche A rbeiter  
ueber dem  Slaven...)

W ojna. H itlerow sk i n a ­
jazd na Polskę. A utorzy  
książki o tw iera ją  następny  
jej rozdział fragm entem  prze  
m ów ienia H itlera, w y g loszo  
nego w  R eichstagu 1 w r ze ś­
nia 1939 ' roku. Fuhrer  
grzm iał:

„Doszło do tego, że regu­
larni żo łn ierze polscy po raz 
pierw szy  o tw orzyli ogień na  
naszym  tery torium . Od 5.45 
dnia dzisiejszego na każdy  
strzał, odpow iem y strzałem . 
Od dziś na bom bę odpow ie­
m y  bombą. (Und von  je tz t  
ab w ird  B om bę m it B om bę  
vergo lten ). K to  sam  nie  
przestrzega zasad hu m a n ita ­
rnego prow adzenia  w o jny , 
ten  n iecha j się nie spodzie­
wa, że n ie  p o d e jm iem y  ta ­
kich  sam ych  kroków ... Z tego  
w zg lędu  postanow iłem  roz­
m aw iać z  P olakam i w  tym  
sam ym  ję zy k u  w  ja k im  oni 
przem aw ia ją  do nas: (Ich ha 
be. m ich  daher entschlossen, 
m it Polen in  der g leichen  
Sprache zu  reden, die Polen  
uns gegenueber anw endet).

N astęp ują  zd jęcia  „trium ­
falnego" w kroczenia  odd zia­
łó w  h itlerow sk ich  do Ło­
dzi. W iersze n iejak iego  Si- 
giśm unda Bonka, w reszcie  
rozdział „A ufbau im  Re- 
gierun gsbezirk  L itzm an n -  
stadt". (O dbudow a okręgu  
łódzkiego). T ym  razem  za 
pióro ch w y cił sam  G auin­
spekteur und R egierun gs-  
prnsidcnt Friedrich  U eber­
hoer:

„K iedy z począ tk iem  li­
stopada 1939 roku  o trzym a­
łem  rozkaz odbudow y o krę ­
gu K alisz-Łódź, było dla  
m nie  jasne, że problem  m o ­
że być rozw iązany ty lko  
zb io row ym  w ysiłk iem
w szys tk ich  N iem ców , i ich  
ko leżeńską  w spółpracą. M ój 
apel w zyw a ją cy  do w spó ł­
działania. zna lazł n ie zw yk le  
żyw e  i serdeczne p rzyjęcie  
w śród  osiadłych w  łs td zi 
N iem ców . W  ten  sposób m y, 
R eichsdeutsche zabra liśm y  
się energicznie do roboty  z 
tu te js zym i N iem cam i, aby  
usunąć chaos z z iem  do­
tychczas zarządzanych  bądź 
przez Polaków , bądź przez  
Rosjan, aby zapoczątkow ać  
budow ę n iem ieckiego życia. 
Ż yd zi i Polacy, k tó rzy  nie  
chcieli pojąć ducha czasu  
m usieli zostać odpow iednio  
i z  nacisk iem  o ty m  pouczę-

now el p. t. „K lucz otchłani” 
7. roku 1929 i trzytom ow ej e- 
popei z  czasów pierwszej 
w ojny św iatow ej p. t. „Żółty 
krzyż” z roku 1933. U tw ory  
te , zarówno jak 1 wcześniej 
bo w  roku 1918. napisana po- 
wieśft p . t. „Chimera” zali­
czono do głośnego w  okresie  
m iędzyw ojennym  nurtu pa­
cyfistycznego. Dziś nie wydaje  
się  nam ten sąd słuszny. 
Strug bow iem  nie propaguje 
w  tych utworach pokoju za 
w szelką cenę. Przeciw nie, po­
kazując jak w ielk ie  spustoszę  
nia m aterialne i m oralne do­
konuje w olna w  życiu ludz­
kim , zwalcza bierny defe- 
tyzm , dowodzi konieczności 
czynnego oooru przeciwko  
w oln ie.

Z tym  trzecim  zasadniczym  
łączy się  w logicznym  związ­
ku tem at czwarty, tem at im ­
perializm u związanego niero­
zerw aln ie z kapitalizm em . W 
takich powieściach jak ..P ie­
niądz” z roku 1921. jak „For­
tuna kasjera Spiew ankiew i- 
cza” z roku 1928 i  wreszcie

jak ostatnia niedokończona p. 
t. „M iliardy” w ykazuje au­
tor trafnie złowroga kosm o- 
politycznośó obu tych uzale­
żnionych od siebie zjaw isk, 
choćby w ystępow ały  w naj­
bardziej powabnych formach  
cyw ilizacyjnego postępu I pa­
triotycznych hasłach Interesu 
narodowego. Zagłado kultury, 
niepodległości narodowej I 
wolności osobistej, jaką niesie  
ze sobą im perializm , może 
odwrócić ^tylko klęska kapi­
talizm u. Jego jedynym  nrzp- 
ciw nikiem  I zwycięzca w 
przyszłości może być ty lko  so 
cjalizm . Taka jest ostateczna  
w ym ow a ideologiczna dzieł 
Andrzeja Struga, poświeco­
nych problem om  pieniądza I 
w ojny. Sądzę, że są to pro­
b lem y par exellen ce w spół­
czesne i nowoczesne. Te u- 
tw ory Andrzeja Struga ze  
względu również 1 na swa  
wartość artystyczną świecą do 
tąd pełnym  blaskiem  aktual­
ności.

A k iedy  m inie ich aktual­
ność pozostaną jako w ierne

dokum enty ludzkiej prawoś­
ci. prawości działacza i pisa­
rza, hum anisty, który swo­
je przekonania uw ierzyteln iał 
czynem , daw ał w sw ych nl- 
sanych utworach św iadectw o  
zgodności tego, co robił z 
tvm , co głosił. A to była ce­
cha w jego czasach, a i dz’ś 
jeszcze, niezbyt częsta, jak 
najbardziej przecież godna na­
śladowania i nigdy chyba w  
przyszłości niezdew aluow ana.

P iękny żyw ot i w iern ie od­
dająca praw dziw y obraz 
sw ego czasu twórczość An­
drzeja Struga. zaprzeczają 
jak gdyby znanemu aforyzm o 
wi Adama M ickiewicza, że 
„trudniej dobrze dzień prze­
żyć niż nanlsać księgę” . An­
drzej Strug dobrze nrzeżył 
„dzień sw ego życia” , nie re­
zygnując z napisania w ielu  
olęknych na m iarę sw ego ta­
lentu ksiąg. Dla notomnośnl 
są one I pozostaną Dr?ez dłu­
gie lata szlachetnym  testa­
m entem  jego czynów.

M ARIAN PIECHAL

ni, że polska  pycha  i ży ­
dow ska  n ikczem ność d o ­
czeka ły  się końca i że N iem  
cy są panam i te j ziem i. 
(... und  die D eutschen die  
H erręn im  d iesem  Lande  
sind).

Ten sam  G auinspekteur  
dodaje:

„Polacy zosta li' zapędzeni 
w  rasow e, gospodarcze i po­
lityczne  szranki, k tóre się 
im  należą. P rzy w rodzonej 
im  pysze, jaką  okazyw ali 
zaw sze N iem com , nie m ogli 
począ tkow o  u w ierzyć , te  ich  
rola jako  tyranów  i ciem ię- 
życie li ju ż  się skończyła  
Poniew aż zdaw ali się tego 
nie po jm ow ać, m usie liśm y  
dać im  k ilka  lekcji. W  ten  
sposób w  byłe j Łodzi został 
w ysa d zo n y  w  pow ie trze  w  
dn iu  św ięta  narodow ego  
Polaków , po m n ik  ich naro­
dow ego bohatera (K ościusz­
ko). N ieustanna  kontrola  
P olaków  ze strony  n iem iec­
k ie j policii, usun ięcie  Po­
laków  z k ierow n iczych  s ta ­
now isk . za ka z słuchania ra­
dia, zakaz czytan ia  gazet w  
je ż y k u  p o lsk im , zupełne  od­
dzielen ie  P olaków  od N iem ­
ców  id m ie jsk im  transpor­
cie i restauracjach, w  ogóle 
zakaz ja k ich ko lw iek  s to su n ­
k ów  tow arzysk ich  m ięd zy  
P olakam i i  N iem cam i, 
w szys tko  to  unaoczn iło  Po­
łakom . że  partia  i m ie jsco ­
w e  w ładze  są zdecudow ane  
sprow adzić  P olaków  do  
p rzy  sługujcie ej im  słu żeb n e j 
roli, (...die Polen in  die. 
ih n en  zu ko m m ęn d e , d ięnen-  
de Rolle zu  verw eisen ).

Ten sam  U eberh oer n ieco  
n iż e i:

„Nasz gau leiter (G reiser) 
nadal z  polecenia Fuehrera  
da w n em u  m iastu  Ł odzi w  
k w ie tn iu  1940 ro ku  zobo­
w iązu jącą  nas w szy s tk ich  
nazw ą  —  L itzm a n n sta d t. 
U w ażam , że w  rzeczy  sa­
m e j Łód* p rzekszta łc iła  sie  
ju ż  w  L itzm a n n sta d t. Jeśli 
po m in iem y  a z ja tyck ie  fa sa ­
d y  tego m iasta. k tó rych  
dotychczas u sunąć n ie  m o ­
g liśm y, to p rzyzn a ć  trzeba, 
te  w  m ieście p u lsu je  ju ż  

-ty lko  n iem ieck ie  życie".
D r K arl M arder — „B uerger  

m eister  und Stadtklim m orer  
in  L itzm annstadt" , dodaje  
ze  sw ej strony:

„ L itzm annstad t je s t dziś  
ze sw y m i 750 tysiącam i 
m ieszkańców  6 co do w ie l­
kości m ia stem  W ie lk ie j  
R zeszy. Położenie m iasta  i 
sto jące przed  n im  zadania  
gw aran tu ją  ro zw ó j tego  
m iasta, o ja k im  n iko m u  się  
nie śniło. To  m iasto  o to­
czone w ieńcem  n iem ieck ich  
m iasteczek , w yrosło  z  n ie ­
m ieck ie j pracow itości i n ie ­
m ieck ie j in ic ja tyw y . (...er- 
w uchs d ie ie  S ta d t m is 
deu tschem  Fłeiss und  d ca t-  
scher In itia tive).

T en sam  B u ergerm eister  
M arder:

„Problem  żyd o w sk i został 
rozw iązany w  sposób bez­
kom prom isow y. W szyscy  
Ż ydzi zostali um ieszczen i • w  
herm etyczn ie  za m kn ię te j  
dzieln icy, o toczonej d ru tem  
ko lczastym  o długości 27 k i­
lom etrów  Ż ydzi zostali ivva  
kow ani do getta , które  
istn ia ło  tam . chociaż bez 
dru tu , do 1900 rokit. Prze­
siedlenie P olaków  i Żydów  
w  w yznaczone m iejsca, spo­
w odow ało  przem ieszczen ie  
w  m arcu i k w ie tn iu  około  
200 tysięcy  osób. Z dn iem  
1 m aja za trza snę liśm y  osta t­
nią bram ę i m iasto od ra­
zu  zyska ło  n iem iecki w y ­
gląd. L itzm a n n sta d t jest 
dziś przede w szy s tk im  n a j­
po tężn ie jszą  w schodnią  
tw ierdzą  n iem ieck ie j k u l­
tu ry  i dlatego gw arantem  
dalszego um acniania  sie sil 
naszego narodu w  rejonie  
W arty".

W książce  ^ u n ieśm ierte l­
nił" się  także znany chyba  
w ie lu  łodzianom  H err dr 
A lfred  K inderm ann:

, To N iem cy nadali cha ­
rak ter  te j ziem i należącej 
przed tem  do Rosji. To oni 
zbudow ali przem ysł, k tóry  
opanow ał ryn k i W schodu. 
D zięki jvierności do swego  
narodu i o jczyzny , u k sz ta ł­
tow ali oblicze tego zagłębia  
przem ysłow ego..."

Jeszcze  raz Friedrich  
U eberhoer:

„A k ied y  pew nego dnia, 
ju ż  po w ojn ie , w rócą fro n ­
to w i żołn ierze, starzy  w e te ­
rani Fuehrera  i zasilą na­
sze szeregi, w ted y  p o w sta ­
nie zw a rty  m u r z d a l  n ie ­
m ieckich  łudzi, k tó rzy  w ie r­
n y m  sercem , o tw a rtym  u -  
m ysłem  i silną pięścią bę­
dą budow ać tu ta j, na W scho  
dzie, kw itnący , n iem ieck i 
kraj".

M yślę, ż e  ca ły  cy ta t w ar­
to  podać w  oryginale:  

„W enn dann  nach dem

Krieg, die F rontsoldaten  
und  die alten M arschierer 
des F uehrer s in  unsere  
R eihen  e inruecken , dann  
w ird  der W all lebendigen  
deutscher Leiber festge fueg t 
stehen . die m it g laubigen  
H erzen, m it w achen  Hi m e n  
und m it starken  Fausten, 
bluehendes deu tsches Land  
im  O sten bauen".

N ie w rócili, p o w in ęła  s ię  
im  noga. Z ostali na polach  
Sta lingradu . R ankiem  26 
listopada 1942 roku (jak ^ten 
czas leci) dok ład n ie  20 lat 
tem u, w ok ół n iem ieck ich  
d yw izji nad W ołga zam k n ę­
ła się  sta lo w a  obręcz ra­
dzieck ich  czo łgów . Nad  
W ołga rozciagaja s ię  teraz  
n iem ieck ie  cm en tarze n ie ­
zw y k łe j w ie lk ośc i (... u n g e-  
w ó h n lich e  G rosse der G rS- 
berfelder) O by jak iem u ś  
panu profesorow i n ie  w p a ­
d ła  za ileś tam  la t m yśl do 
g łow y , że  w id o czn ie  d aw n y  
Carycyn zakładali G erm a­
nie. B o ta m tejsze  cm en tarze  
są  rzeczyw iśc ie  olbrzym ie...

A n  d ie  B c u ó l k c r u n g !
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sprawami, ale przecież i on 
przyszedł tego dnia w spra­
w ie  m ieszkaniowej. Niech mu 
władza da jak najlepsze m :es: 
kanie, jeśh zasługuje, ale mnie 
nie o  to chodzi. Sadzę, że ten 
działacz na polu kultury my­
śli tak: może jeszcze nie czas 
— w obliczu tylu potrzeb spo­
łecznych, wobec wołania — 
..dajcie mieszkanie!'* — na 
zajęcie sie  oprawą podnosze­
nia kultury w dzielnicy?

Interesant za interesantem , 
rozmowy przerywają telefony, 
czasem dzwonią oba naraz. 
Przew odniczący podnosi naj­
pierw jeeWg słuchawkę, potem  
drugą. a le n ie traci ani na' 
chw ilę 'łOTn taktu z interesan­
tem. W ciągu całego „dnia 
przyjęć11 tylko raz przewinęła 
się  przez telefon tzw. sprawa 
prywatna przewodniczącego.

— Nie, dzisiiaj nie mogę do 
w as wpaść... W «>brrtę? Chole­
ra, w sobotę chcem y wreszcie 
pójść z żoną na operetkę, bo 
to jedyny wolny wieczór w  
tym tygodniu.

Jak fu żyć,
C z y  pani 

mieszka sama?

Pochwała
patriotyzmu

Na Nowej, na Przędzalnianej, 
K azim ierza, w  wąskich cias­
nych uliczkach ludzie się  ,:.uż 
cieszą, bo domy idą do roz­
biórki. A le nie w szyscy cie­
szą się, bo DBOR wyznacza 
do rozbiórki tylko te domy, 
które są mu aktualnie potrzeb 
ne pod nowe, zaprojektowane  
już bloki.

Więc i ta interesantka z Ka 
zimierza 18 jest niepocieszona.

— Dlaczego akurat ja mam 
tak długo czekać?
’ -— To sprawa DBOR. Od nie­

go dcsitajemy izby zastępcza 
w blokach, on decyduje, któ­
ra rudera 1 kiedy ma być ro­
zebrana.

— A jak przyjdzie kolej na 
mój drewniak, to może już nie  
starczy dla m nie bloków na 
W idzewie i wypchniecie mnie 
g d z e ś  do miasta, a ja chcę tu 
zostać, na Widzewie...

Chcą zostać na W idzewie lu 
dzie związani z dzielnicą, mo­
że i zakochani w niej mimo 
biedy ciągnącej się przez po­
kolenia. I tu pochwala w i­
dzewskiego robotnika; to on 
wykazuje najwięcej lokalne­
go patriotyzmu. <Vidzew za­
wiódł się  na inteligencji. Gdy 
sw ego czasu organizowano o- 
środek zdrowia na Widzewie, 
niektórych lekarzy trzeba by­
ło zaitrzymywać p ra w e  silą! 
Inteligencja ciążyła do m ia­
sta, może dlatego, że Widzew  
był zamkniętą metropolią bez 
możliwości wyżycia się  kul­
turalnego. A gdy jeszcze przez 
lata całe nie można było zor­
ganizować własnego budow­
nictwa (problem wody, kolek­
tora kanalizacyjnego) Widzew 
począł się  wyludniać mimo 
przyrostu naturalnego. Prze­
cież takie Stoki biły nawet, 
rekordy nie tylko łódzkie, ale

niczącemu, ani kwaterunkowi 
na Widzewie.

— Niech pan zrozumie, że 
nie wszyscy mogą mieszkać w  
blokach,

I syp ie przewodniczący I cz- 
by: do 1965 roku dzielnica o- 
trzyma około 1600 mieszkań w 
blokach, a że podań załatw io­
nych jest cztery razy tyle, 
w ięc tylko co czwarty dosta­
nie m ieszkanie w nowym bu­
downictw ie. Może po 1965 ro­
ku będzie lepiej, ale na razie 
trzeba dzielić to co jest.

Młodemu człowiekowi nde 
można tego jednak wytłum a­
czyć że z każdej czwórki wi- 
dzewiaków pójdzie do blo­
ków tylko jeden, a m ianowi­
cie ten, który w porównaniu 
z tamtymi trzema ma naj­
więcej zasług: dla rńiasta, dla 
dzielnicy, dla gospodarki na­
rodowej i najcięższe warunki 
mieszkaniowe. Więc ważne 
jest i to. J e  lat kto pracuje, 
br> to nowe budownictwo jest 
w łaśn ie nie z czego innego jak 
z wyników pracy, a nie z n ie­
ba

— Teraz mam szansę żyć jak 
człowiek — powtarza niezmiien 
nie interesant — to mi chce­
c ie  dać w starym domu

Tylko w blokach?
A zresztą — jeśli moków tak 

mało, trzeba ostrożnie przy­
dzielać. Już w tej chwili i tc- 
w  dwu wypadkach zdarzyło 
się, że m ieszkańcy w i­
dzewskich bloków („nie w i­
dzę życia poza blokami", „tyl 
ko w blokach mogę żyć jak 
człowiek") zwrócili się  dó o- 
piekj społecznej o pomoc; pro 
szą o zapomogi na komorne 
1 utrzymanie... No, bo sytua­
cja ludzka się  zmienia i po­
zorny luksus może stać się  
z czasem gorzkim utrapeniem .

Tylko starzy widzewiacy są 
skromni. Na przykład taki 
Jóźwiak z Niskiej.

w ięc sytuacja, w jakiej pra­
cuje Rada jest szczególnie cięż  
ka. A t,u jeszcze trzeba cza­
sem  walczyć z ludzką bezczel­
nością. Odwiedził przewodni­
czącego pewien człowiek obar­
czony czworgiem dzieci i miesz 
kający. jak wynikało z akt, w 
komórce obitej papą. Więc 
żeby przyśpieszyć załatwienie  
całej wprawy, na wizję lokal­
ną wybt^! się  sam przewodni 
czący. Owszem, komórka była, 
ale gdy przewodniczący to 
stwierdzał, między komórką a 
kamienicą obok zebrał s.ę tłum 
lokatorów. Przywiodła ich 
jednak nie tylko ciekawość. 
Bo oto. gdy przewodniczący za 
komunikował, że w tej sytuacji 
prezydium szybciej załatwi 
spraw ę, wybierano już delega  
cję, która miała pójść do ra­
dy. I okazało się. że len czło­
wiek. któremu za dzień — dwa 
miano wręczyć klucze do no­
woczesnego mieszkania w  blo­
kach, ma pod ?x>dzią 18 ha zie 
mi i niebrzydką w illę ...

Inna interesantka. którą rów  
nież ‘ umieszczono w planie 
przydziału dopiero co sprze 
dała duże gospodarstwo rolne 
i czekała tylko na m ieszkanie 
w blokach, by puścić w ruch 
kilkaset tysięcy zł. które o- 
trzymała ze sprzedaży.

Sprawa polega 
na świadomości
Siedzę w  gabinecie przewod­

niczącego i słucham. Dochodzę 
przy tym do wniosku, że wa­
gi i ostrości dodają sprawie 
mieszkaniowej często sami lu 
dzie. Kwestia mieszkaniowa ro 
dzi się  różnie: władza musi 
dać natychm iast m ieszkanie 
żonie, bo mąż ją bije. a prze 
cież zdarzyło się raz. że p'w 
wstał problem przydziału 
mieszkania w sytuacji gdy 
mąż... nie bił żony. I ta żo­
na wszystko robiła, by mąż

Jak tu ż y ć ,  panie 
przewodniczący?
■— Jestem  w  planie 65 roku, 

tak długo mam czekać? Jak 
tu żyć. panie przewodniczący? 
Tak, metraż mam przepisowy, 
ale w domu grzyb, nikt u nas 
nie  śpi, bo dziecko płacze... 
Ma być u nas remont? N ie  
opłaci się, jestem  technikiem, 
to się znam. Ćzy nie można by 
wcześniej, do bloków? Zona 
wyjechała do matki na wieś, 
b0 n ie  mogła już wytrzymać 
i jak tak dalej będzie, to m ał­
żeństw o runie w gruzach. Tak, 
tam na wsi to własność teś­
ciow ej. a le niew iele tego, pa­
nie przewodniczący...

Życzliwość przewodniczącego 
to rosła, to znów słabła. Gdy 
usłyszał słowa: grzyb, reum a­
tyzm — poradził udać s ię  do 
kom isji lekarskiej. Jej opinia, 
jeśli będą podstawy, może 
przyspieszyć załatw ienie spra­
wy.

— Pisali w gazecie, że lu­
dzie na Bałutach grymaszą, 
ja przyjmę każde m ieszkanie  
w  blokach.

A le gdy przewodniczący mó 
w l’ o kom isji lekarskiej, pod­
kreślając, że trudna sytuacja  
dzieci z  pewnością zostanie  
wzięta pod uwagę, bo państwo 
Troszczy s ię  o  młode pokole- 
nie, interesant zm ienił zdanie 
o  prasie, na którą s ię  dopiero 
co powoływał:

— Panie przewodniczący, to 
tylko tak piszą...

Słucham  i odnoszę wrażenie, 
że ludzie powołują się  na o fi­
cjalne opinie, na prawdy, ty l­
ko w  zależności od własnego  
Interesu, żaden dnny interes 
ich n ie obchodzi. W ięc i  prze­
wodniczący m usiał zauważyć:

— No, w ie  parn. jeśli po 18 
latach pan tak mówi, to ja nile 
wiem , na jakim  św ięcie pan 
%rJe..«

Interesantka. Jej w ejście po­
w iedziało przewodniczącemu 
widać w iele, bo jeszcze zanim 
usiadła, połączył się  z  kw ate­
runkiem.

— Sprawa trudna — mówił 
przez telefon — Kochanówka 
twierdzi, że to może potrwać 
dłużej, jeśli n ie dam y mu lep 
szych warunków m ieszkanio­
wych. Trzeba to wziąć pod u- 
wagę, bo może spalić cały 
dom, a chałupy drewniane, 'już 
dwa razy usiłował podpalić,

A do interesantki:
— Proszę pójść do kw ate­

runku, postaramy się przyspie 
szyć sprawę.

Teraz znowu dw ie młode ko 
biety: w łaścicielka m ieszkania 
i jej sublokatorka.

To ta pani ■— oświadczyła 
właścicielka. — Dom do roz­
biórki. panie przewodniczący, 
ja dostanę przydział, a co ona?

— Czekam tyle lat — mów! 
sublokatorka.

— Przecież pani nie ma przy 
działu na m ieszkanie — na to 
przewodniczący — czy wpro­
wadzając Się. nie wiedziała 
pani, że wprowadza się do ru­
dery. która w każdej chwili 
m oże być rozebrana?

I jeszcze ktoś z domu prze­
znaczonego do rozbiórki. Inte- 
resantka chciałaby wiedzieć, 
kiedy znajdzie się  na liście.

— Pani tam sama?
— Tak. sama.
— A mąż?
— Na m ieszkaniu u rodziny
— Macie państwo rozwód?
— Nie...
— To znaczy... żyjecie ze 

sobą, tylko nic m ieszkacie ra­
zem?

— No tak...
Chwila milczenia. Interesant 

ka jednak pewnie teraz roz­
waża. czy w szystko dobrze Do­
w iedziała przewodniczącemu, 
m oże w jej odpowiedziach by­
ła  jakaś luka. która m oże za­
ważyć na decyzji?

— Nie będę kłamać... — m ó­
w i raptem, przerywając m il­
czenie — m ąż siedzi.

— Za co?
— Za pobicie. Wie pan, z  

kolegami...
— Dużo dostał?
— Trzy 1 pól roku.
— To ładne pobicie,..

Dokąd pójść 
z e  swoją biedą?

Młody człow iek z fam ilia- 
ków.

• — M iałem w  tym  roku do­
stać przydział, a le  słyszałem , 
że w  bloku niedaleko dozor­
ca nie omiata, w ięc jakby go 
zw oln ili, to ja bym  objął do- 
zoratwo 1 zajął jego mieszka­
nie..,

— Proiazę zwrócić s ię  do  
MZBM na Nowotki, do  dyr. 
Urbaniaka. Oni załatwiają 
spraw y dozorców w  blokach.
Z kolei interesant rozczochra 
ny. brudny, w  butach a  ohode-

panie przewodniczący?
wami. Usiadł ciężko i czeka, 
wodząc oczyma po pokoju.

Wyrzuciła go z  domu właści 
ciołka gospodarstwa rolnego z 
Widzewa. Najpierw umówiła 
stę, że da wikt, opierunck i 
800 zl m iesięcznie, a teraz u- 
regulowawszy należność tylko 
za dwa m iesiące — wyrzuciła. 
Gdy wczoraj zjawił się  w ga­
binecie przewodniczącego, ten 
myślał, że interesant jest pija­
ny. Słaniał s ię  na nogach i 
mówił od rzeczy. Dopiero póź­
niej wydało się. że miody 
człowiek siania się  z głodu, 
od dwóch dni nic nie jadł, 
dwa dni trwało, zanim dow ie­
dział się, dokąd ma pójść ze 
swoją biedą. Nastręczyli mu 
tę robotę znajomi z rodzinnej 
wsi Krzepoów w powiecie  
piotrkowskim, a teraz znalazł 
się  głodny i sam w wielkim  
m ieście, bez żadnej pomocy,

— Dałem mu. gdy się zja­
w ił, 10 złotych na śniadanie — 
powiedział mi później prze­
wodniczący, — Gdy zjadł ka­
szankę, zwalił się  z nóg i za­
raz zasnął.

— A co chcecie teraz z nim 
zrobić?

— To, oo możemy — damy 
na bilet do m iejsca zamieszka­
nia. skąd przybył, a tej pol- 
niczce wypadałoby m oże utrzeć 
nieco nosa.

Czy wszystk im  
można wierzyć?

Ale czy wszystkim  mooma 
wierzyć? Niedawno w pokoju 
przewodniczącego zjawiła się  
schorowana kobieta z dziec­
kiem na ręku. Dziecko m iało 
ostre zapalenie ucha środko­
wego, matka w łachmanach, 
że aż serce s ię  ściskało. Z o- 
pieki społecznej telefonowano  
uprzedzając przewodniczącego, 
że to pijaczka, to  co  dostanie  
zaraz przepija, w ięc przewod­
niczący .nusiał s ię  dobrze za­
stanowić, co ma robić. Ale 
przekonała go rzeczywistość, 
którą oglądał: łzy, stan dziec­
ka, straszliw e zaniedbanie ko­
biety. więc gdy dowiedział się, 
i e  w łaściw ie chodzi tylko o  
pieniądze na wykupienie recep  
ty, którą kobieta m iała przy 
sobie, zdecydował się  zaryzy­
kować. W yłożył w łasne plenią  
dze (180 zł), a że nie m iał ni 
kogo pod ręką kto by poszedł 
po lekarstwa, wręczył całą 
kw otę nieszczęśliw ej m atce.

W dw ie godziny późmiej za­
dźwięczał na biurku przewodni 
cząoego telefon. Dzwonił ko­
m endant MO z dzielnicy:

— To w yście  diall te  pienią­
dze? Ta baba leży pod stołem  
w  knajpie... Więc ooicska spo­
łeczna miała, rację.

d krajowe w  zakresie przyro­
stu ludności.

W 56 roku m ieszkało na Wi­
dzewie 42 tys. ludzi, a w 59 
już tylko 39, ludzie odpływali 
wraz z k łuciam i .do mieszkań, 
które otrzymywali w innych 
dsjelnicaęb. Dopue.ro ostatnie  
lata zahamowały wyludnianie 
się  Widzewa, bo gdy wystrze­
liły w góre pierwsze bloki, do 
szedł do głosu patriotyzm w i­
dzewski i m e tak łatwo dziś 
człowieka wypchnąć do mia­
sta. Tym bardznej że patrio­
tyzm ma dobre perspektywy 
— do 1980 roku stanie tu ty le  
nowych domów na Stokach, 
na Zarzewie, Armii Czerwo­
nej. że za 17 lat będziemy mo 
wić o  W idw w ie 130-tysięcz- 
nym.

To dobre kryteria
Już teraz, choć budownictwo  

widzewskie dopiero raczkuje, 
w szyscy chcą do bloków. W 
dzielnicach o większym  niż 
Widzew d<*świadczeniu bloko­
wym, często słyszy się, że 
niektórzy się  na nich sparzyli 
i chętnie zamieniają snę na 
stare budownictwo, ale tu — 
na W idzewie urok bloków jest 
tak wielki, że? ludzie 9obde już 
życia poza nimi nie wyobra­
żają.

— Powiedzieli ml. że nie d*> 
stanę mieszkania w blokach, 
bo za krótko pracuję — Drzed 
staw ia w łaśnie przewodniczą­
cemu swoją rozpacz młody 
człowiek o  m inie nie zwia­
stującej spokoju ani przewed-

— 50 lat mieszkam na Wi­
dzewie — m ówił komisji loka­
lowej, która zamierzała wresz­
cie na stare lata dać człow ie­
kowi godziwy dach nad gło­
wą — więc może nic kłopooz- 
cie się  tak bardzo Z mojego 
powodu,

I jeszcze powiedział, że na 
te bloki w szyscy się teraz rzu­
cają, on zaś chce tylko jakiś 
lepszy kąt, byle nie w sute­
renie, byle m e poniżej pozio­
mu ziemi.

Ale komisja dala mu m iesz­
kanie w blokach. Zasłużył. In 
nl starający się  o  miesznanie 
są mniej skromni, niektórzy 
puszczają w  ruch -— bezczel­
ność czy oszukańcze machi­
nacje.

Jedna rodzina (2 osoby) do­
stała aż siedem  adresów no­
wego mieszkania, żadne jej 
się nie podobało. Do bloków, 
tylko do bloków!

Inna — dostała 10 adresów, 
dom el dowal a w gorączce jesz­
cze dw ie osoby, bvlc tylko za­
służyć na bloki. Na Niciam ia- 
nej (dwie osoby) kobieta za­
groziła komisjj siekierą, jeśli 
nie otrzyma mieszkania w blo 
kach. Na tej samej ulicy czło­
w iek samotny., m ieszkający do 
tąd w walącej się  ruderze, żą­
dał mieszkania ..tylko w blo­
kach". tylko pokoju z kuch­
nią i tylko na pierwszym pięt­
rze. Inaczej — szkoda gadać.

Oszuści
Na Widzewie 60 proc. m iesz­

kań to m ieszkania 1-izbowe

się od niej wyniósł. Dopiero 
gdy zaskoczony posłuchał ra­
dy sąsiadów, którzy grzmocili 
sw e baby. dopiero wtedy na­
stała idealna harmonia, a wla 
dzy ubył jeden problem lu<iz> 
ki.

Na Paryskiej nie można za,-: 
łatwić sprawy ludzi z  całego 
piętra z powodu uporu star­
szego małżeństwa. Tutaj, po 
śm ierci jednego z lokatorów, 
powstała m ożliwość przydzie­
lenia każdej rodzime po po­
koju z kuchnią. N ie można 
tego jednak urzeczywistnić, 
bo pewna para staruszków  
chce sprowadzić do siebie  
wnuczka 1 ten opróżniony po­
kój upatrzyła dla siebie. Na 
innej ulicy nie można prze­
nieść lokatora do nowego 
mieszkania (nawet w blokach) 
bo lokator choe nagłe nie jed­
no a dwa sam odzielne m iesz­
kania dla siebie osobno 1 dla 
siostry osobno. Inaczej nie..,

I inny wniosek: gdy tylko 
stanęły pierwsze bloki ną Wi­
dzewie. nagle obudziła się jak 
by dotąd uśpiona — opinia o 
nieograniczonych m ożliwoś­
ciach władzy terenowej. Wielu 
ludzi nie chce absolutnie ro­
zumieć niczego, co wykracza 
poza ich osobisty interes Nie 
czytają nawet gazet i każde 
powołanie się  na obowiązu­
jące normy (5—7 m na osobę) 
uważają za osobistą szykanę. 
Pod6 bme jest z tymi 83 pe­
tentam i, którzy mogli zapisać 
sie  do spółdzielni. a le nie za­
pisali się. czekając na m iesz­
kanie ..za frajer".

F E L I K S  f iĄ B O Ł
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W połu dn ie  G ospodza  
u siad ła  przed dom em . N ie  
ch cia ła  zostaw ać w  izbie, 
już w yk adzonej i czystej. 
W ilga w y n io sła  karło, usta­
w iła  w  c ien iu . Od ogródka  
rozchodził s ię  zapach, okrut 
na w oń lilii. N iech że sie  
szybk o skończy to południe, 
ten  jasn y  dzień . N iech że  co 
rych lej noc przyjdzie. A le  
co w  nocy? Z ostan ie  w  tej 
izb ie, sam a? N ie. Dokąd  
pójdzie?  M oże do capelli. 
M oże do Pogan ichy spod  
C zarnego Boru. Od ogródka  
c ią g le  za w iew a . Z dradliw a, 
tru jąca  w oń . M oże by teraz  
d o  boru, d o  barci, do  ca p e l-  
li, do... N ie.

W ilga p lącze s ię  bezrad­
n ie, n iespok ojna , w chodzi do 
dom u, w raca na dziedziniec, 
zagląd a  do ogródka, nasłu­
chuje , kręci głow ą. W resz­
c ie  coś postanow iła:

— P o łu dn ie , W asza M i­
łość. Co przygotow ać na 
obiad , jaką w arzę?

— Rób co chcesz.
— Już sob ie  um yśliłam . 

K oguta.
— K ogu ta?
— T ego koguta, co w tedy  

piał.
— P ia ł?  W tedy?
— A tak. N ie  p iał a  darł 

się . Z arżnę go. Żeby n ie  
pia ł znów  w  nocy, jak w te ­
dy nad ranem .

— Rótohico chcesz. T ylko, 
żeb ym  nie w id zia ła  i n ie  
słyszała?''

— T ak będzie  najlep iej. 
K ogut — zdrad liw y ptak.

W ilga odeszła , a le  zostało  
po niej to słow o: „Ptak". 
Z dradliw y? Są ptak i n ie-  
zd rad liw e. A ten? N ie , n ie  
pójd zie  w  nocy do capelli. 
W styd. D arem na ofiara. J e ­
śli on „ptak“ napraw dę, to 
inaczej n ie  m oże. Jakże by 
ją  chcia ł po tym , co się  sta ­
ło, n a w et gdyby w róciła  jej

czystość? N ie  b y łb y  „pta­
kiem ". W ięc po co to zro­
biła?  N ie, n ie  pójd zie  w  no­
cy do cap elli. Z ostan ie  tu, 
niech  ją  zab ije  ten  zapach  
okrutn y  z ogródka. O strze­
ga ła  ją P oganicha. Za jej 
życia  — m ó w iła  — n ie  zda­
rzyło s ię  to ani razu. A le  
w  daw nych  czasach  pono  
byw ało . I ty lko  w tedy , je ­
żeli ten, d la którego padła  
ofiara, nap raw dę był „pta- 
k iem “. M oże daw niej w ię ­
cej sp otyk a ło  się  tak ieh . I 
ty lk o  w ted y  pow racała  n ie ­
w inn ość, a le  cóż z tego?  
„Ptak" n ie  ch cia ł tak iej 
ofiary, brzydził się  n iew in ­
nością  — co się  na trup ie  
odrodziła  — jak ostro  okre­
śla ła  baba — i odchodził. 
N ie  d la  n iego  taka. D osię­
gała ją  za w sze  kara. N iech  
robi, co chce, a le  nic do­
brego z tego  n ie  będzie  — 
ostrzega ła  ją u czc iw ie  Po- 
ganicha. Z robiła, jak c h c ia ­
ła. A m oże ty m  razem  bę­
dzie  inaczej, m oże ona do­
stąp i tego, czego żadna b ia­
ło g ło w a  na św ię c ie  n ie  za­
znała. S ta ło  się. N iech  bę­
dzie, co m a być.

Z m ęczen ie  n ią ow ładn ęło , 
m oże otum an ił duszący za­
pach z ogródka.

Chart. U lub iony  . p ies pa­
na. Z agniew any. Ś lep ia  jak  
dym iące  g łow n ie . Raz ty l­
ko spojrzał tym i g ło w n ia ­
mi. A ż zad ym iło  z oczu jan  
z palen isk . Z aszczeka, w śc ie ­
kn ie  się, pogryzie?  N ie. P o­
gardza? S p o k o jn y  — n aj­
ok ru tn iejszym  spokojem . 
C hyba coś szepcze. P ies  
szeptałby, m ów ił, ludzkim  
język iem ? T ak, słych ać , w y ­
raźnie:

— Z bójczyni!
K ochał go ten  p ies. A  

gdyby n ie  kochał? P rze­
szedł, przesunął się. Lżej 
Sw obodniej.

A oto  znow u su n ie  „coś". 
A ch, koń. K laczka — Czar­

na, kochan ka gospodzina. 
K ochanka? L epsza n iż żo­
na. Co na to poradzić, kto  
w in ien , że  k lacz bardziej 
go kochała  n iż  żona. Czar­
na — chm ura, zła. O czy jak  
ża g w ie  w  m rocznej nocy. 
N ie  patrzy, chociaż w ie , kto  
tu. T eż gardzi jak  p ies?  
M oże zachrapi, zarży, ko­
pytam i skopie, potratuje?  
N ie. Spokojna, okrutna w  
spokoju . Z daje się , że  coś 
szepcze. K oń? — szeptałby, 
przem aw iał lud zk im  języ ­
kiem ? Jeże li p ies s łow o  
yzekł, to... Tak, słychać: ten  
sam  w y ra z  zza zgrzytają­
cych zębów :

— Z bójczyni! 1
P rzeżyw a. K och ała  go. A

gdyby n ie  kochała? P rzeszła , 
przesunęła  się , sw obod n iej, 
lżej.

Z now u „coś". Podchodzi, 
sunie. K i d iab eł?  O na — tu, 
co w yrosła  jak  drzew o, po­
nad drzew o — lilia  z ogród­
ka, stam tąd . B iała . Czer- 
w ien izn ą  prześw ieca , bu lgo­
cącą jakby w rzątk iem . W o­
n ie je , stra szn ie  w o n ie je ,  
chyba n ie  lilią , chyba m o­
giln ik iem . N iech że  pod ej­
dzie  ta  lilia  kochaneczka, 
posadzona w  ogródku, żeby  
rosła w y sok o , jak  on  leży  
głęboko, je szcze  w y żej. N a  
odrodzoną n iew in n ość. N iech  
że pod ejd zie , on a  n ie  p ies  
zły , n ie  koń g n iew n y . N iech ­
że m u śn ie  m iękko, p ieszczą- 
co. T ylko  ten  zapach, ta  
w oń z m ogiln ik a . U st n ie  
ma a szepcze, sze leśc i ludz­
kim  słow em . T en  sam  w y ­
raz:

— Z bójczyni!
G ospodza pod erw ała  się , 

krzyknęła  o sta tk iem  odu­
rzenia:

— T yś n ie  lilia , ty ś  żm i­
ja.

O trząsnęła  się  z  „duru“j 
przetarła  oczy, w róciła  „do 
siebie" , w ciąż  jed n ak  prze­
czu lona, n ad w rażliw a: N a­
raz jej s ię  w y d a ło  — czyż­
by jeszcze  dalej dur d zia ­
ła ł?  — że  k toś tu jedzie, 
że  s łych ać  pobrzęki uzd, 
sk rzyp ien ie  kół, zb liżan ie  
się  koni, w o zó w , ludzi.

— W ilga!
N ad bieg ła  w e zw a n a  dziew  

kar' -  -■■■•■.............*
— Jużem  gotow a. Z arżn ę­

łam  koguta.
O fuknęła  ją P ani:
— Cicho, n ie  krzycz. N a­

słuchu j a czu jn ie. Czy u c ie  
bie  tak  sam o odzyw a się  
jak u m nie , w  m oich  
uszach?

— Iii. T o nie. T ak  sob ie, 
zw yczajn ie .

— Coś słysza ła?
— D yć m i tak  w  brzuchu  

bulgoce. P o lubaskach.

— G łupia  czy  głucha. N a ­
słuchu j, czy  się  co n ie  n ie­
s ie  z da lekości, od  drogi, 
od C zarnego Boru.

W ilga za częła  n asłu ch i­
w ać.

— A lbo nji s ię  zdaje, a lbo  
uzda tak brzęczy. A lbo  mi 
s ię  zdaje, a lbo  kola tak  
skrzypią. A lbo  m i s ię  zda­
je...

— To chybaj na pagórek  
i spojrzyj ku drodze.

W ilga pob iegła . K to to  
m oże jech ać?  G oście?  N a  
ten  czas? N ie  pora na go­
ści. L icho nadało. E, jak  
przyjadą, tak  w yjad ą. Cho­
ciaż... B ędą s ię  pytać: a 
ędzie?  A co? A  jak? A m o­
że kupcy w racają  z  K ijow a. 
P o Seraba. Ż eby go zabrać. 
I w ła śn ie  w  tej ch w ili. Jak  
na złość, n a  przekór.

W ilga chyżo w róciła  z pa­
górka, w ołając:

— Jadą, jadą.
— N ie  p rzyw id zia ło  się?  

Jadą?
— Jadą.
— K to? K upcy?
— P an o w ie , gospodzina  

bratow ie, dz iew ierze .
— E jże, co m ó w isz  — bra­

tow ie . B ratow ie?  P o  czym  
żeś ich  poznała?

— P o  kon ikach , po szabel 
kach, po gospodzach .

— Jak  to?  P o  gospodzach?
— A  tak , p a n o w ie  brato­

w ie  na kon iach  — na w ro -  
nych, a  p a n ie  ją trew k i w  
pojazdach  — złoconych . Po­
znałam . T a k  sam o jak  o sta t  
nim  razem .

G ospodza za łam ałab y  rę­
ce, gdyby W ilgi n ie  było. 
N ieszczęśc ie  z  ta k im i gość­
m i, k lęska. Ż e też  na ten  
dzień , na ten  czas zdążyli, 
jakb y ich  kto w zy w a ł. Era- 
to w ie  — zn a ła  ich  — po­
d ejrzliw i, su row i, okrutn i. 
N ie  w y w ie d z ie  ich  w  pole, 
n ie  m a na n ich  sposobu. 
A le  gorsze i z ło ś liw sze  — 
one, bratow e. K to jak  kto, 
a le  o n e  w y czu ją , w y  w ąch a­
ją bab sk im  n iuchem . Su ki, 
kobyły.

— P ani — z a w o ła ła  W ilga
— już ich  w id ać  w yraźn ie, 
już są n iedalek o . N ie  pom y­
liłam  się... A  jakby W asza  
M iłość u ciek ła , tam tą  stro­
ną, schron iła  s ię  w  lesie , 
choćby ' u P oganich y?  G os- 
podze, p osłu ch aj, posłu ch aj 
W ilgi. J eszcze  czas.

Css, W ilga. N ie  tw o ja  
spraw a, pań sk a  to  rzecz.

— P ew n ie , że  pańska. P o­
w ied zia łam , co  m yśla łam .

— L ecz m ilcz  dalej.
N araz w e  w rotach  ukazał

się  Serab. P rzestraszy ły  się
— obie. P o  co? P o  co  on  na  
tę c h w ilę  przychodzi?

— Serab, w róć do capel­

li — zaw o ła ła  P ani. — Tu  
gośc ie  zjeżdżają  do m nie, 
bracia, bratow e. N ie  poka­
zuj się  tu ta j. W racaj co 
rych lej do barci.

— N ie. C hcę tutaj zostać  
do końca. W czoraj za m ie ­
rzałem  opu ścić  ten  la s, dom , 
capellę , n iestety , sp óźn iłem  
się  o  jeden  dzień . P o zw ó l­
c ie, W asza M iłość, że  je sz ­
cze  zostanę  na ten  czas.

— U kryj się , schroń się.
— Nie.
— A ch, stan ie  się, co się  

m a stać. N ie  m in ie  co się  
m a stać.

N ie  czas na rozw ażania , 
a  ty m  bardziej rozm ow y. 
Serab usunął s ię  na stronę  
i  stan ął w  o d d a len iu  przy  
płocie . G oście  już w e  w ro ­
tach . K on ie  i pojazdy zosta­
ły  na zew n ątrz. Cóż to zn a­
czy? To przec ież  dow ód n ie ­
u fności.

W eszli. B rat S tarszy  i 
B rat M łodszy, B ra to w a  Star  
sza  i  B ratow a  M łodsza. K ła­
n iają  s ię  raz, drugi, trzeci. 
Z im no, dostojn ie. O dkłan ia  
s ię  G ospodza — p ow ażn ie , 
d w orn ie .

— Pom agabóg. W itaj n am ( 
pani.

— Zdarzbóg. W itajcie, pa­
n o w ie  bratow ie, p an ie  bra­
to w e .

— D o pana brata w  gości­
nę. Do pana brata  — pod­
k reśla  Starszy.

— W o d w ied z in y  — dorzu­
ca ją  inn i. — D hw no n ie  w i­
d z ie liśm y  brata. T y le  lat. 
U jrzeć go zapragnęliśm y.

— I cóż tak  nagle! A ż się  
zm iesza łam . R aczcie  pano­
w ie  i p an ie  do kom nat.

— Do k om n at n ie  w e j­
d ziem y, aż brat nas p ow ita  
u progu.

— Jakże w a s m oże p o w i­
tać, k iedy  go n ie  m a?

R ojem  ok rąży ły  ją  pyta­
nia:

— A gd z ie  nasz  pan brat? 
G dzie? W yjechał?

— W yjech ał — n iep ew n ie  
odrzek ła  Pani.

— D okąd? D okąd pan  
brat w y jech a ł?  M oże do 
puszczy, na ło w y ?  M ów że, 
pan i bratow a.

— D aleko, d a lek o  w y je ­
chał.

— D okąd? M ów że, n ie  
zw lek aj.

— D o króla.
— Coo? — d ziw i! s ię  S tar­

szy  Brat.
— Jak? — p otw ierd za ł 

z d z iw ien ie  M łodszy.
— Do króla  — p ow tórzy­

ła  P ani.
— A  m y od  króla  Jedzie- 

m y. N ie  sp otk a liśm y  pana  
brata. N ie  w id z ie liśm y  pana  
brata. A n i u kró la  na d w o ­

rze, an i po drodze. A droga
przecież  jedna. N ie  m a in­
nej drogi do króla.

— M ożeś nam  brata ukry­
ła  — za w o ła ła  B ratow a  
Starsza.

— P ow ied z, gd zie  go scho  
w a ła ś  — ostrzej nap iera ła  
M łodsza.

— N ie  w ied z ieć  m l, co się  
sta ło  — w  zam ieszan iu  m ó­
w iła  P ani. — W yjech ał, na­
g le  w y jech a ł. Do króla. Do 
króla — pow iadał. A m oże  
n ie  do króla. P an  m ąż n ie  
w e  w szy stk im  się  zw ierza ł. 
M oże zab łądził. M oże zbój­
ca na drodze.

— Z abłąd ził do zbójcy?  
Jeśli zab łądził, to  n ie  do 
zbójcy. Do zb ójczyn i — ostro  
p rzerw a ła  jej B ratow a  Star­
sza.

— Do zbójczyn i — ech em  
p otw ierd ziła  M łodsza.

G ospodza zm ieszana , prze  
rażona:

— C zyżby m n ie  jeszcze  
dur trzym ał?  M oże to  ty lk o  
zjaw y?  M oże n ie  przyje­
ch a liście , an i p a n o w ie  dzie­
w ierze, ani p an ie  ją trew k 5, 
a  ty lk o  m n ie  s ię  tak  zdaje
— w  ty m  durzę, od  teg o  
okrutn ego  zapachu z ogród­
ka — m oże m i s ię  tak  zda­
je, że to  w y  jesteśc ie , i m ó­
w ic ie  surow o: „zbójczyn i“j 
„zbójczyni". Już m i to  m ó­
w ił dzisia j p ies. I koń  tak  
p ow ied zia ł. I lilia  do m n ie  
przem ów iła  ' ta k  sam o. Czy  
to  w y  je steśc ie  naprawdę* 
p a n o w ie  dz iew ierze , czy to  
w y, p an ie  ją trew k i, czy  ty l­
ko ta k ie  złudy?

— G łupia , czy  jak?  — za­
sta n o w iła  s ię  Starsza  B ra­
tow a.

— M ądra, u d aje  g łu p ią  — 
orzek ła  M łodsza.

— P ra w d ę  rzekłam , n ie  
w iem , czy  to  w y , czy  n ie  
w y.

B rat Starszy  j rozw ażn yf 
badaw czy, su row y, śled z ił 
ją  p rzen ik liw ie , o d  g ło w y  do 
stóp, jakby p ew n y  „czegoś", 
iakb y już w ied z ia ł bez w ą t­
p liw o śc i, a  ty lk o  d la z w y ­
czaju  badał, stw ierd za ł, pro  
w a d ził śledztw o.

— Jeśli praw d ę m ów isz, 
to  od p ow ied z, a  n ie  łudź i 
n ie  w yk ręcaj tego , co je st  
proste. P ytam , co to  za  
krew  n a  nodze?

— I n a  trzew ik u ?  — do­
rzu cił B rat M łodszy.

— T aki n a  n od ze i na  
trzew iku .
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KAROL BADZIAK

'R.anotta.ż na mordaratu/o uf żaŁoma
J est noc. I pusta, zmar­

znięta na kość uliczka. 
Drewniane dam ki przy­
siadły za drewnianym i 

płotam i. Z m ałych, uszczel­
nionych lignina okien są*z> 
się  niem raw e św iatło -  znale, 
że w  środku żyją ludzue. Na 
czarnym niebie kołysze 
gal księżyca. Sm utny i oso­
bliw y pejzaż wymarłych wie­
czorem chojeńskich uliczek o 
kłam liw ych nazwach: Sm o­
cza. Granitowa, Sokola... zw o ­
dniczy jest także ten dobro­
tliw y s ip o k ó j, mroźna pustka 
i cisza. Tutaj w łaśnie przed 
kilkom a dniam i zaćwiczono 
w e w ściekłej furii pejczem  
m łodego człowieka. Nie. nie 
zabili «o bandyci, ani ,.kna- 
jaiki", ani ch oj emskie „urki". 
Śm ierć przyszła z rąk roz­
szalałej m atrony, z rąk ko­
biety. która powiła pięcioro 
dzieci i ukochała je  m iłością 
tak egoistyczną jak tylko zdoi 
na jest do tego matka. I ta 
oto kobieta, która całe swe 
życie spędziła m iędzy loz- 
kiom. a kuchnią, m iędzy ba­
lią a garnkami, ta. niewolni­
ca sprzętów i dom owego og­
niska. targnęła się  . na życie  
Bogu ducha w innego dziecka. 
N ie iej dzlerika.

Cmentarz na Chojnach za­
kw itł w ięc św ieża mogiła. J“* 
dnak 16-lehni Zbigniew Bie- 
dziak m iał pogrzeb skromny- 
Ostatnią przysługę oddali mu 
tylko najbliżsi. Matka zem ­

dlała nad grobem. Po powro­
cie do domu położyła się  do 
łóżka a  dom ownicy starym  
zwyczajem  złożyli u jel stóp 
ubranie syna, tarczę szkolną, 
czapkę, sw eter, m arynarkę i 
buciki. Zegar nad łóżkiem  
wskazuje godzinę śmierci. 
Jest to godzina 23.51. Ból po 
stracie syna rozrywa n ie­
szczęśliw ej m atce pierś. Ża­
łoba rysuje głębokie bruzdy 
iia obliczu ojca. Ich *ozpacz 
po stracie dziecka jest tak 
w ielka, że  nie ma tam już 
m iejsca na nienawiść do za- 
bójczynL Pozostaje tylko tę­
py ból. rezygnacja i  okrutna 
bezsilność.

Opuśćmy dyskretnie ten
dom żałoby, gdzie pozostają 
ludzie nie pogodzeni ze śm ier­
cią.

Koledzy, letórzy wracając z 
kina zauważyli Zbigniewa do­
gorywającego na mrozie, zdą­
żyli tylko usłyszeć z  jego  
ust: „do dołu..." Miało być 
oczyw iście „do domu".

Dom, przed którym  dokona­
no zbrodni czerni się  na tle  
nieba ponurym profilem. W 
środku głucho i pusto. Jedyny 
jogo m ieszkaniec Leszek F., 
który po powrocie z zakładu 
poprawczego objął go w  n ie­
podzielne posiadanie, rąbał, 
palił i  wybijał szyby, zniknął 
i nie pokazuje się . Przedtem  
zbierali się  tu chłopcy z  ca­

łej dzielnicy. Przychodziły 
także dziewczęta. Stare radio 
łapało czasem  Luksemburg. 
Wtedy tańczono. Na trzeźwo, 
bo nie było pieniędzy. Żadnej 
św ietlicy na m ilę stąd nie w y­
patrzysz. Czy to m oże chuli­
gani sdę zbierali w pustym  
domu wiatrem  podszytym? 
Skądże. Zresztą, chyba tak, bo 
każda dziesięcioosobowa gru­
pa 16—18-letnich w yrostków  
bez dozom  zachowuje się  
n i e g r z e c z n i e .

Krytycznego dnia w  „cha­
cie" przy ul. Smoczej znajdo­
wało się  około 15 chłopców* 
dziewcząt się  nie doliczono. 
Ale ze  dw ie chyba były. Nie 
było jednak W iesi Jakubow­
skiej. Jej m łodszy brat, któ­
rego matka przysłała na prze­
szpiegi, dostał od któregoś z 
nich w gębę i poskarżył się  
mamie. Energiczna mama. 
która przed tygodniem  na 
wieczność zam knęła oczy sw e­
go m ęża i wypraw iła go w  
ostatnią podróż, zrozpaczona 
i rozgoryczona, z  zapiekła 
nienawiścią d$> świata i ludzi 
za sw e nic nie warte życie, 
zwołała sw oje córy, syna. 
szwagra, sąsiadki i na czel* 
tej krucjaty ruszyła przeciw­
ko młoe.ości, która się rozbe­
stw iła na Smoczej ulicv  
Przedtem jeszcze zaopatrzyła 
się  w  pejcz u córki Marii. 
Pejcz służył do poskramiania 
w ielkiego psa wilczura Imie­
niem Bokser.

Uzbrojona w  to średnio­
w ieczne narzędzie tortur, ca­
ła w  czerni i w  kirze, ru­
szyła  z córami w  żałobnych  
sukniach w  ciem ność małych 
uliczek, z pragnieniem  zem ­
sty, z  żądzą śm ioici, pulsują­
cej w  zwapnionych żyłach. 
Gorzka złość na życie, groma­
dzona Jatami w sercu, kipiała 
czerwoną łuną w  rozszerzo­
nych źrenicach. Szła na świę  
tą w ojnę przeciw ko zdzicze­
niu obyczajów „dzisiejszej 
młodzieży", jak powiadał 
ksiądz, którego przed tygod­
niem  w  trwodze i skupieniu  
słuchała. Niosła z  sobą bicz  
sprawiedliwości, ta barbarzyń 
ska posłanka Ciemnogrodu. 
Obok nie! kroczył zastęp po­
sępny. w ypełniony od stóp do 
głów  czarną nienawiścią.

Tymczasem w  kruchym dom  
ku przy ul. Sm oczej 18 m ło­
dzież dokonyw ała czynów ber 
zecnych: słuchała muzyki 1 
paliła papierosy. Brudna wyo­
braźnia starej kobiety ukształ­
towana na sąsiedzkich plo­
tkach i książeczce do nabo­
żeństwa, ujrzała jednak w  
nich w cielen ie grzechu pier­
worodnego. ujrzała wysłanni­
ków piekieł, antychrystów, 
zboczeńców, ścierwo, które 
należy batogami oćwiczyć na 
śmierć.

K iedy ta św iekra Ciem no­
grodu wkroczyła wraz ze swy  
* i i  pretorianami do izby, za­

skoczona m łodzież poczęła u- 
myfcać drzwiam i i  oknami. 
Jakubowska zaczęła w yłado­
wyw ać swój gniew  siekąc  
skórzanym pejczem  na lew o  
i  na prawo. Na sw e  nieszczęś­
cie  nawinął s ię  Jej pod rękę 
16-letnd Zbigniew Biedziak. 
uczeń 64 Szkoły. Rozjuszona 
kobieta zaczęła go batożyć go­
niąc za nim  aż na ulicę. W 
sukurs przyszedł jej 30-letni 
syn. który kopał powalonego  
w śnieg chłopca po 'Złowio, 
po żebrach i po plecach. Dzia­
ło się  to na oczach grupy lu­
dzi, którzy z  aprobatą przy­
glądali się  linczowi bezbron­
nego, niew innego dzieciaka. 
A starucha w  sposób okrut­
ny i  bezlitosny obdzielała g>> 
razami, biorąc odw et za catą 
nędzę sw ego życia, za nie­
dawną śmierć sw ego  męża, za 
córkę, która tygodniam i nie  
nocuje w  domu, za dzieci, 
które nią pogardzają, za 
w szystkie klęski, które ją 
spotkały w  życiu, córkę for­
nala ze w si Gospodarz pod 
Rzgowem.

Następnie, kiedy chłopiec  
zaćwiczony pejczem  na śmierć 
nie daje  m aku życia, upojo­
na zwycięstw em  promada 
wraca do domu.

— Aleśm y mu dali do w i­
watu! — przechwalali się  m ie­
dzy sobą mordercy kładąc się  
na „zasłużony" odpoczynek.

— Byłam  *i widziałam  go

w  trum nie. Ładnie sobie  
chłoptaś leżał -  opowiada  
dziś ludziom pewna wariatka 
z Górnej, którą rodzina zwy­
k le  trzyma w  komórce. I wa­
riatka jest szczęśliw a, bo od­
wiedzanie umarłych i  ueses/tni 
czenie w  pogrzebach, to jedy­
na rozrywka w  jej idiotycz­
nym życiu.

Reporter jest w  takiej sy­
tuacji. w  której, niczym  
ksiądz, m oże gromić, rozpalać  
nienawiść, siać pogardę, przy­
w oływać na świadka X X  
wiek. zdobycze cyw ilizacji l  
kultury, i co  mu żyw nie śli­
na na język przyniesie  Ma 
za soba opinię całego m ia­
sta. Lecz reporter n ie  uważa, 
aby na lincz fizyczny odpo­
wiadać linczem moralnym o- 
pinii publicznej. A le reporter 
nie  m yślał też bronić zwyro­
dniałej zabójczynl.

Oczywiście, wypadek jest 
drastyczny, plugawy i barba­
rzyński. przekracza górną gra­
nicę naszej wrażliwości. Oku­
pieniem  m oże być tylko ru­
m ieniec w stydu za w łasny  
gatunek hom o sapiens. Na 
nic w ięcej nas n ie  stać ze  
względów  czysto technicznych.

stfr.
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— Co to za krew ? — 
krzyknęły  o b y d w ie  bratow e.

A G ospodza n ajspok ojn iej;
— D ziew k a  kurę zarżnęła, 

krew  trysnęła . Na nogę i na 
trzew ik .

— D ziew k a? M oże ta, co  
tu sto i?  — badał S tarszy  
Brat. ,

— T ak, ona, W ilga.
B rat Starszy  sk in ą ł na 

W ilgę, su row o pogroził jej 
palcem , przestrzegając n im  
zada! pytan ie:

— Ż ebyś m ó w iła  praw dę, 
jak  pod przysięgą  na Boga. 
M ów, jak pod p rzysięgą  na 
B oga: zarżnęłaś kurę.

— K ury n ie  zarzynałam , 
zarżnęłam  koguta.

— K rew  trysnęła?
— Jakże by n ie! T rysn ę­

ła.
— N a, nogę? N a trzew ik ?
— N ie.
— T o jak?
— Do cebrzyka.
— Sk łam ałaś, pani — pod­

jął ś led ztw o  Starszy  Brat.
— M ów  lep iej p raw d ę od  
razu, n ie  zw ied z iesz  nas. 
P o raz drugi zap ytu ję: co 
to za krew ?

— Skąd ta  krew ? — dodał 
M łodszy Brat.

— Co to za k rew  na no­
dze? — ze  sw ej strony  do­
rzuciła  B ratow a Starsza.

— Co to za krew  na trze ­
w iku ? — w zię ła  udział i 
M łodsza w  pytan iach .

G ospodza du m nie, w zgard  
liw ie :

— N ie  przystoi i w am , pa­
n ow ie, bratow ie, i w aszym  
m ałżonkom  zm uszać m nie  
do w yznań , które Drzyno- 
szą  w styd  b ia łog łow om . A le  
gdy chcecie , to  w ied zc ie  — 
n iew ieśc ia  to krew .

— Fe! — w zd rygn ą ł s ię  
Starszy  Brat.

— P e w n ie  znow u k łam ie
— w ą tp ił M łodszy.

Od czegóż b ia łog łow y?  
P rzyjrza ły  s ię  bacznie. Z a­
przeczyły:

— K łam ie. N iepraw da. M y 
się  na tym  znam y. N ie  ta ­
ka ; to krew .

G ospodza jak otum an ion a  
brnęła dalej i  gorzej w  zm y­
ślen iach .

— M oże to rdza. M oże p la  
m a od durzącego z ie la . Jak  
n ie  od  tego, to od tam tego.

— D alej g łu p ią  udaje. N ie  
w ierzc ie  jej — o cen iły  b ia ­
łogłow y.

B rat S tarszy  uznał, że  dal 
sza rozm ow a z P anią  n ic  
mu już n ie  da. S k in ą ł na 
W ilgę.

— Z bliż się , dziew ko. M ów, 
gd zie  je st  pan, nasz brat. 
A praw dę, bo pasy będzie­
m y z c ieb ie  darli.

— O błupim y ze skóry — 
dołożył M łodszy.

W ilga n ie  zam ierza ła  nic  
ukryw ać. W praw dzie  n iedaw  
no, zaraz po tym , co się  
sta ło , o  w sch o d z ie  słońca, 
za k lęła  się  pogańską przy­
sięgą  na kam ień  w  w odę, 
że n ie  zdradzi, że słów k a  nie  
piśn ie, a le  cóż z tej przy­
sięg i, gdy w szyscy  w około  
w ied z ie li, n ie  ty lk o  ludzie, 
ale  i zw ierzęta .

— Co w iem , to p o w iem  — 
o św ia d czy ła  potu ln ie.

— G dzie  pan, tw ó j g os­
podzin?

— W m ogile.
— G dzie  ta m ogiła?
— W ogródku.
— D aw n o  pochow any?
— Już od tego  czasu ruta  

na grob ie  w y ro sła  i lilie  za­
k w itły . Bo na m ogile  zasia­
liśm y  rutę i posadzili l ilie  
— m im o w szystk o  w y k rętn ie  
o b ja śn iła  W ilga.

— P raw da to?
— K ln ę się.
— N ie  do w iary! 
T ym czasem  M łodszy B rat

dostrzegł Seraba stojącego  
na uboczu przy p locie.

— A ten  tam ? K to zacz?  
I n iech  p ow ie , co  w ie.

W ezw ał go Starszy. Z bli­
ży ł s ię  Serab. P otoczy ły  się  
pytan ia:

— T y  kto? S łu żebn ik ?
— B artodziej z  tu te jszeg o  

boru.
— M ów  praw dę.
— Z a w sze  m ów ię  praw dę.
— G ospodzin  w  m ogile?
— W m ogile.
— D aw no złożony?
— Rano.
— D ziś?
— D ziś rano.
— A  pono ruta na grobie  

w yrosła?
— W yrosła.
— Od rana?
— Od rana.
— I pono lil ie  zak w itły?
— Z akw itły .
— Od rana?
— Od rana.
— Ona, ta, gospodza, pani, 

zabiła?
N ie  zdążył Serab  dać o d ­

pow ied zi, G ospodza, dotąd  
jakb y półm artw a, oży w iła  
s ię  naraz, sta n ęła  m ięd zy  
Serabem  a braćm i i dum ­
n ie  zeznała:

— Już się  n ie  zapieram , 
przyznaję s ię  do tego, co  
zrobiłam . T ak, zab iłam . 
Śp iącego , z ie lem  odurzonego  
zab iłam  szty letem . D ziś o  
pierw szej zorzy. C iało po­
ch o w a ła m  w  ogródku, na 
grob ie  zasia łam  rutę i lilie ,  
które zak w itły .

— Z b ójczyn il
— K atow a!
P o tęp iły  ją  o d  razu tym i 

słow am i B ratow e. Starszy  
Brat za sta n a w ia ł się  nad  
dziw em , nad n agłym  w zro­
stem  i za k w itn ięc iem  lilii.

— P rzyzn ała  s ię , bo m u­
sia ła  się  przyznać, n ie  m ia­
ła inn ej rady. Z bójczyni, 
jest i katow a. W iem y, jak  
z nią postąpić. A le  co to 
je st z tą rutą, z tym i lilia ­
m i? W y rozu m iecie , b ia ło ­
g łow y , co to jest?  Czary czy  
jak?

— Jest taka  k lech da — po 
w ied z ia ła  B ratow a  Starsza.
— B aby stare plotą. W ierzyć, 
n ie  w ierzyć.

d z ila  z e  św iń sk ieg o  rodu, 
bym  się  lo ch a ła  z  n im  jak  
loch a  w  c h lew ie  i gnoju . 
N oc w  noc m n ie  kalał, i 
czu łam  s ię  tak  pokalana, 
jak  n ajgorsze stw o rzen ie  na  
św iec ie . M odliłam  się  do 
B ogarodzicy , by m n ie  w y ­
z w o liła  od tego  kału  i w ró­
c iła  to, co m i s ię  teraz w y ­
daje  n a jp ięk n iejsze  t- czy­
stość  dz iew iczą . N ie  pom o­
gły  m odły. J eże li m a być  
ta k ie  p iek ło  za  życia , n iech  
będzie  na w ieczn ość. U da­
łam  się  do P ogan ich y , w ied ź  
m y spod C zarnego Boru, i 
on a  o p o w ied z ia ła  m i staro­
daw ną klechdę, co s ię  po­
dobno drzew iej sp raw dza ła ,

ny  do orW awania p ierw szeń ­
stw a  S tarszem u , który był 
g łow ą  rodu, n ie  w aży ł się  
w  ty m  w ażnym  rnom encie  
rzec sło w a  przed bratem . 
K arn ie  czek a li na jego  zda­
nie. On też  w ła śc iw ie  o d ­
czu w ał sw o ją  n aczelną  po­
w agę , sk u p ił s ię  i podjął 
rzecz:

— Z bójczyni i katow a o d e ­
brała zd ra d liw ie  naszem .i 
bratu n ieboszczyk ow i życie  
T eraz odb iera  m u, ,nie żyją  
cem u i bezbronnem u w ob ec  
hańby, rzecz w ażn ie jszą  niż  
ży cie  — cześć . P o d w o iła  
sw o ją  zbrodnię. N azw ał*  
w iep rzem  n aszego  brata, 
zn am ien itego  rycerza, s ła w -

— K lechda, bajda, b ab­
sk ie  brednie, a  tu  n ie  o  baj­
dę  chodzi, ty lk o  że  s ię  tak  
sta ło . Cóż w y , b ia łk i, na to?

— N iech  o n a  m ów i, zbój­
czyni.

— M ów.
— P ow iem , p o w iem  w szy ­

stko. S łu ch a jc ie  i bądźcie  
c ierp liw i i n ie  g n iew a jc ie  
się , jeże li ja k ie  s ło w o  w as  
dolk n ie. Z bójczyni Jestem , 
katow a, zab iłam , p o stąp i­
c ie  z e  m ną tak, jak  zech ce­
cie. A le  w y słu ch a jc ie . B y li­
śc ie  na w ese lu , gdy w zią ł 
m n ie  o d  .m atki w asz  brat, 
m ój m ąż, w d o w iec  b ezdziet­
ny. P oją ł m n ie  w ieprz n ie ­
płodny. N ie  zży m a jc ie  się , 
nie m ów cie  m i, że  rycerz, 
w ielm oża , bo chociaż był 
rycerzem  i w ielm ożą , a le  to  
był człow iek -w iep rz , a  czło-  
w iek -w iep rz  to  gorzej n iż  
p ra w d ziw y  w ieprz. A ;a by­
łam  gołąbką n iew in n ą , b ia­
łym  ptaszk iem . Z abrał m nie  
w iep rz  — ach ja k ie  szczęś­
cie, że  n iep łod n y  — i zm u­
sił do o b co w a n ia  i o d e  m nie
— n ie  n a ig ra w a jc ie  się , bo 
to p raw d a i m ęka — ode  
m nie, go łęb iczk i, żądał bym  
postęp ow ała , jak b ym  pocho-

a le  za n aszych  czasów  an i  
razu. G dy tak je st  — m ów i­
ła baba — jed yn a  na to n ie ­
gdyś by ła  rada: n iech  żona  
m ęża zabije, pogrzebie, na 
m ogile  za sie je  rutę i lilie , 
a gdy k w ia ty  się  przyjm ą i 
tego  sam ego dn ia  w yrosjją  
i zak w itn ą , m orderczyni 
otrzy m u je  łaskę, n iew in n o ść  
i czystość  pow raca. I o to  
s ię  sta ło , je stem  zbójczyn i 
i katow a, zab iłam  m ęża, a le  
otia ra  n ie  by ła  darem na, 
znow u jestem  dziew icą . T ak  
jest, p a n o w ie  bratow ie, rób­
c ie  ze  m ną, co chcecie .

C isza na sta ła  po tej m ow ie. 
O byd w ie  b ia ło g ło w y , bratow e, 
jakb y czym ś zaw sty d zo n e  i 
przejęte, o d w raca ły  tw arz  
od  ludzi, w  bok raczej p a ­
trząc lub  w  z iem ię. M oże  
o n e  n a jlep iej p o jm o w a ły  to, 
co s ię  sta ło . M oże w ięcej  
w ied z ia ły  n iż ich m ężow ie. 
M oże p o rów n yw ały  s ieb ie  z 
zabójczyn ią  i jej przygodę  
przen osiły  do w ła sn eg o  m ał­
żeń stw a , u k ład a ły  w  sw ym  
dom u i łożu . N ie  rzek ły  s ło ­
w a, czek a ły  na s ło w a  m ę­
żów , najbardziej chyba m o­
w ą  B ratow ej dotkniętych . 
B rat M łodszy p rzyzw yczajo­

nego w ie lm o żę , k tórego król 
obok s ie b ie  sadzał, przyjaź­
nią, m iłością  i d ostojeń ­
stw a m i obdarzał. Żona w o ­
jo w n ik a  i kom esa, który dal 
jej sw o je  w ie lk ie  im ię  i 
w łośc i, z  c iem nej chyży p o ­

d łeg o  śc iercia łk i w p row adził 
do kom nat z łoc istych , w y ło ­
żonych  kob iercam i, ubrał w 
sza ty  jed w a b n e  i w  sob o le  
najdroższe. Ż ycie  m u od e­
brała  i c2eść  jego  kala  n aj- 
n ik czem n ie i. I ca ły  nasz  
ród poczciw y  gnojem  obryz­
gała . B rata naszego nazw a­
ła  w ieprzem , i nas ta k  sa­
mo, bo p rzecież  bracia  w iep ­
rza ró w n ie  w  jej s łow ach  
i o czach  są  w ieprzam i, a  na 
sze  żony, zacne b ia łog łow y
— żonam i w ieprzów , loch a­
m i.

W strzym ał się, po ch w ili  
przeszed ł do da lszego  prze­
w odu:

— O sądźcie n a jp ierw  sa­
m i jej w inę. W ysłucham , a  
jak  m a być, na końcu sam  
p ostan ow ię . M ów , m łodszy  
bracie.

— Za d w ie  zbrodnie d w ie  
śm ierci p o w in n y  jej p rzy ­
paść. A le  że  B óg ty lk o  jed ­
ną śm ierć dopuszcza na

cz łow iek a , i o n a  jedną po­
n iesie. N iech że  przecież b ę­
dzie  najstraszn iejsza , aby  
s ię  w  tej jed n ej i druga  
zm ieśc iła . N ic w ięce j n ie  
p ;w iem .

Starszy  zw rócił s ię  do 
n iew iast:

— Nic; b ia ło g lo w sk a  to  
rzecz tak i sąd, a le  b ialo- 
g iow sk a  była  zbrodnia  i 
spraw a. G odzi się  w ięc, by­
śc ie  i w y  ze  sw ej strony  
dorzuciły  zdanie. M oże w a ­
sze  oczy  u jrzały  coś w ięcej 
ni? nasze rycersk ie  ślep ia , 
które sp raw n iej w y śled zą  
zw ierza  w  puszczy n iż dra­
p ieżn ik a  w  n iew ieśc im  . ser­
cu. M ów  p ierw sza , m oja  
pani m ałżonko.

— M usi być ten , d la  k tó­
rego sta ła  s ię  zbrodnia.

— Oho, coś now ego. Jak  
to pojm ujesz?

— W ybaczcie, p an ie  m ę­
żu, że  w rócę do tej staro­
daw nej k lech dy, o  której 
zbójczyni m ów iła . J e st ta ­
ka bajda, p lotą  o  niej je sz ­
cze w  borach pogan ich y  i 
w iedźm y. W tej bajd zie  jest  
w ięcej n iż  zbójczyn i m ó w i­
ła. A  to w  n iej, że  m usi 
być „ten ja k iś'1, d la  k tó re­
go sta ła  s ię  zbrodnia. Czło­
w iek  n ie  cz ło w iek -la b ęd ź, 

czy zgo ła  sam  a n io ł. T ak  
m ów i bajda. W ierzyć, n ie  
w ierzyć, pogań sk ie  to cza­
ry, n ie  godzi m i się , w ier­
nej chrześc ijan ce , u znaw ać  
przek lęte  w ierzen ia , bo zgo­
ła n ie  do p om yślen ia , by do 
takiej zbrodni przyczyn ił się  
łabędź, a  ty m  bardziej 
anioł.

— A le  m ógł być czart, 
który przybrał postać łab ę­
dzia alifo an io ła . N ie  znam  
ja  tej k lech dy, bom  s ię  z  po­
ga ń stw em  n ie  styk a ła , a le  
że  m u sia ł być czart, w  to  
w ierzę.

— N iegod n e te  b ab sk ie  
bajdy rycersk iej m yśli. A le  
jej jed n ak  zapytam . N iech  
będzie  p e łn e  śledztw o. M ów  
ty, zbójczyn i, katow a, d la  
kogo zab iłaś: d la an io ła , 
czarta, czy  m oże d la  jak ie­
go  jurnego  junoszy?

— M ogłabym  się  n ie  t łu ­
m aczyć — i tak  śm ierć, i 
tak śm ierć. M nie zab ijec ie , 
jego  d la którego iS m la m , 
nie  uśm iercicie . Ja  n ie  
w iem , kto on , a le  jest on  
z m ocy bożej, a  m ocy bożej 
nie dacie  rady. Z abiłam , a  
Eóg m i b łogosław ił.

— B lu źn ierstw o!

O r y c e r z a c h
i k o w a l a c h

Rycerz Chw alipięta po 
stanawia zabić smoka 
który kradnie złote jabł­
ka z ogrodu króla Ćwie­
ka. Jak m ożna się spo­
dziew ać, za ten czyn o- 
trzyma rękę pięknej kró 
lew ny. Inaczej w  baj­
kach nie byw a. Cnota 
musi być nagrodzona. 
O czywiście, Chw alipięta  
stchórzy, spioka zabije  
sam król Ćwiek prze­
brany za czarneeo ryce­
rza, kłam stw o C hwallpię  
ty w yjdzie na jaw  i od 
tej pory król sam bo­
dzie pił wonna m iętę, a 
królew na? O niej już nie 
ma m ow y, a le  spodzie­
w am y się, że w  końcu 1 
ona znajdzie gódnego 
swojej piękności dzielne­
go ryoerza. Oto treść no­
w ej bajki Igora S ik iryc- 
kiego „Przygody rycerza 
C hw alip ięty”.

„Stara kuźnia" (tegoż 
autora) przenosi nas w  
czasy jeszcze „pradaw- 
niejsze”. I w łaśn ie tym  
ciekaw sze. Historia rodu 
kow ala M ikuły (ze wsi 
Stare K arozm iska nieda­
leko od Puław ) podana 
jest bardzo Interesująco. 
Tem at trudniejszy — nie  
powielane, po w ielckroć  
m otyw y o królach, k s ię ­

żniczkach, rycerzach — 
Sikiryckl opowiada o na­
rodzinach now ych cza­
sów. (Bo w  tych czasach 
zam ierzchłych — Ni że­
laza ni stali — Ludzie 
tutaj żyjący — Jeszcze  
całkiem  nie znali). Nie­
zbędne b y ły  tutaj 1 o- 
plsy  krajobrazowe, 1 m a­
łe  w yk łady, które za­
zw yczaj m łody czyteln ik  
najchetniej opuszcza, a 
jednak te  opisy  nie nu­
żą, są w topione w  akcję  
i konieczne. „Stara kuź­
nia”, m oim  zdaniem , na 
leży  do najlepszych ba­
jek Sik lryck iego. Ta pro­
sta, pełna dyskretnego  
hum oru opow ieść o sta­
rym  rodzie kow ali, prze­
m aw ia do wyobraźni naj 
m łodszego czyteln ika, au­
tor operuje słow nictw em  
pięknym , dostępnym  dla 
dzieci.

O dnotow ujem y te  uw a­
gi na m arginesie nowych  
książek Igora Sik iryc- 
kiego, tym  bardziej że 
jak uczy doświadczenie, 
wszyscy sie interesują li­
teratura dla dzieci, a le  
om ów ień krytycznych , 
choćby w zm ianek, w  na­
szych gazetach I pismach 
za w ie le  się n ie spotyka.

TP
Igor Sik iryckl. „Przy­

gody rycerza Chw alip ię­
ty ”. W yd. RUCH. Na­
kład 60.000:

Tgor Sik iryckl. „Stara 
kuźnia”. W yd. „RUCH”. 
Nakład 60.000.

N ie  ta k  d aw no  jeszcze abso l­
w enci szkó l podstaw ow ych  
ub iegający  się  o  p rzy jęc ie  
d o  szko ły  śred n ie j załącza­

li do  podan ia  „op in ię" .
W tak ie j „o p in ii"  m . in . m o­

żna  by ło  w yczytać , że J u re k  
je s t prezesem  ąp ó łdzie ln i Ucz­
n iow skie j, K ola PCK, sk a rb n i­
k iem  SKOW, zas tępca  przew od­
niczącego Ligi O chrony  P rzy ­
rod y . zastępow ym  w d ru ży n ie  
h arce rsk ie j, ak ty w is tą  Szkolne­
go K lubu S portow ego, preze­
sem  Kota P rzy jac ió ł Lodzi* 
LPŻ, S zkolnej K asy  Oszczędno­
ści, se k re ta rzem  Szkolnego Ko­
ła T PP-B , K ółka T urystyczno- 
K rajoznaw czego, niezależnie  od 
tego, że ak ty w n ie  p racu je , po ­
w iedzm y, w  K ółku S praw nych  
Hąk. K ole Żyw ego S łow a 1 — 
o rk ie s trze  m andoli n istów .

Pow iecie: p rzesada! O dpow iem : 
n ie  ty lk o  p rzesada , a le  1 sm u t­
na  p raw da.

Pow tórzę  a u ten ty czn ą  rozm o­
wę, Jaką o dby ł d y re k to r  pew ­
nej jed en as to la tk i z  kim ś, k to  
by ł odpow iedzialny  za „pion 
szk o ln y ” jed n e j z  w yżej w y­
m ien ionych  organ izacji,

— P an ie  d y rek to rze , w e w szy­
s tk ich  szko łach  m am  Już ko la  
„p o tw o rzo n e” (to n ie  m a n ic  
w spólnego  z  potw orem ) prócz  
pań sk ie j szkoły!

D yrek to r: — Bardzo, m l p rzy ­
k ro , a le  Ja n a  to  n ic  n ie  p o ra ­
dzę, M am  Już dziesięć o rg an i­
zac ji „m asow ych", dw an aśc ie  
kó ł za in teresow ań  t  sam orząd . 
S taw iałem  tę  sp raw ę  k ilk a  ra ­
zy  n a  posiedzen iach  B ady P e ­
dagogicznej, A le n ap raw d ę  nie 
m am  ju ż  „w olnego" n auczyc ie­
la, k tó ry  m ógłby p od jąć  się  o - 
p iek i n ad  Jeszcze je d n ą  o rg a­
nizacją ,

— Ale* d y rek to rze , n a  każdej 
rocznej k o n fere n c ji w aszej 
szkole  w y pom inają , że -„nie do­
c e n ia ”, a  w szystk ie  Inne „do­
ce n ia ją ” . P o  co  to  p an u l

— A n iech  w ypom inają , m am  
dosyć  ty ch  fikc ji, n ie  w iem , ja k  
to  ro b ią  in n e  szkoły!

„O dpow iedzia lny  za p io n  szkol 
ny '!  zacząt z  inn e j beczki:

— P a n ie  d y rek to rze , Ja też 
m am  sw ój „ p la n ” . Jeżeli *ię 
w ykażę  s tu p ro cen to w y m  w yko­
nan iem , tzn ., Jeśli w  każdej 
szko le  pow stan ie  koło, dostanę

MIECZYSŁAW WOŹNIAKOWSKI

„SPOŁECZNE”
prem ię, N iech p a n  zrozumie,- żo­
n a  m o ja  n ie  p racu je , tro je  dzie 
Cl...

— Na ta k ie  d ic tu m  d y re k to r  
skap itu low a ł. P o  tygodn iu  w 
szkole p ow sta ło  — jeden aste  
„k o to " , a lb o  lepiej p ią te  kó łko  
u  w ozu.

I  tak . ja k  P o lska  d ługa  1 sze­
ro k a : o d  P rzem yśla  d o  Szczeci­
n a  1 od O lsz tyna p o  Je len ią  
G órę szko ły  duszą  s ię  od nad - 
mlairu p rzeróżnych  organizacji,- 
k ó ł i kó łek . „O dw ala s ię "  sp ra ­
w ozdania, w yznacza zarządy , 
o rg an izu je  od czasu do  czasu 
ja k iś  k o n k u rs lk  czy  gazetkę 
śc ienną. B yle n ie  „podpaść", 
by le  się  w ładze n ie  czepiały , a 
pow iatow e czy  w ojew ódzkie 
z jazdy  „spraw ozdaw czo-w ybor­
cze’? n ie  p iętnow ały . W ten spo­
só b  szko ła „n ie  p o d p ad a” , a że 
w ychow uje  się  p rzy  okazji n ie  
ty le  p rzyszłych  działaczy  spo- 
leczn ych, ile spo łecznych  b la- 
gierów , o  to  Już m niejsza .

Z daję  sob ie  sp raw ę, że o b raz  
tzw . m etod  społecznego w ycho­
w an ia  w  naszych  sokołach w 
ró żn y ch  o rg an izac jach  zosta ł tu  
przeze  m n ie  przerysow any* u -  
ję ty  w sposób  m oże n ieco  k a ­
ry k a tu ra ln y . uczy n iłem  to  ce­
low o. N ie n eg u ję  oczyw iście 
faktu,- że szkoły  m a ją  tu  1 
ów dzie b ogaty  i n iek ied y  o ry ­

g inalny  d o ro b ek  w  życiu róż­

n y c h  o rgan izacji 1 kół,- fak tem  
Jest, że w  tej dziedzin ie  s a n u je  
d u ży  chaos.

N ie siląc  s ię  ab so lu tn ie  n a  
w y cze rp an ie  tego tem atu  sp ró ­
b u ję  jed n ak - naszkicow ać n ie­
k tó re  źród ła  teg o  s ta n u  rzeczy 
1 w skazać  środk i zaradcze  zlu.

P rzeró żn e  o rg an izac je  (.pene­
t ru ją "  o dcinek  szko lny  p rag n ąc  
w ykazać  się  w obec w ładz i 
„czyn n ik ó w ” w ielką liczbą człon 
ków , kół, odb y ty ch  zeo rań , do ­
k o n an y ch  akc ji. Ma to  być do ­
w odem  ich  prężności 1 legity­
m acją  epc-lecznej potrzeby  Ist­
n ien ia . S tąd  n ie  zadow ala Ich, 
ta  p rzecież tę  czy  in n ą  dziedzi­
n ę  społecznej p racy  m oże p ro ­
w adzić Jakaś inna o rg an izacja  
np . d ru ż y n a  h a rcersk a , bądź 
sa m o rząd  szko lny . Bo im  n ie  
ty le  o  dzia łan ie  chodzi, co o 
s ta n  o rgan izacy jn y  d la  sp ra ­
w ozdań.

Za ca łość  p ra c y  dyd ak ty czn o - 
w ychow aw czej szkoły  odpow ia­
d a  ra d a  pedagogiczna . I  stąd  
n a leży  p rzyw róc ić  4eJ p raw o  
w yłączne j d ecyzji w sp raw ie  
pow oływ ania  do* ż y d a  tzw. 
ogniw  — so juszn ików  w p racy  
w ychow aw czej szkoły , o  tym  
czy  ja k a ś  o rg an izac ja  m a w 
szkole pow stać, pow inna roz­
s trzygać  po trzeba  Jej istnienia*

k tó rą  zrodzić w inno  życie spo­
łeczności uczniow skiej, a  n igdy 
„o d g ó rn e"  zarządzen ie. I  ta k  
n [>. _ jeżeli m łodzież ch ce  u p ra -

• * tu rystykę , sp o rt, czy  po­
w ołać do życia  zespół żyw ego 
słow a, m usi się  Jakoś zo rg an i­
zować. Ja k ?  Niech je j w tym  
pom oże szkoła. Może to  być  sa­
m odzie lna  o rg an izac ja , a le  z  
ró w n y m  pow odzeniem  m oże ow ą 
tu ry s ty k a , sp o rtem  czy  am a to r­
sk im  tea trem  za jąć  się  is tn ie ją ­
cy  już  sam orząd  szko lny , d ru ­
ży n a  h arce rsk a , ZMS...
. T rzeb a  tu  je d n a k  poczynić 

dw ie  bardzo, m oim  zdaniem* 
is to tn e  uw agi: w  h ie ra rc h ii In- 
s ty tu c j ',  w k tó ry ch  by dok o ­
nyw ał S.ę p roces k sz ta łcen ia  
u m ieję tności o rg an izacy jn y ch  o- 
bok  sam orządu  szkolnego n a le ­
ży w idzieć ZHP lub ZMS, Jako 
n ajb liższych  so juszn ików  szko­
ły  w dziedzin ie  ideow ego w y­
chow an ia . W ydaje m l się  n a ­
wet* że w  ty m  w ypadku , g d y  
szko lna  d ru ży n a  h a rc e rsk a  lu b  
ZMS są  d o sta teczn ie  siln e  z a ­
ró w n o  o rg an izacy jn ie  ja k  1 li­
czebnie, m ogą one  pełnić fu n k ­
c ję  sam o rząd u  szkolnego.

I uw aga d ru g a : to co sie  w y­
żej rzekło , ab so lu tn ie  n ie  ozna­
cza,- że należy  likw idow ać o r­
g an izac je  is tn ie jące  i  p racu jące  
w  szkole. Jeżeli p racu ją , to  d o ­
brze! To znaczy, że są po trzeb ­
ne. N iech się  rozw ija ją !

Sądzę jed n ak , że w  żadnym  
w ypadku  n ie  w olno n am  dłużej 
to lerow ać organ izacji pap iero­
w ych, fikcy jnych , Istn ie jących  
d la  spraw ozdaw czości, by się  
n ik t  „ n ie  czep ia ł” .

W tak ich  o rg an izac jach  n ie  
ty lk o  n ie  k sz ta łc im y  w n aszych  
w ychow ankach  jak że  cennej u - 
m ie ję tności społecznego w spół­
życia — ale p rzeciw n ie  — w y­
ch o w ujem y  b lag lerów , p y sk a - 
ezy , k tó rzy  Już na  szko lnej ła ­
w ie uczą się, gdzie i w ja k i 
sposób  trzeb a  „zalać” , żeby w y­
paść  d o brze  w op in ii Jednostek  
nad rzęd n y ch .

Z am iast w ychow ania w  poczu­
c iu  odpow iedzialności, w  posza­
now aniu  d la  rzetelności 1 p raw ­
d y  — w  g ru n c ie  rzeczy popeł­
n ia  s ię  an tyspo łeczne  w ycho­
w anie, czy, ja k  k to  wolt, sp o ­
łeczne an tyw ychow anie .
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Zdarzyło mi się — zresztą 
zupełnie przypadkowo — zna 
leże w gronie osób, zajmu­
jących się „robieniem" tele­
wizji w Łodzi. Rozmówki 
gładkie, konwencjonalne, o 
tamtym i owym, aż wresz­
cie temat zszedł na śliskie 
drogi: recenzję i krytyków 
telewizyjnych. No i okazało 
się, że to boli, że jest to 
nader czule miejsce telewi­
zji.

Więc jeden pan powiada 
(oburzony) — Nic się im nie 
podoba, (wyraźna aluzja w 
stronę „Odgłosów"). Ale to 
kompletnie. Niczego nie do­
ceniają. Ten jakiś Kowalski 
wszystkim wymyśla. Lasota 
dla niego zly, Dziedzieówna 
też. Inny znowu napada na 
Kydryńskiego. W „Głosie 
Robotniczym" Alina Gra­
bowska „zjechała" „Wieczor­
ne rozmowy" z profesorem 
Szczepańskim. Więc co im 
się w takim razie może po­
dobać?

Proszę pana. Dam prostą 
odpowiedź. Nie wymaga ona 
nadzwyczajnej spekulacji. 
ĄJe na pewno wymaga pra­
cy. wysiłku, odpowiedzial­
ności, ambicji właśnie od 
takich jak pan. czyli reali­
zatorów telewizyjnych. Zga­
dzamy się wszyscy przykła­
dnie z tym, co zostało już 
setki razy wyłożone szufla 
i łopatą, że telewizyjny pro 
gram potrzebuje inteligencji, 
jest bez wątpienia progra­
mem trudnym w realizacji, 
ponieważ poszukującym, no­
wym, itp- Można, co prawda, 
posprzeczać się, czy wciąż i 
w c iąż  jest „nowym", hm. po 
tylu latach istnienia, lecz 
mniejsza już oto. Załóżmy. że 
dopiero się narodził, uczy 
się chodzić i szuka najlep­
szej drogi. Tylko sęk w tym, 
że coraz mniej szuka. Po­
przestał na tym, co znalazł, 
a znalazł nic tak znowu 
wiele, i nie zawsze w naj­
lepszym gatunku. Popadł w 
schemat. A schemat w tele­
wizji jest już nic do przy­
jęcia. Dlatego, byl okres 
czasu ■» oj, długi, kiedy 
wszyscy chwaliliśmy i Ky­
dryńskiego, i Lasotę ł Dzie- 
dzicównę, I wszystkich In­
nych. W dalszym ciągu nikt 
nic zgłasza pretensji do re-

N ik t n ie w ystęp u je  przec iw ko  p iosenkarzom , w szy s tk im  podobał s ię  bardzo B ogdan Ł a zu ka .
F ot. Z. K rajew sk i

żysera „Muzyki", Janusza 
Rzeszowskiego, wręcz prze­
ciwnie — od tej strony „Mu 
zyka" jest bezkonkurencyj­
na. Ma też dobrą oprawę 
plastyczną. Ale nic można 
zgodzić się z faktem — smił 
tnym — nonszalancji Kydryri 
skiego wobec telewidzów i... 
telewizji. Dlaczego ma psuć 
dobrą robotę i wysiłek tych 
wszystkich, których tełcwidzo 
wic znają jedynie z czołów­
ki? Nikt nic występuje prze 
ciwko piosenkarzom, bardzo 
podobał się wszystkim Ła- 
zuka, Krystyna Sienkiewicz, 
ale nie podobał się sposób,

w jaki Lucjan Kydryński 
raczył ich zapowiadać. 1 o 
co tu kruszyć kopie? A pa­
nu się podobał?

Schcmat gubi telewizję. Z 
zamkniętymi oczami można 
teraz przewidywać akcję nie 
których programów publicy­
stycznych. Nie patrząc wie­
my kiedy uśmiecha się do 
telewidzów Irena Dziedzic. 
Boże drogi, siedem razy w. 
tygodniu jedna zupa? Komu 
nic obrzydnie?

Telewidzowie piszą: wciąż 
najatrakcyjniejszym punktem 
programu telewizyjnego są 
filmy. Niekiedy teatr. — Je­

śli takie ambicje ma tele­
wizja, to rzeczywiście, wte­
dy może się wszystko podo­
bać. Po prostu, gdyż nie bę­
dzie wyboru.

Z czystym sumieniem — I 
po zasięgnięciu opinii wielu 
osób — mogę na przykład 
stwierdzić, żc wynalazek 
Łódzkiego Ośrodka — Łódzki 
Dziennik, jest pomysłem ze 
wszech miar udanym. Dob­
rze . pomyślany, gdyż łączy 
się w całości (zaraz po nim 
następuje Dziennik Ogólno­
polski z Warszawy), robiony 
z dużą pracowitością — to 
widać, proszę pana, — sta­

raniem o urozmaicenie 
wstawkami filmowymi, jest 
bez porównania ciekawszy 
od dawnych „Aktualności 
Łódzkich", które były infor- 
macyjkami trzeciego sortu, 
i wcale nie tymi aktualny­
mi. Jeżeli jeszcze do tego 
dodam, żc budżet Ośrodka 
Łódzkiego na dziennik po­
siada aż... pięć tysięcy zło­
tych, to potwierdzi śi<*'; w 
pełni postawiona już one- 
gdaj teza, że przy chęci i 
ambicjach m ożn arolu c p o ­
prawne audycje. Bez bra­
ków.

KOWALSKI

Masz wywiad

z  J E R Z Y M  
M A S Ł O W S K I M

scenografem

ŁOT
— W jakim kierunku idzie 

rozwój scenografii telewizyj­
nej?

— Scenografia  te lew izy jn a  
w  p ierw szy m  e ta p ie  dość 
n iew o ln iczo  n a ślad ow ała  te ­
a tr  i film . O becn ie  dopra­
c o w a liśm y  s ię  już raczej 
w ła sn ej koncepcji, koncepcji 
d alek iej od  naturalizm u, na­
to m ia st faw oryzu jącej duży  
skrót, ce ln y  sym bol, sło w em  
w szy stk o  to, co  rozum iem y  
pod ogólnym  p o jęc iem  um o­
w n ości. 1

— Czyli, że scenografia we 
współczesnym pojęciu jest 
jakby szkicem, reszta zaś za 
leży od wyobraźni widza?

— W łaśnie, to  je st  zasada, 
i chyba słuszn a , ażeb y  zbyt 
n atrętn ie  n ie  narzucać w ła ­
sn ej w iz ji te lew id zo w i, a le  
raczej w y ch od zić  m u na 
p rzec iw : proponow ać. Sceno­
g rafią  w  te le w iz j i robi się

do w szy stk ich  audycji od  
p u b licystyk i aż po w ie lk ie  
w id ow isk a . Na przyk ład  w  
teatrze — m iejsce  akcji za- 
kom p on ow u je  s ię  w  jednej 
scen ie. W idz ogląda ją przez  
ca ły  akt. M y p osiad am y zna 
czn ie  w ięk sze  m ożliw ości i 
za pom ocy kam ery pokazu­
jem y o w ie le  w ięce j pun­
któw  kom p ozycyjnych . N ie ­
d aw n o  pracow ałem  nad o- 
pracow an iem  scen ograficz­
nym  sztuk i M aupassanta  „Spa  
dek “ w  reżyserii J. A n tcza­
ka. O tóż, sztuk a ta m ia ła  
aż 14 m iejsc  akcjj, czyli — 
potrzeba było  aż 14 m akiet 
dekoracyjnych , a  w szy stk ie  
m u sia ły  być tak  rozstaw io ­
ne w  stud io , aby kam era  
m ogła  s ię  do każdej z  nich  
sw o b o d n ie  dostać. P oza deko  
racjam i n iek tóre  m iejsca  
akcji m ożna um ieszczać  rów  
n ież  w  p lenerze. 'Robi się  
w ted y  t. zw . dok rętk i f i l ­

m ow e, w  k tóre  reżyser te ­
lew izy jn y  w k om p on ow u je  
spektakl.

-  Czy mógłby pan powie­
dzieć coś na temat telewizji 
kolorowej? a

— K olorow a te le w iz ja  to  
dla nas jeszcze  m uzyka przy  
szlości. W P o lsce  p ierw szy  
ek sp erym en ta ln y  ośrodek  po 
w sta n ie  p raw d opod obn ie  o -  
koło roku 1975. N a Z acho­
dzie ko lorow a te le w iz ja  jest  
jeszcze  c ią g le  w  sta n ie  prób, 
w  stan ie  dośw iad czeń  i ek s­
perym en tów . O czyw iście , 
w p row ad zen ie  k o lorow ej w i­
zji n ie w ie le  zm ien i w  pra­
cy  scenografa , gdyż i 
dziś w szy stk ie  kostiu m y i 
m akiety  posiad ają  sw o je  o d ­
pow iedn ie. natu ra ln e  kolory, 
p o n ie w a ż ' w ła śn ie  przy po­
m ocy barw  uzysk u jem y tu 
różne odm iany szarości.

Rozm: J. G.

0 REPORTAŻU 
WIEJSKIM

Pokazany w e wtorek f23. I.) 
reportaż w iejski „W ieczór u 
Sujkow skich” spraw ił duży 
zawód tym , którzy postano­
w ili go obejrzeć, chociaż przy 
gotowano te audycję bardzo 
starannie. Ekipa techniczna  
przybyła do wsi Stanisław o­
w o Zegrzyńskie w czesnym  
rankiem , by móc zainstalo­
w ać reflek tory, i m ieć czas 
na w yreżyserow anie progra­
m u. Co w ięc spraw iło , że 
audycja została, iak to się  
m ów i, „położona” ? — Przy­
czyna w tym , że prowadza­
n ie  programu pow ierzono ga­
wędziarzow i Stanisław ow i 
Strugarkow i. A pan Struga­
rek nie bardzo w iedział, o 
czym  ma m ówić z chłopską 
rodziną Sujkow skich. Próbo­
w ał w ięc dla ożyw ienia pro­
gram u opowiadać jakieś ane­
gdoty, z których jednak nie  
śm iali sio ani Sujkow scy  
(bardzo przejeci swoja rola), 
ani tym  bardziej telew idzo­
w ie. Natom iast zupełnie nie­
zam ierzona efek ty  hum orys­
tyczne w y n ik a ły  podczas roz­
m ow y pana Strugarka z soł­
tysem ; kiedy to jeden tonem  
„uroczego” gawędziarza do­
m agał sic  św ie tlicy  dla wsi 
(gdyż, jak zapew niał, św iet­
nie tańczy i na przyszły  raz 
jak tu przyjedzie, to chęt­
nie se „pohula”), drugi zaś 
uparcie tw ierdził, że dla wsi 
najw ażniejsza jest w  tej chwi 
li woda (którą trzeba przy­
w ozić do Stanisław ow a), a n ie  
św ietlica . W efekcie pow stał 
następujący obrazek — z jed­
nej strony chłopi m ów iący o 
swoich kłopotach związanych  
z brakiem  w ody. z drugiej u- 
śm iech nięty  gawędziarz pra­
gnący potańczyć w  Stanisła­
w ow ie (chłop sw oje i pro­
w adzący audycję sw oje). W 
rezultacie, próba te lew izy j­
nych „Jezioran” poniosła cał­
k ow ite  fiasko.

„KONFRONTACJA"
Publicystyka młodzieżowa 

w dalszym ciągu jest „pię­
tą achillesową" naszej tele­
wizji. Mogliśmy się o tym 
przekonać oglądając pro­
gram pt. „Konfrontacja" 
('30.1.), pokazany z okazji 
20-lecia ZWM. Zebrano 
więc przed kamerami by­
łych członków ZWM, oraz 
młodzież ZMS. Zainsceni- 
zowana konfrontacja nie 
przyniosła spodziewanych 
wyników. Dyskusja raz po

raz rwała się, gdyż mło­
dzież przeskakiwała z te­
matu na temat, a starsi nie 
mogli nadążyć z wyczerpu­
jącymi odpowiedziami. Wi­
nę za to ponosi prowadzą­
cy program, który powi­
nien kierować dyskusją I 
nie dopuścić do zbyt żywio­
łowej konfrontacji. W su­
mie — kolejny slaby mło­
dzieżowy program publicys­
tyczny.

Występ Rachonia
M ow a będzie  o progra­

m ie m u zy c zn y m  „1000 ta k ­
tó w  m u zy k i"  w  w yko n a n iu  
zespołu  kam eralnego  pod  
d yrekc ją  S te fana  R achonia  
(30. I). N ie s te ty  nie była to 
audycja  udana. Z ło ży ł się 
na to i n ie zb y t ju ż  popu­
larny rodza j m u zy k i p re­
zen to w a n e j przez zespół 
R achonia i n iec iekaw e  
aranżacje i (w  decydu jącym  
stopniu) bardzo słabe so lis t­
ki. P oziom  in terpre tac ji 
M arity  H orw at i M arii D i­
n y  trudno  nazw ać p rzyzw o ­
itym . B y ły  to chyba n a js łab ­
sze p io senkark i ja k ie  w y ­

stąp iły  tu te lew iz ji (ko n ku ­
row ać z  n im i m og łyby  ty l­
ko K arin  S ta n ek  czy H ele­
na M ajdaniec). Pow stał 
w ięc program , k tó ry  ty lko  
przez  w zg ląd  na zasłużone­
go dyrek to ra  zespołu , naz­
w ać m ożna p rzecię tnym .

T . W .
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BYLE |

do W IO S N Y ! I
Wszyscy dziś powta- |

rzamy to hasło, aktual- =
nc nie tylko u nas, ale i
w całej prawie Euro- §
pie. Bronimy się wszel- =
kim' sposobami przed =
zimą, marzymy jednak § 
o wiośnie.

Dziesiątki tysięcy £
dzieci pozostają w do- 3
mach, zbijają bąki, u- =
rządzają nieprawdopo- =
dobne kawały, szkoły jg
w dużej części nicczyn- =
ne, leci bezcenny czas. 3
Jak w tych warunkach 5
będzie wyglądał koniec |
roku? Co będą umieli i
maturzyści, co ucznio^ §

j= wie siódmych klas, któ- §
3 rzy pójdą po egzaminie i
S do szkół średnich? Po i
3 nieprzewidzianej przer- =
= wie trudno będzie zrea- 3
i  lizować porządnie pro3 3
3 gram nauczania, nau- gj
= czyciele z konieczności 5
1 będą stosować niesław- =
= ną „paznokciówkę", bę- Ę
1 dą po kilkadziesiąt =
1 stron przerabiać na jed- =
i  nym posiedzeniu, mlo3 1
= dzieży grozi zadyszka 1 1 
3 przemęczenie.
§ „Odgłosy tygodnia" 1
3 pragną wyrazić uzna- 3
3 nie dla władz miejskich 3
3 i oświatowych za to, że jjj
3 czynią wszystko co |
= możliwe, aby skutki zi- g
|  my w szkołach załago- gf
§j dzie. Muszą ł będą się 3
3 uczyły normalnie tzw. g
§ klasy węzłowe, a więc 5
g siódme w szkołach pod3 g
1 stawowych, dziewiąte i 3
= maturalne. Młodzież 3
3 zbierać się będzie w 3
g szkołach zaopatrzonych 3
3 wystarczająco w w ę- 3 
3 giel. A reszta?
g Nasze Kuratorium po3 §
1 stanowiło spróbować g
5  nauczania przez radio. 3
|  ‘jest to pomysł godny g
§  pochwały, jakkolwiek g
= niełatwy do zrealizo- 3
i  wania. Jeżeli jednak g
g nauczyciele zorganizu- g
i  ją. wykorzystując 3
1 wszystkie możliwości 3
g (świetlice, opalane loka- s
3  Ie, a nawet mieszkania) g
g odpowiednie pr '..ty 3
3 konsultacyjne,- będą 3
g  sprawdzać lekcje i oce- S
3 niać pracę ucznia, jeże3 g
5  li rodzice przypilnują §
g odpowiednio dzieci, to 3
g ta forma nauczania, o- I
3 czywiście niedoskonała, |
|  przyniesie pozytywne |  
g rezultaty.
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C O R A Z
C IA Ś N IE J

W roku 1956 przypadało w  
Lodzi 3.250 m ieszk ańców  na 
1 k ilom etr k w adratow y po­
w ierzch n i, ob ecn ie  przypada  
już ponad 3.400.

Lódź m a n ajm n iejszy  ob­
szar ze  w szystk ich  w ie lk ich  
m iast polsk ich , jest przeszło  
dw uk rotn ie  m niejsza od W ar 
sżaw y, ze sw oim i 212 k ilom e  
tram i kw adratow ym i n ie  do  
rów nu je n aw et P oznaniow i, 
n ie  m ów iąc już o  K rakow ie  
czy W rocław iu.

N ic  też  dziw nego , że  1 gę  
stość zaludn ien ia  jest u nas 
najw yższa . W W arszaw ie na 
1 k ilom etrze kw adratow ym  
m ieszka p rzec iętn ie  2.600 o-  
sób, w  pozostałych  m iastach  
—  około 2 tysiące.

N asi sta ty sty cy  przeprow a­
dzili osta tn io  zn am ien n e ob­
liczen ie. Chcąc stw orzyć pod 
w zględ em  gęstości za lu dn ie­
nia w arun k i iden tyczn e  jak  
w  W arszaw ie, należałoby „do 
dać“ Lodzi 63 k ilom etry  
k w a d ra to w e  pow ierzchni, 
jak  w  K rak ow ie  — 128, jak  
w e  W rocław iu  —  155, jak w  
P oznaniu  w reszc ie  —  aż 168 
kilom etrów .

M im o znacznego rozszerze­
nia granic Łodzi w  roku  
1945, trzeba będzie  w k rótce  
pom yśleć  znow u o dokona­
niu korekt. Inaczej m iasto^w  
końcu się  udusi.

I M 2 E K  i  D L / R
W n ak ład z ie  5S0 egzem plarzy , op raco w an a  przer. Film ow e 

B iuro  T echniczne, w ydana przez N aczelny Z arząd K inem a­
tog rafii, ukazała  się o s ta tn io  tzw. n o rm a reso rtow a „Słow ­
n ic tw o  technologiczne w  p ro d u k c ji film ow ej — o k reślen ia  
1 po jęc ia" .

I cóż lam  modem  ciekaw ego w yczytać? o , b ardzo  w iele:
ATELIER — pochodzące z francusk iego , n ieścisłe  o k reś­

len ie  h a ll zd jęciow ej a lb o  w y tw órn i film ow ej.
BABY — p a trz  s ta ty w  „bab y ".
CZĘSC ROZPOZNAWCZA — o dcinek  części czołowej lub 

końcow ej, służący  d o  rozpoznan ia  ak tu .
DN — sk ró tow e oznaczenie  d u pnegatyw u ,
I łP  — sk ró to w e oznaczenie  duppozytyw u.
DUPLIK ATOW ANIE — proce* w y tw arzan ia  duppozytyw u 

1 d upnegatyw u .
DUPLIKATY — ogó lna  nazw a d u p pozy tyw u  1 d u pnega­

tyw u.
FIKS — p o p u la rn e  ok reślen ie  uchw ytu  do  m ocow ania r e ­

flek to ra .
GALGEN — niew łaściw a nazw a w tyczk i lub  s ta ty w u  m i­

k rofonow ego.
K AD2 ZAPASOW A — zb iorn ik , w  k tó rym  n as tęp u je  p rz e ­

chow yw anie św ieżo p rzyrządzonych  roztw orów  1 roztw orów
zużytych .

K Ą PIEL PRZERYW AJĄCA — p a trz  p rzeryw anie .
KONTR AT YPOW ANIE — p a trz  dup llkatow anie.
KOSCÓW KA — niew łaściw e ok reślen ie  części końcow e] 

a k tu .
KOPIA DUPNEGATYWOWA — p a trz  dupnegatyw .
KOLKO — p a trz  p ę tla  p k t. 3.
LIRA — p a trz  Jarzm o.
LUSTRO — p a trz  zw ierciadło .
METRAŻ EKRANOWY — osta teczna  d ługość części tem a­

tycznej dz ieła  film ow ego.
PLUSZÓWANEE — czyszczenie m a te ria łu  film ow ego za  po­

m ocą pluszu.
SKROBACZKA — przy rząd  do  usuw an ia  w arstw y  em ul­

sy jn e j z  ta śm y  film ow ej w  m iejscu  sk le jeń .
STOPKA określen ie  n iew łaściw e, p a trz  roztw ór p rze­

ry w ający .
WTÓRNY DUPNEGATYW  (drugiego i dalszych  rzędów) 

— du p n eg a ty w  w ykonany  z w tórnego  dup n eg a ty w u  czarno­
białego, lub barw nego , a lb o  z  d u ppozy tyw u  barw nego  w y­
k onanego  z dupn eg a ty w u  b arw nego  odw racalnego , lub  in-
ternegatyw u .

WYTWÓRNIA FILMOWA — nazw a p rzedsięb io rstw a d y s­
ponującego  o k reślonym  personelom , pom ieszczeniam i, u rzą ­
dzen iam i i ew . te ren em , dzięk i czem u m oże ono  św iadczyć ‘ 
grupom  zdjęciow ym  usług i niezbędne d la  w yprodukow ania 
dzieła  film ow ego, a lb o  sam o  p ro dukow ać film y.

P rzep raszam y  za  n ied y sk rec ję , u jaw n iliśm y  bow iem  rzecz 
p rzeznaczoną d o  u ży tk u  w ew nętrznego . A le uczyniliśm y 
to  w  d o b re j w ierze. Bo jeżeli d o tychczas w idzow ie i k ry ty ­
cy  m ieli jak ie ś  p re te n s je  d o  polskich  film ów , to te raz  «•**»!« 
*cy znam y  • n r iy fix y a y .  n ie  ,-by ło , norm y-, (resortow ej).

Pomysł 
racjonali­
zatorski 

za darmo
Słow o daję, n ic  nie 

chcę za ten pom ysł. 
N aw et w zm ia n k i. W y ­
starczy m i św iadom ość, 
że ludzie będą błogo­
sław ić n ieznanego po­
m ysłodaw cę.

A  o co chodzi? W  
naszym  dom u w ym ie ­
nia się sieć e le k tryc z­
ną. S tare p rzew ody nie  
w y trzy m u ją  ju ż  napię­
cia. Jest to dom  budo­
w a n y  przed  w ojną, so­
lidny , m ocny, o k fó rym  
N iem cy pisali w  prze­
w odn ikach: „Das m o­
dernę H aus“. I w  ty m  
dom u od dw óch  tygodni 
robotn icy ku ją  m u r od 
rana do, w ieczora. M u­
ry  są zdrow e, cegła 
zdrow a, w ięc i kucie  
słychać w szędzie . I nie  
chodzi m i o ten (ko ­
n ieczny) hałas. I o k u ­
cie.

T y lko  zadaję  sobie 
pytan ie . Co to będzie  
je że li za jd zie  kon iecz­
ność w y m ia n y  przew o­
dów  .■w k tó r y m i - z  no­
w ych  b loków ? C zy od 
pierw szego  uderzenia  
m ło tk ie m  nie rozsypie  
się cały dom ?

W ięc proponuję: m o ­
że by panow ie archi­
tekc i i  k o n stru k to rzy  
pom yśle li nad tym , aby  
W fzelk ie  p rzew ody  ta k  
insta low ać, żeb y  w  
przyszłości nie zacho­
dziła  potrzeba burzenia  
m urów . C zy nie m ożna  
przeprow adzić  przew o­
dów  sp ec ja ln ym i kana­
łam i?  C zy to  takie  
tru d n e  i sko m p liko w a ­
ne?

A rch ite k tó w  przedw o  
jen n yc h  w in ić  nie m oż­
na. O ni n ie* byli tacy  
m ądrzy.
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JANUSZ K U B I C K I  — ukończył w 1956 ro­
ku Państwową Wyższą Szkołę Aktorską w Łodzi. 
W tymże roku rozpoczął prac^ w Teatrze Nowym, 
gdzie gra do dnia dzisiejszego. W swej dotychcza­
sowej karierze teatralnej kreuje z dużym powo­
dzeniem przeważnie postacie „czarnych charakte­
rów". Chętnie zobaczylibyśmy go w roli „pozy­
tywnego bohatera".

Odniósł sukcesy jako Happy — w „Śmierci ko­
miwojażera", Mackie M ajcher — w „Operze za 
trzy grosze", Karol Grober — w „Skandalu 
w Hellbergu", Fred — w „Ladacznicy z zasada­
mi", Bugała —  w „Człowieku z głową".

Znamy go również z filmu z krótkich epizodów, 
a i z r^dia — z udziału w słuchowiskach i audy­
cjach satyrycznych.

Wspomnieć również należy, że w ystępuje w tea­
trzyku Karuzeli „50 krzeseł".

Tekst i zdjęcia GERARD PUCIATO.

Książkom mróz nie szkodzi
P isaliśm y rok  tem u  o pa­

w ilon ie  b ib lio tecznym  przy  
ul. Ś rodkow ej. Z a cy tu jm y  
odpow iedni fragm en t:  „W 
te j■ chw ili w szys tko  w sk a ­
zu je  na to, że B iblio teka  
n ieprędko  będzie czynna"  
i da le j „Zbudow ano p a w i­
lon b ib lio teczny i bagatel­
ka, zapom niano  podłączyć  
św ia tło  i u ruchom ić cen­
tra lne ogrzew anie".

W styd  pow iedzieć po

ALE KINO!
W woj. łódzkim  m am y d ok ładn ie  41 k in  sta ły ch . N ie Jest to zno-

wm ta k  w iele, Jeśli zw ażym y, że na prow incji tru d n o  znaleźć in ­
n ą  rozryw kę , że te a tr  p rzy jeżdża  rzadko , że  dzik ie  zespoły  „roz­
ry w k o w e" (na szczęście!) też.

A le n ie  o  to  chodzi. In te re su ją  nas w  ty m  w yp ad k u  ty lk o  n az­
w y. W iększość k in  nosi zatem  nazw y zw iązane z  d an ą  m iejsco­
w ością. N ikogo tu  n ie  zdziw i, że w  Nowym  M ieście nad  P ilicą 
k in o  nazyw a się „ P ilica" , że w w yzw olonym  19 styczn ia K utn ie  
znajdziem y  nazw ę „19 S tyczn ia", że w  Łow iczu je s t „B zura" , 
a  w  Tom aszow ie Maz. „M azow sze"...

O sobną kategorię  stanow ią  nazw y zaw odow e — a  więc „H ut­
n ik "  w P io trkow ie , „R o ln ik" w Szadku, „M etalow iec" w R adom ­
sk u , „T kacz" w Z duńsk ie j Woli czy  w ogóle „R obo tn ik" w Pa­
b ian icach . Są Jeszcze, nazw y, k tó re  tru d n o  uzasadnić, Jak np. 
„G d ań sk " w  Raw ie Maz., czy  „N y sa"  w S ieradzu lub  choćby 
„H el"  w  Z duńsk ie j Woli.

Je s t poza ty m  n ieco  „ Jed n o śc i"  1 „P rzy jaźn i" , trochę  „S p ó jn i" , 
1 „P rzyszłośc i"  — są  to  nazw y banalne  1 n ie  budzą  w iększych 
zastrzeżeń . Lecz np. w  takim  Zelow ie w ym yślono sobie „L otos", 
w  P io trkow ie  nato m iast „C zary" . Brzm i to  w dzięcznie i X Muz* 
n a  pew no czu je  się tu  lepiej n iż  w  g rom kie j „E n erg ii"  czy „S traż ­
n ic y " .

P oza ty m  w  nazw ach  znać h ierarch ię . M aleńka P ra szk a  m a kino 
„Z w ycięstw o", a le  pow iatow e B rzeziny Już łac ińską  „V ictorlę". 
Łęczyca m a „O lim pię", K oluszki „O deon" — a  w  m ałym  Złocze­
w ie znajdziem y „S trzech ę".

T ak  w ięc nazw y s ą  różne  — b an a ln e  i pom ysłow e, bardziej 
uzasadn iono  i m niej... b rak  ty lko , o  radości! zupełn ie  bzdurnych  
i  nonsensow nych . N iby m a ła  rzecz, a  cieszy.
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roku  sytuacja  jest iden tycz  
na. Inw estyc ja  kosztująca  
ponad 100 tysięcy  złotych  
okazała się bzdurą. N ie­
odpow iednie, w ad liw e in ­
stalacje spraw iły , że w  B i­
bliotece „chłodem  dm ucha".

„K siążkom  m róz nie 
szkodzi"  — ośw iadczył z 
rozbrajającą szczerością in ­
żyn ier  N ow ak z łó d zk ieg o  
P rzedsiębiorstw a Robót B u­
dow lanych  n r 3. Jeśli ju ż  
p o m in iem y naw et fa k t, że 
jed n a k  w b rew  pozorom  
szkodzi, i  to  zarów no pra­
cow nicom  B ib lio tek i ja k  i 
ew en tu a ln ym  czy te ln iko m  — 
tego rodzaju  stanoioisko, 
w yrażone przecież p u b licz­
nie, m usi budzić duże w ą t­
pliw ości. Od m iesiąca B i­
b lioteka jest zam kn ię ta . No­
w e, w ie lk ie  osiedle im . W la- 
d y  B y to m sk ie j pozbaw ione  
zosta ło  p laców ki ja kże  n ie­
zb ęd n e j dla każdego k u l­
turalnego człow ieka. Jak  
długo będzie trw ała ta sy ­
tuacja? In t. N ow ak tw ier­
dzi, że... do m aja. W  m aju  
podobno w szy s tko  się za ła t­
w i. Isto tn ie , w  m a ju  nie 
będzie m rozów .

S p ró b u jm y  ustalić k to  tu  
ponosi w inę. Czy arch itek t, 
k tó ry  w yko n cyp o w a ł pro­
je k t nadający się raczej na  
kaw iarn ię  w  k lim acie  pod­
zw ro tn iko w ym , czy w yko ­
naw ca?

O tóż w in n ych  nie ma. 
Po prostu  nie ma. D yrek­
cja B u d o w y O siedli R obot­
niczych  m a ponoć ustalić, 
k to  spaprał p ro jek t i rea li­
zację. A le... coś się nam  
w idzi, że odpow iedzia lność  
za ten  skandal, odbijana  
n iczym  p iłeczka , kursow ać  
będzie w  nieskończoność  
m iędzy  DBOR, M iasto- 
p ro jek tem  a Ł ódzk im  
P rzedsięb iorstw em  R o b ó t' 
B udow lanych . K siążkom  
przecież m róz n ie  szkodzi.

J.W .

ClAfrtAA ILAjPAS^*.

FILANTROI’

W 1897 roku pow stał w  
W arszaw ie projekt budow y  
pom nika Adam a M ick iew i­
cza.

W zw iązku z tym  zaw ią­
za ł się  kom itet honorow y  
budow y, w  którego skład  
w eszli znakom ici m ężow ie  
stanu, uczeni, literaci, no i 
finansiści polscy. D ziałan ia  
sw e  k om itet rozpoczął od 
ogólnonarodow ej zbiórki fun  
duszów  na budow ę pom ni­
ka.

Do Lodzi przyjechała z 
ram ienia ow ego  kom itetu  
delegacja , której zadanie  
poleRało na tym , aby I w  
Lodzi zaw iązał się  m iejsco  
w y kom itet i rozpoczęła się  
zbiórka na rzecz budow y  
pom nika.

D elegacja  postanow iła  
zw rócić się  do m iejscow ych  
p otentatów  finansow ych  o  
zadek larow anie  w iększych  
funduszów . P rzed staw ic ie le  
delegacji zjaw ili się  u zna 
nego przem ysłow ca Juliusza  
H einzla. Z aproponow ali mu, 
żeby złożył ind yw idualną  
ofiarę na budow ę pom nika.

H einzel po zastanow ien iu  
się  qrzekł, że  ch ętn ie  da d a ­
tek, a jeśli się  przekona w  
sw ych  aktach , że M ickiew icz  
był odbiorcą Jego w yrobów  
b aw ełn ian ych  —  to pośle  
m urarza żeby zrobił cokół 
d o  pom nika.


